
Hr.  404. Bole IX, Lwów, sobota ?7 sierpnia 1904. Wydanie papołudsiowe.
Ceny uremirr.draty.

W e Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca s\ą 6 0  halerzy.
t Z p rzesy łką poczt, w kraju  

i m onarch ii: 
miesięcz. 2  K. 5 0  h. |  z 2_kro. 3  K. — h.
kwartał. 7  K. 5 0  h. | wysyłką 9  K. — h. 
roczn ie3 0  K. — h. pocztow. 3 5  i<t _  h.
W N iem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po- 
ztowego m ie s ię c z n ie  6 Koron 

Zmiana adresu pocztowego <0  haL 
Rcdakcya.Aćministracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

W y e la o d z i  SS F a z y  d z |® n a i ®

Ceny ogłoszeń.
O g ło szen ia  (inseratr) za 1 wiersz 
petitowy iub jego miejsce 2 0  hal. 
N ad esłan e za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrolog ia  za wiersz petit. 6 0  hal. 
D oniesien ia  o ślubach, zaręczynach 
i t. p. 'wiadomości po i Kor. za wiersz. 
D robne o g ło szen ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką i O h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłka 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i 
uprasza

isty w sprawach redakcyjnych należy 
i się nausyłać pod adresem : Admini:

adresować do: Pedakcyi S łow a P olskiego we Lwowie. — Listj. w sprawach 
stracya S łow a Polsk iego  we Lwowie. — Adpes dla telegramów: S łow o Lwów.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i rekiamacye 
- -  Nr. telefonu Rcdakcyi 541, Admiuistracyi 74*0.

W y d a w c a :  i a ż y m a e r  W O L S K I .

C z a s  o d n o w i ć  p r m i i f i a ł e

J S B e a e ia y ł  K Y S łfiE J& T F  W A SIIL iK V % 'S§nO .

na  w rzesień!
W arunki wym ienione są w nagłówku pisma.
Nowi prenum eratorow ie otrzym ają na żądanie po ­

czątek rozpoczętego w dodatku bezpłatnym  dzieła St. 
M aszewskiego „Sycylia", oraz początek powieści Z a­
górskiego „Jadzia" i T . Prażm ow skiej „N a w yraju11.

N iebawem  „Słow o Polskie" zacznie drukow ać trzy 
nowe powieści, między innęmi powieść historyczną zna­
nego poety K az im ie rza  G liń sk iego  p. t . :

?5Św ieeow ie.“
U w aga. P renum eratę najdogodniej przysyłać bez­

pośrednio do A dm in istracy i „Ś ło w a  P o lsk ie g o 11 (Lwów, 
Cnorążczyzna 17— 19.)

offr o taktfkę socj&Tisttfziią.
N a m iędzynarodow ym  kongresie socyalistycznym  

w A m sterdam ie najwięcej czasu zajęły i największe oży­
wienie w ywołały rozpraw y w kwestyi taktyki socyalisty- 
cznej. W komisyi radzono nad tern całe 3 dni, na po­
siedzeniu plenarnem  rozpraw iano znowu niemal dzień 
cały, pum im o, że czas przem ówień był ograniczony.

Inicyatoram i tej wielkiej debaty Dyl jeden odłam 
socyalistów  francuskich, tak  od sw ego przewódcy zwani 
guesdyśei. Zw alczają oni nam iętnie stronnictw o Jauresa, 
które wchodzi w skład tak  zwanego republikańskiego 
bloku, na którym  się opiera obecny gabinet C om bes’a. 
T akie w spółdziałanie dem okratów  socyalistycznych 
z mieszczańskimi G uesdes poczytuje za sprzeniew ierze­
nie się naiśw iętszym  zasadom  socyalizm u i pragnął 
uzyskać swem u poglądowi m iędzynarodow ą sankcyę.

Kwestye taktyki, tak wyłącznie zależnej od warun­
ków miejsca i czasu, najmniej się nadają do norm ow a­
nia m iędzynarodow ego. Z tego względu delegaci szwaj­
carscy żądali naw et w prost przejścia nad całą spraw ą 
do porządku dziennego. Nie stało  się tak  jednak d la­
tego, że śród socyalistów wielu krajów  nurtują obecnie 
prądy analogiczne i wywołują zażarte walki wewnętrzne.

Sform ułow ana przed 50 blizko łaty doktryna so- 
cyalistyczna M arksa przez czas dług' uchodziła w oczach 
"wolenników za rodzaj objawienia „naukow ego", du 
k tórego nic już dodanem  i w którem  nic już zmienio-

Kwestftt żydowska we Francji w roku 1789.
„W wielkim roku", k tórego hasła „wolności, ró ­

wności i b raterstw a" rozbrzm iew ały daleko i doniośle, 
spodziewali się także wiecznie prześladowani żydowscy 
mieszkańcy Francyi, że im także zostaną przyznane 
z takim  zapałem  głoszone praw a cztowieka *). I rze­
czywiście, jeżeli kto, to  żydzi ówcześni mieli tysiąc po ­
w odów wyczekiwać z utęsknieniem zmiany położenia, 
k tóre dla nich nietylko z pow odu ogólnego r e g i m e ’u 
feudalno-despoiyczr.ego, ale także z powodu wyjątkowej 
judofobii rząau Ludwików było nie do zniesienia. Żydzi 
nic wówczas nie utracili ze swej smutnej opinii lichwia­
rzy, m orderców  rytualnych, szpiegów i złodziei. Społe­
czeństwo nie przestaw ało ich nienawidzieć, p rześlado­
wać i wyśmiewać. Zew sząd podnosiły się żądania, aby 
to  „plem ię paso-zytów , nomadów i kosm opolitów " wy­
tępić doszczętnie. W skutek tego w przededniu wielkiej 
rewolucyi żydzi francuzcy musieli drżeć o sw e życie 
tak jak w zamierzchłych wiekach wypraw krzyżowych, 
inkwizycyi i palenia czarownic. W ówczas kw estya ży­
dow ska w ydaw ała się bardzo łatwą. Mniemano, że wy- 

tarczy wypędzić po prostu żydów jako włóczęgów lub 
c icych, co jednak naturalnie nigdy nie m ogło się udać, 
ponieważ żydzi nadto już byli we Francyi zasiedziali 
i nadto ważny czynnik stanowili w życiu społecznem .

Tym czasem  kw estya żydow ska stawała się z ka­
żdym rokiem  bardziej palącą. O gół zajmował się nią 
coraz częściej, a o stopniu tego zajęcia świadczy fakt, 
„że w  r. 1785 królew ska akadem ia nauk i szkół w M e- 
tzu ogłosiła następujący tem at do konkursowej rozpra­
wy : „Czy istnieją środki uczynienia żydów we Francyi

nem być nie może. Uczniowie szerzyli naukę m istrza, 
wskazywali ją  robotnikom  jako ideologię, uśw iadam ia­
jącą ich pow szednie starcia z kapitalistam i i podooni 
do sekciarzy, oczekujących końca św iata, trzym ali się 
zdała od grzesznego św iata mieszczańskiego i w ypatry­
wali godziny sądu. 1 było w szystko dobrze, póki ten 
dzień, w którym  urzeczywistnionem być miało owo 
„państw o przyszłości", w ydawał się bardzo blizkim.

Bebel kilkakrotnie przepow iadał datę i zawsze da­
rem nie. Z biegiem czasu dzień sądu nie zbliżał się, lecz 
oddalał, ginął gdzieś w m rokach przyszłości, aż wreszcie 
poczęto głosić, że „państw o przyszłości" jest w prost 
mytem i że ustrój socyalistyczny nie będzie nigdy 
zadekretow any, lecz musi w yróść, rozwinąć się stopnio­
wo z obecnego. K lasa robotnicza tym czasem  postępo­
wała i wzmagała się. Robotnik coraz mniej się czu łparya- 
sem bez ojczyzny, a coraz bardziej obywatelem  sw ego 
kraju, mającym udział w życiu pubiicznem i pragnącym  
kształtow ać je na równi z innymi. W krajach konstytu­
cyjnych socyaliści zaczęli wchodzić do parlam entów, 
z początku w celu jedynie niczem niekrępow anego wy­
głaszania swoich przekonań, liczba ich jednak rosła, 
o tw ierała się m ożność wpływania na bieg praw odaw stw a 
a nie p o p rz e s ta w a ła  jak dotąd  na krytyce i aposto l­
stwie. Doświadczenie przekonało dalej, że rozwój spo ­
łeczny nie idzie v, edług przepowiedni M arksa, że wiele 
jest interesów  wspólnych wszystkim w arstw om  narodu, 
że natom iast prócz sprzeczności klasowych, przez so- 
cyaliznt podnoszonych, istnieją sprzeczności narodow e, 
zaczęły się też budzić nowe uczucia, pow staw ać teorye, 
form ułujące nowe nabytki doświadczenia.

Te i fyrn podobne przyc yfijł za^zęiy Wywoływać 
różniczKowanie się w  łonie rucnu socyaiistycznego. Z a­
rysow ały  się wyraźnie dwa prądy; jeden z nich rew olu­
cyjny, sądzący, że nowy ustrój wprow adzony być może 
za pom ocą bom by i sztyletu —  to anarchizm . Drugi, 
ewolucyjny, dążący do wzięcia czynnego udziału w przy­
stosow aniu życia do nowoczesnych potrzeb, do ulepsze­
nia w arunków bytu w arstw  pracujących —  to  rew izyo- 
nizm. W iększość socyalistów  sta ra  się dotąd jak najm niej 
odbiedz od poglądów i działalności z epoki pierwocin 
ruchu robotniczego. Z anarchizmem uporano się w  ten 
sposób, że go wyłączono z obcow ania wiernych, nie 
mniej jednaK istnieje on i, jak utrzym ywano na k o ngre­
sie, pociąga niejednokrotnie „najlepsze żyw ioły" tam  
właśnie, gdzie się wzmaga prąd drugi.

Zwyciężyć ten ostatni jaKoś się w iększości nie 
udaje, pom im o, że liczne już kongresy krajow e i m ię­
dzynarodow e teoretycznie go ekskornunikowały, nie od ­
ważając się na form alne wyklóczenie przedstawicieli. Na

kongresie m iędzynarodowym  w Paryżu w r. 1900 roz­
trząsano  spraw ę udziału socyałisty M illeranda w gabine­
cie „burżuazyjnym " i ostatecznie pow zięto taka uchwa­
łę, że „m inisteryalni" socyaliści pozostać mogli w łonie 
kościoła socyaiistycznego.

Bojownikiem rewizyonizmu w Niem czech jest g ło­
śny Bernstein. Kongres niemiecki w D reźnie uchwali- po 
długich rozpraw ach rezolucyę, gioszącą, że „kongres 
potępia jak najbardziej stanow czo dążności rewizyoni- 
styczne, które pragną zmiemć dotychczasow ą w ypróbo ­
w aną i zwycięzką taktykę, opartą  na walce klas w ten 
sposób, iżby zam iast zdobycia władzy politycznej za 
pom ocą pokonania przeciwnika, w prow adzić politykę 
ustępstw  na rzecz istniejącego porządku rzećzy. N a­
stępstw em  takiej rewizyonistycznej taktyki byłoby, że 
stronnictw o, pracujące nad jak nairychlejszem przekształ­
ceniem obecnego ustroju m ieszczańskiego na socyalisty­
czny, a więc stronnictw o w najiepszem tego wyrazu 
znaczeniu rewolucyjne, przeobraziłoby się w stronnictw o 
poprzestające na reform owaniu społeczeństw a m ieszczań­
sk iego". Rewizyoniści niemieccy uznali, że rezolucya ta 
nie stosuje się do ich teoryj i nietylko pozostali w stro n ­
nictwie, ale naw et w części za nią głosowali.

N a kongresie am sterdam skim  Guesdes żądał w ła­
śnie uznania rezolucyi drezdeńskiej za obow iązującą s o ­
cyalistów  całego świata.

jau res  świetnie bronił swej spraw y zarów no w ko ­
misyi, jak i na zgrom adzeniu ogćlnem . Nie w ypiera się 
on ani kolektywizm u, ani walki klas, reform y uważa 
tylko za stopnie cio celu prow adzące. Istnieje liczna 
klasa ludzi którzy nie m ogą być zaliczeni do wyzyski­
waczy. Byłoby szaleństw em  me zużytkow ać ich dla ce­
lów proletary atu. W Paryżu zw ą go dyktatorem  „b lo­
ku", tu uważają go za jego niewolnika. Popieranie rzą­
du ocaliło rzeczpospolitą, której upadek byłby klęską 
dla dem okracyi całej Europy. Klerykalizm i cezaryzm 
są największem niebezpieczeństwem  we Francyi i przy 
pom ocy jego zostało ono zażegnanem . Poczyniono juz 
we Francyi wiele reform  korzystnych dla robotników , 
a poczyni się jeszcze więcej. Com bes zobow iązał się 
przeprow adzić na najbliższej sesyi parlam entu oddziele­
nie kościoła od państw a i podatek dochodow y, lub 
ustąpić.

Przechodząc z obrony do ataku, Jaures dowodzi, że 
rezolucya drezdeńska jest wyrazem  nieufności względem 
proletaryatu, którem u grozić ma zguba pizy zetknięciu 
się z innemi żywiołam i. Im pro letaryat jest w jakim 
kraju silniejszy i dojrzalszy, tern bardziej stanow czo 
przechyla się do nowej taktyki. N ie kom prom isy za ­
w ierane przez pewien odłam  przygniatają m iędzynaro-

*) Mainfroy M aig u  Bal: „La ąuestion juive en Fran- 
e en 1789". Paris 1903. Artur Rousseau.

szczęśliwszymi ? “ N adesłano dziewięć prac, z których 
cztery pochodziły z pod pióra katolickich duchownych. 
Ciekawym jest fakt, że ośmiu autorów  dom agało się re ­
formy ustaw na korzyść żydów. N agrodzono trzy roz­
prawy, z których za pierw szą uznano pracę opata  G re- 
goire’a p. t. „P róba  odrodzenia żydów ". Autor, w y­
szedłszy z założenia konieczności reform  ustawowych 
na korzyść żydów, przyszedł do wniosku, że rew olucya 
potrafi ich odrodzić.

N a targach księgarskich pojawiła się m asa pism 
ulotnych poświęconych spraw ie żydowskiej, których au- 
torow ie częścią sp rzy ja li, częścią nienawidzili żydów. 
W śród nich oprócz w spom nianego już dzieła G regoire’a 
wymienić należy pracę D ohrna „O  politycznej reform ie 
żydów " i M irabeau: „O  Mojżeszu M endelsohnie" (Lon­
dyn 1789). Cały św iat zgadzał się teraz na to , że re­
form a ustaw  odnoszących się do żydów jest niezbędna. 
N aw et w „C ahiers", które ogłaszano zo k azy i w yborów  
do zgrom adzenia narodow ego w r. 1789, wyraźnie do­
m agano się, aby stany generalne zajęły się kwestyą po ­
łożenia żydów.

Rozumie się, że żydzi nie zachowywali się obo ­
jętnie wobec budzącego się dla nich korzystnego ruchu, 
ale podsycali go czynnie, informując ze swej strony 
społeczeństwo o położeniu, w jakiem się znajdowali. 
Sam N ecker upoważnił icn w r. 1789 do zebiania 
w jednem „cahier" wszystkicłi owych skarg, któreby 
następnie przedłożone były ogólnem u zgrom adzeniu s ta ­
nów jako podstaw a do odnośnych rozpraw . Gminy ży­
dow skie skorzystały naturalnie z możności użalenia się 
i w yrażenia życzeń. Przew ażnie mieli usposobienie dla 
żądań swoich przychylne, głównie z powodu nastroju, 
jaki wywoływała ów czesna literatura i filozofia. Nie 
mniej jednak zasada równoupraw nienia i em ancypacyi 
żydów  znalazła wielu przeciwników i to  z powodów 
głównie ekonomicznych.

Jednakow oż kw estya żydow ska była już tak  w a­

żną, że nawet te  względy nie pow strzym ały sam ego 
rządu od żywszego zajęcia się nią. Sam  Ludwik XVI 
polecił był w r. 1788 ministrowi M aiesherles’owi op ra­
cowanie projektu nowej ustaw y dla żydów. M inister za­
b rał się do pracy raźno i energicznie. Zw ołał wielką 
radę, do której zaproszeni zostali wybitniejsi żydzi ze 
stolicy i prowincyi, i k tóra odrazu stanęła na zasadzie 
równoupraw nienia żydów z innemi narodow ościam i. Ma- 
lesherbes chciał pierwotnie zastosow ać się do  życzenia 
rady, ale niebawem zrozum iał, że w społeczeństwie fran- 
cuskiem nadto jeszcze głęooko zakorzeniona jest niechęć 
przeciw  żydom , aby tak  zasadnicza reform a, jak rów no­
upraw nienie ich, m ogła się przyjąć odrazu. D latego po • 
stanow ił wejść na drogę pośrednią, popraw ić ogólne 
położenie żydów, a na rów noupraw nienie otw orzyć mu 
tylko —  perspektyw ę. Tym czasem  jednak wypadki po ­
lityczne położyły kres staraniom  M alesherbes’a, a  żydzi 
musieli teraz oczekiwać popraw y sw ego losu od nowe 
go rządu, który zm ieniał całą budow ę państw ow ą w fun­
dam entach.

I kiedy dnia 26 sierpnia 1789 roku zgrom adze­
nie narodow e w otow ało ostatni artykuł praw  człowieka, 
żydzi paryscy nadesłali m em oryał, w  którym  praw  ludz­
kich dom agali się także dla siebie. D eputow any Rabaud- 
Saint-Etienne w ystąpił w obronie żydów  z następujące- 
mi słow y: „P roszę o wolność, dla tego wygnanego, 
zbłąkanego, dla tego od ośm nastu stuleci na poniżenie 
skazanego ludu". Nad kw estyą żydowską radzono bar 
dzo żywo; przeciwnicy em ancypacyi żydów  byli tak 
liczni, jak jej zwolennicy. Dwadzieścia pięć razj staw ia­
no kw estyę na porządku dziennym i tyleż razy rozbie­
rano ją  na nowo. Najwybitniejsi depuiowani w ystępo­
wali w obronie żydów. O bok opata  G regoire’a byli tu 
Robespierre, Talleyrand i i D upcrt, nie zyskując przez 
to  na popularności. Puszczono naw et pogłoskę, że ich 
żydzi przekupili. Przeciwnicy równoupraw nienia żydów 
chcieli tylko popraw ić ich położenie, rozszerzając sto-



StcOW O POLSKIE" Nr. 404  z dnia 27 sierpnia 1904.

dowy socyalizin, ale bezsilność polityczna niemieckiej 
socyai-aem okracyi. O panow ał ją duch niepewności, w a­
hania i zwątpień i ducha tego chcą za pom ocą rezo ­
lucji drezdeńskiej zaszczeoić całemu socyalizmowi. Pro- 
letaryat niemiecki nie wywalczył sobie prawa w ybor­
czego, ale otrzym ał ie z góry, a co jest dane, łatw o 
odebrane być może. W Saksonii, tern „czerwonem k ró ­
lestw ie", już to  uczyniono bez poważniejszego oporu 
Robotnicy niemieccy setkam i tysięcy podpisują adresy 
hołdownicze do cesarza. W Niem czech socyal-dem okra- 
cya ma więcej szans uzyskania większości w parlam en­
cie, ale nie panuje ona nad sytuacyą, bo parlam enta­
ryzm w Niemczech jest tylko pozornym i praw o wy­
borcze w Niemczech jest zagrożone. Socyaidem okracya 
niemiecka stoi bezradna, nie wie, jaką drogę wybrać, 
a innym chce drogi zam ykać. Charakterystycznem  jest, 
że opór przeciw  uchwaleniu rezolucyi wychodzi właśnie 
z krajów  dem okratycznych, jak Szwajcarya, Francya 
i Holandya. Polityka, przynosząca owoce praktyczne, 
taką winna być podstaw a socyalizm u m iędzynarodow ego.

Najwymowniej acz dość uprzejmie zwalczał Jauresa 
stary  Bebel. W ykazywał on, że dem okratyczna Francya 
pod niektórymi względami ustępuje cesarstw u niem iec­
kiemu. System  podatkow y niemiecki jest znacznie lepszy, 
przeciwko strajkującym  robotnikom  nie wysyła się tam  
wojska. Popierać w poszczególnych wypadkach inne 
stronnictw a należy, ale nie powinno się wchodzić w sta łe  
z niemi stosunki.

Bebel przyciął kilkakrotnie Jauresow i bardzo do ­
wcipnie ale ustępy, k tóre dotyczyły zarzutu politycznej 
bezsilności, wypadły słabo i nie widać w nich jasnej 
myśli. Czegóż —  pytał —  oczekiwał od nas Jaures 
po uzyskaniu przez nas 3 milionów głosów? Czy mie­
liśmy ich zorganizow ać i poprowadzić przed paiac kró­
lewski... T rzy miliony to  u nas za mało. Ale niech bę­
dziemy mieli 4, albo 8 milionów, to  wów czas zobaczy­
m y... — • Projekty  ustaw, uchwalone z naszym w spół­
udziałem, rząd rzuca nieraz do kosza, ale tern lepiej 
dla naszej agitacyi. W łaśnie dlatego idziemy w górę, że 
najniezbędniejsze projekty*nie zamieniają się w ustaw y."

Delegaci Adler (z W iednia) i Vandervelde chcieli 
zmienić brzmienie rezolucyi drezdeńskiej o tyle, żeby 
było w piej wprawdzie wyraźnie zaznaczone, iż socya- 
liści zostają przy dawnej taktyce, ale żeby opuszczono 
wszelką wzmiankę o rewizyonistach. W komisyi Jaures 
oświadczył, że będzie głosow ał za rezolucyą w tej 
formie.

N a posiedzeniu plenai nem Adler przyznawał, że 
to  ośw iadczenie kom prom ituje niejako jego wniosek, ale 
przypom niał, że w socyalizm ie utarł się już taki zwy­
czaj. wszak i w Niemczech za rezolucyą drezdeńską 
głosow ali ludzie, przeciw  którym  była ona wym ierzona.

W niosek Adlera i V anderveldego miał za sobą 
połowę głosujących, w obec czego uznano go za odrzu­
cony, poczem  uchwalono w iększością głosów rezoiucyę 
drezdeńską, w której złagodzono tylko wyrazy, tak np. 
„po tęp ia" zm ieniono na „odrzuca" itd.

Dawny socyalizm „rewolucyjny w lepszein tego 
wyrazu znaczeniu" odniósł zwycięstwo, nie świetne je ­
dnak, a bodaj czy nie Pyrrnusow e. G orąco  oklaskiwany 
Jaures nasłuchał się rzeczy nieprzyjemnych (zwłaszcza 
od p. Róży Luksem burg), ale pozostał nadal w kościele

pniowo ich praw a, ponieważ sądzili, że społeczeństw o 
francuskie tylko powoli m oże przyzwyczaić się do m y­
śli, że także i żydzi są  ludźmi. Przeciw  zapadnięciu 
uchwał w tym  duchu żydzi bronili się jak mogli, w y­
syłając w tym celu szereg petycyj do zgrom adzenia, 
w których dowodzili, że „w szystko byłoby stracone, 
gdyby miano załatw ić spraw'ę w sposób  połow iczny".

Zniechęceni niepowodzeniem , zydzi zwrócili się ao 
komuny, gdzie adw okat G odard i opat M ulot postarali 
się, że spraw ę ich wzięto na porządek dzienny dnia 30 
stycznia, zapraszając na posiedzenie deputacyę żydow ­
ską do wzięcia udziału w obradach. Kom una uchwaliła 
wówczas wysłać do zgrom adzenia m em oryał, z żąda­
niem zupełnego rów noupraw nienia żydów. Odpow iedź 
była przychylna, ale spraw a mimo to  nie postąpiła na­
przód. D opiero kiedy kom una zaczęła coraz energiczniej 
urgow ać, a kluby jakobińskie spraw ą się również za ję­
ły, zgrom adzenie zdecydow ało się ostatecznie w ten 
lub ów  sposób spraw ę załatwić. D n;a 27 w rześnia 1791 
roku rozpoczęła się wńelka debata żydow ska w zgrom a­
dzeniu narodow em , na której po długich obradach przy­
jęto wreszcie wniosek deputow anego D uporta, który 
op iew ał: „Zważywszy, że wszystkie warunki potrzebne, 
aby oyć francuskim obyw atelem  i stać się czynnym oby­
watelem, w kuiistytucyi są określone, i że każdy czło­
wiek, który tym  warunkom  odpow iadając, przysięgę 
obyw atelską złożył i do spełnienia nałożonych nań przez 
konstytucyę obow iązków  się zobow iązał, ma praw o ko ­
rzyści w niej zapewnione, zgrom adzenie narodow e znosi 
wszystkie ustawy wyjątkowe wobec tych żydów, którzy 
złożyli przysięgę obyw atelską".

W ten sposób ustaw odaw cza rezolucyą francuska 
załatw iła spraw ę żydowską. W ielką tę  reform ę społe­
czeństwo francuskie wbrew oczeKiwaniom przeciwników 
rów noupraw nienia żydów przyjęło spokojnie, nie mówiąc 
o kilku zaburzeniach antysemickich, wywołanych przez 
podżegaczy fanatycznych albo niesumiennych. Mimo to 
iednak właściwe równouprawnienie żyaów  urzeczywistni­
ło sie o wiele później, jak w ogóle wiele zasadniczych 
reform  więlkiej rew’olucyi.

wiernych i nie obiecywał wcale popraw y. Kongrąs am ­
sterdam ski nie starł bynajmniej łba hydrze rewńzyonizmu, 
w dalszym ciągu będzie on nurtow ał i p rzaobrażał so- 
cyall/m  dotychczasow y.

Do Canossy.
W iedeń, 26 sierpnia.

(A) Dzisiaj o godzinie 10 minut 5 wieczorem po ­
ciągiem kolei Północnej ruszy prezes gabinetu b iurokra­
tycznego do Galicyi.

Dziennik „Zeit" pośw ięca owej podróży artyKuł 
wstępny. Odrzuciwszy bardzo niesm aczne koncepty tej 
gazety pod adresem  Polaków , przyznać musimy, że 
w owych rozum owaniach tkwi ziarnko prawdy, D r. Koer- 
ber jedzie do Galicyi niby cesarz Flenryk IV. do C a­
nossy. Położenie gabinetu jest bardzo złe. P aragraf 14, 
który ułatwiał biurokracyi gospodarkę, teraz gotów  za­
wieść. P otrzeba zaciągnięcia nowych, wielkich pożyczek 
tw orzy ostrzeżenie, że nawet w Austryi rządzenie bez 
parlam entu doprow adza ty k o  do przepaści. T rzeba więc 
znowu próbow ać rządzenia z pom ocą parlam entu. 
W Austryi większości parlam entarnej niepodobna utw o­
rzyć bez Polaków . N a wiosnę roku bieżącego Polacy 
chcieli sami utw orzyć większość. Byli blizcy osiągnięcia 
celu. Lecz dr. K oerber podstaw ił im nogę, bojąc się 
wogóle wszelkiej w iększości. Polacy wzięli mu za złe 
ow o intrygowanie przeciwko utworzeniu większości. 
D latego też dr. K oerber jedzie teraz przebłagać P ola­
ków i pozyskać ich dla większości, k tórą chce utw orzyć 
w Izbie poselskiej.

O w a większość —  zdaniem  „Zeit" —  obejmie 
w pierwszym rzędzie Koło Polskie, antysem itów i większą 
w łasność obu odcieni. Także i Czechów'. Co do postępow ­
ców i ludov/ców niemieckich dr. K oerher jest przeko­
nanym, że dzięki zaszczepionem u w ich szeregach za­
razkowi dem orałizacyi politycznej, nie będą mu stawiaF 
poważnych trudności. Lecz rezultatem  utw orztn ia takiej 
większości będzie w'zrost radykalizm u w obozie nie­
mieckim i śm ierć polityczna stronnictw  niemieckich 
umiarkowanych.

N as w wypadku mniejszym obchodzi tylko część 
pierwsza artykułu, rozpatrująca cel podróży dr. K oerbera 
do Galicyi. Przypom nę, że dr. Ebenhoch, powiernik 
prezesa gabinetu biurokratycznego, na łam ach „Linzer 
V olksblatt’u “ stwierdził dw ukrotnie, że stosunek Kota 
Polskiego do dr. K oerbera nie zaw sze był dobrym , że 
ten niezbyt dobry stosunek szkodził wykonaniu p rog ra­
mu prezesa gabinetu, że zapow iedziana podróż tegoż 
do Galicyi ma na celu naprawę ow ego stosunku.

Kto zna historyę siosunku dr. K oerbera do Kola 
Polskiego, ten stw ierdzi, że istotnie stosunek prezesa 
m inistrów  do reprezentacyi pa-lam entarnej polskiej był 
fatalnym. Dr. K oerber w latach 1900— 1903 leKce- 
ważył sobie Kolo Polskie. Było w tern, co praw da, 
dużo winy przyw ódców  Koła. Czyż bowiem należało 
zapraszać dr. K oerbera na bankiet niejako familijny, 
który Koło wydało dla siebie w czerwcu 1901 r. na 
zakończenie sesyi parlam entarnej? W szak dr. K oerber 
rozwiązaniem  Izby poselskiej dn. 8 września 1900 r . —  
wbrew obietnicom  solennym, dawanym p. Jaw orskie 
mu —  dowiódł dokum entnie, jak sobie Koło lekcewa­
ży. Czyż był na owym bankiecie potrzebnym  toast 
p. Jaw orskiego na cześć dr. K oerbera, toast, głoszący, 
że nie am bieya, lecz tylko poczucie obow iązku skłoniło 
gościa do objęcia stanow iska prezesa m inistrów ?

Te pochleostwa utwierdziły dra K oerbera w juz 
poprzednio powziętem przekonaniu, że nie potrzebuje 
się liczyć z Kołem polskiem, bo lada okruszyną zdoła je 
nakłonić do popierania system u o niejasnych celach 
i niejasnej taktyce. I gdyby miał do czynienia z samem 
tylko Kołem polskiem, m oże nie przerachow ałby się 
w owych planach. Nie wiedział przecież —  bo mu 
krótkow zroczni doradcy tego nie powiedzieli, —  że 
w kraju spotężniała niezależna opinia publiczna. Ta opi­
nia publiczna, reprezentow ana przez szereg sam odziel­
nych, odważnych, trzeźwych obyw ateli i przez grupę 
pism nieznależnych, nie pozwoliła drowi K oerberow i na 
pom iatanie Kołem polskiem. Z jednej strony ta  niezale­
żna opinia polska notow ała skrzętnie wszystkie fazy 
zachowania się gabinetu biurokratycznego wobec re ­
prezentacyi parlam entarnej polskiej, z drugiej system a­
tycznie wzywała Koło polskie, aby nie pozwoliło się 
traktow ać jak piąte koło o wozu.

T ego poparcia Koła polskiego przez oninię nieza­
leżną polską gabinet biurokratyczny nie zdołał złam ać, 
pomimo niesłychanego teroryzm u prasy póturzędowej 
wiedeńskiej i galicyjskiej, k tóra wojowała oszczerstw em  na 
całej linii i codziennie. W ówczas naczelnik tego gabinetu, 
natura giętka, zdecydow ał się na wędrówkę do Canossy. 
Zależy mu nie na sam em  zjednaniu Koła polskiego, lecz 
przedewszystkiem  na przejednaniu niezależnej opinii 
polskiej. Stosunki naszego kraju poznał obecnie na 
tyle, że zrozum iał pew nik: bez przejednania opinii
polskiej nie zjedna sooie trw ałe Kola polskiego. Jako 
środek przejednania opinii polskiej w ybrał podróż do 
Galicyi. T a Dodióż ma zaśw iadczyć, iż żywi szczerą 
chęć poznania naszych stosunków, aby im przyjść z po ­
mocą.

Niechże jednak pam ięta, że chęć nie starczy tu ­
taj za uczynek. H istorya czteroletnia gabinetu biuro 
kratycznego uczy, że żyje on obietnicam i przeważnie 
niedotrzymywanemi. Przejażdżka p o G a lh j  i, wizyty, zło­

żone kilku m agnatom , obietnice wcale nam nie w ystar­
czą. G abinet biurokratyczny nie jest parlam entarnym  
i jest niemieckim czyli jest reprezentacyi parlam entarnej 
polskiei obcym  politycznie, obcym  narodow o. Ta o sta ­
tnia taki rząd m ogłaby poprzeć wszeikiemi siłami tylko 
za cenę wielkich ustępstw  politycznych i ekonomicznych. 
Jeżeli dr. K oerber nie zechce wejść na drogę owych 
ustępstw , podróż do Galicyi nie przyniesie jego gabine­
towi najmniejszych zysków.

Z ziem polskich.
(Zamach na Tow. kred. ziemskie w Warszawie.— Obdiuźe- 
nie własności ziemskiej w Królestwie i w krajach zab ra ­
nych. — Manifest rodziny Bnińskich.— Klęska posuchy na 

Ślązku).
Znane są już czytelnikom naszym zakusy zniedo- 

łężnialego Czertkowa, aby zrusyfikować i osłabić przy­
najmniej, jeżeli nie zniszczyć jedyną polską jeszcze in- 
stytucyę publiczną w Królestwie —  T ow arzystw o kre­
dytow e ziemskie. S tary  stupajka uwziął się przedew szy­
stkiem  na zniszczenie, lub bodaj ograniczenie zasady 
wolnej obieralności funkeyemaryuszy Tow arzystw a, która 
jest głów ną podstaw ą nietyiko finansowego i ekonom i­
cznego pow odzenia Tow arzystw a, ale także i jego pol­
skości. Jak  długo bowiem ziemianie nasi będą mogli 
wybierać wydziały, prezesów  i mianować urzędników, 
tak  długo wszelkie szykany czynowników, jak skasow a­
nie języka polskiego w stosunku z władzami moskiew- 
skiemi, a następnie w korespondencyi i urzędowaniu 
wewnętrznem, polskość tej dziś najważniejszej naszej 
instjńucyi w Królestw ie pozostanie nietkniętą.

Dziwnym zbiegiem okoliczności zrozum iał to 
Czertkow i zredagow ał projekt zrusyfikowania Tow arzy­
stw a, polegający na tein, aby zam iast radców  w ybiera­
nych do każdej z dziesięciu dyrekcyj gubernialnych (sze­
ściu radców  i jeden prezes) naznaczano po tyluż. zwy­
czajnych urzędników, z mianowanym przez rząd dyrekto­
rem. Tym dyrektorem  naturalnie byłby rosyjski czyno- 
wnik. Od niego zależałyby —  pisze o tern warszawski 
korespondent „Dziennika P o zn .lfl —  taksy gruntowe, 
podania o pożyczkę, określenie jej wysokości i w szyst­
kie czynności z tern związane. Są to  właśnie funkeye 
zasadnicze i najważniejsze, bo od pierwotnej taksy  wła­
ściwie wszystko zależy. Radcowie dyrekcyj szczegóło­
wych, sami rolnicy, a nadto stosunki swej ziemi dobrze 
z n a ją c y , taksując sami, a powołując do czynności 
tylko miernika i prawnika, funkcyonującego z urzędu 
przy każdej dyrekcyi, mieli w ładzę dyskrecyonalną, k tó ­
rej, jak wyżej powiedziano, od czasu istnienia T ow a­
rzystw a nigdy nie nadużyli, kierując się zasadam i, które 
też  pod pewnym względem były miarodajnemi dla sza­
cunku w artości ziemi w całym kraju Szacunek ten, na 
taksie wtadz Tow. oparty , nie był nigdy zbyt wysokim, 
nadto przeciągniętym  —  przeciw nie: dawały się słyszeć 
skargi, że był zbyt ostrożnym , co jednak w dalszym 
ciągu wpływałoj na opinię solidności dla całej instytu- 
cyi, a  zarazem  wpływało i na to , że listy zastaw ne 
Tow. nigdy, nawet w czasach kataklizm ów politycznych, 
nie traciły na w artości, stojąc na giełdzie mocno i nie­
zachwianie.

Ten stan rzeczy zmieniłby się radykalnie, gdyby 
władzę taką posiadł moskiewski czynownik. P rzede­
wszystkiem bowiem wniósłby on do dyrekcyi łapownictw o 
i przekupstw o, podkopując w ten sposób zaufanie do 
w artości sam ych papierów  Tow arzystw a, których cała 
wfartość —  jak w iadom o —  polega nie na czem iij- 
nem, jak tylko na sumiennem ocenianiu ziemi, stano­
wiącej hipotekę dla pożyczonych na nią kapitałów'. Tak 
wńęc z projektu Czertkow a w'ynikaiaby szkoda dla nas. 
nie ty lko narodow a, ale i ekonom iczna.

T o też władze tow arzystw a, którym  projekt ten 
przekazano do obrobienia i ostatecznej redakcyi, zwle­
kały z nią jak m ogły, żywńąc nadzieję, że może C zer­
tkow  tym czasem  ustąpi z satrapii swojej w Belwederze 
i projekt pójdzie do aktów. Udawało się to  istotnie, 
tem bardziej, że szczególniej w ostatnich czasach losy 
Czertkow a nie bvly pewne, ponieważ Plehwe postano­
wił już był zastąpić go kimś innym, młodszym i dow ci­
pniejszym. T eraz jednak po śm ierci P lehw ego szanse 
Czertkow a poszły znowu w górę, a z nim razem  od ­
żyła spraw a niegodziwego jego projektu.

W tych dniach właśnie odesłano go  do P ete rs­
burga. Komisya Tow arzystw a, projekt redagująca, o p a ­
trzyła go na w stępie uwagą, że przesyła wprawdzie ta ­
ką redakcyę, pod naciskiem wdadzy, ale robi przede­
wszystkiem tę uwagę, że : najlepiej i najkorzystniej, tak 
dla Tow arzystw a sam ego, jak jego walorów, a więc 
i m as wierzycieli, byłoby pozostaw ienie ustroju dyrekcyi 
szczegółowych na dawmych zasadach.

Ciekawym jest przytem  fakt, że „Dniewnik w ar­
szaw ski", który dotąd nic na tem at projektowanej „ re­
form y" nie umiał powiedzieć, nagle czując, że Czer­
tkow umocnił się na stanowisku, zm ądrzał bardzo 
i wielce pogniewał się na kom isyę T ow arzystw a za ową 
uwagę, nazywając ją „w ysoką niewłaściw ością". Przy 
dzisiejszej zmianie stosunków' należy się niestety sp o ­
dziewać, że projekt Czertkow a uzyska aprobatę, a my 
będziemy mieli do zanotow ania i zapam iętania jeszcze 
jedną głupią i nikczemną krzywdę ze strony  m oskiew ­
skiego rządu.

== Ze świeżo wydanego rocznika „Statystyki kredytu 
długoterm inow ego za rok 1902 w R o sy i‘, okazuje się, 
że z ogólnej liczby 121 milionów' aJesięc in  ziemi upra-
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wnej, należącej do osób prywatnych w Rosyi europej­
skiej i w guberniach zachodniej Syberyi, zastawionych 
było w roku spraw ozdaw czym  w 42 instytucyach kre­
dytowych 165 000  m ajątków obszaru 5-P4 mil. dzies. 
na ogólną sum ę pożyczki F 9 7 3  mil. rubli. Na Króle­
stw o Polskie przypada z tej ilości 9 .570  m ajątków
0 obszarze 3 '4 8 ł rys. dzies. i z długiem 138 '7  mil. 
rubli. N ajbardziej odłuźone są tłuste ziemie czarnom or­
skie, oraz kulturalne grunta prowincyj nadbałtyckich, 
gdzie odsetek odlużenia, w stosunKu do ogólnego
obszaru, waha się od 71 do 79 prc., podczas gdy
w Królestwie stanow i on zaledwie od 18 prc. (gub.
suw alska; do 47 prc. (gub. kaliska) obszaru. Ten sam 
stosunek widzimy również i pod względem wysokości
odlużenia jednostki przestrzeni. N ajwyższą kw otą 69 do 
76 rubli obciążona jest dziesięcina ziemi w Besarabii, 
w gub. podolskiej i kijowskiej wynosi ona 63 do 68 
rubli, w K rólestwie Polskiem  30 do 55 rubli, w gub. 
pó łnocno-zachodn ich  14 do 39 rubli.

—  Dwaj hr. Bnińscy nie przestają zajm ować sobą 
opinii pubhcznej w zaborze pruskim. N iedaw no ku wiel­
kiemu rozrzewnieniu „Dzienika poznańskiego" rodzina 
Bnińskich w ydała manifest, w którem  potępia szulerstw o
1 frym arczenie ziem ią ojczystą, co wybrali sooie jako 
zawód jej członkowie. M anifest ten był bardzo nieszcze­
ry i jakby wymuszony, to  też bynajmniej nie zatarł on 
przygnębiającego w rażenia, jakie „w ypadki" hrabiów  
Bnińskich na społeczeństw ie polskiem  wywarły. Z resztą 
w histuryi tych w ypadków  nie brak  także mim owolnego 
i sm utnego —  że się tak  w yrazim y — hum oru. O to  
gdy jeden Jan Bniński w procesie pilskim skazany zo ­
stał na karę więzienia za fałszyw ą grę w karty , drugi 
Jan, w łaśnie ów agent kom isyi kolonizacyjnej, ośw iad­
czył w pism ach polskich, że nie jest identyczny z tym 
swoim imiennikiem. T eraz zaś, odwzajem niając się pię­
knem za nadobne, gdy ów drugi Jan zbezcześcił swoje 
nazwisko ohydnym postępkiem , pierwszy —  zdem asko­
wany szuler, w ten sam sposóD w ypiera się identyczno­
ści z kurczycielem ziemi ojczystej...

=  Pism a śląskie przedstaw iają groźny stan ro l­
nictwa tam tejszego, wywołany przez posuchę. Siano 
wszędzie spalone. Owsy, kariofle, kapusty i konicze zu­
pełnie powysychały. Bydło już teraz cierpi głód.

P o  zatem  skutki suszy odbiły się niepomyślnie na 
w’S2elkim przemyśle, z gospodarstw em  wiejskiem zw ią­
zanym. I tak  przem ysł młynarski, używający wody, jako 
siły, pędzącej młyny, stanął prawie zupe in ie , gdyż stru ­
mienie, nad którym i młyny leżą, powysychały. P rzem ysł 
gorzelniany poniesie szkody z powodu nieurodzaju ziem ­
niaków, spow odow anego przez suszę. Podobnie z fa­
brykam i mączki, cukrowniami, fabrykam i cykoryi, nie­
mniej jak ze szlifierniami szkła i fabrykam i celulozy. Naj - 
■więcej ucierpiała żegluga na rzekach śląskich, szczegól­
nie na O drze. W rocław ska spółka żeglarska, posiadająca 
24 parow ce i 58 wielkich lodzi, nie może ich z miejsca 
ruszyć. W zdłuż O dry leżą na piaskach liczne traiw y. 
Między portem  kozielskim a ujściem Nysy naliczono 
1500 łodzi, leżących tam  już od połow y maja na m ie­
liźnie.

Kwitnące zwykle rybołów stw o śląskie upadło także 
w tym  roku zupełnie, ponieważ wskutek powysychania 
rzek i staw ów  narybek ich zniszczał praw ie doszczętnie. 
Miejscami widać tysiące ryb, gnijących pod promieniami 
gorącego słońca. W ogrodnictw ie także w yrządziła p o ­
sucha ogrom ne szkody.

Policy a rosyjska w Rzymie.
Od redakcyi rzymskiej „A vanti“ otrzym ujem y na­

stępujący list pisany po p o lsk u .
Szanowma Redakcyo! Udajemy się do Szanownej 

Redakcyi najpoczytniejszego pism a polskiego, w celu 
poinform ow ania jej, a tem sam em  i społeczeństw a pol­
skiego i przestrzeżenia interesow anych jednostek przed 
grożącem  niebezpieczeństwem.

Przed dwom a tygodniam i niespełna d z ien n a  „Avan- 
t i “ ( niezależnie od niego „O sservatore C atolico") wy­
krył cały szereg nadużyć i prowokacyjno-spekulacyjnych 
machinacyj tajnej policyi rosyjskiej w Rzymie —  k t ó ­
r y c h  o f i a r ą  p a d l i  p r z e j e z d n i  P o l a c y .

Jak  często bywa, przypadek wykrył w szystko. A 
m ianow icie: Manuiłow (krewny P lehw ego!) naczelnik 
tajnego biura policyi rosyjskiej przy W atykanie (Policia 
secretta per affari spirituali presso S ta Sede) w ypędził 
bez pow odu dwóch tajnych agentów  (politycznych). Ci 
mszcząc się wykradli mu m nóstwo kom prom itujących go 
dokum entów  i oddali je w ręce redakcyi „A vanti“, na 
podstaw ie czego dziennik ten rozpoczął kam panię publi­
czną i w trybunale, 1. przeciw  możliwości istnienia wo- 
góle tajnej policyi rosyjskiej w państw ie tak  liberalnem , 
jak W łochy, 2. przeciw  zbrodniczej jej działalności, 3. 
przeciw  w spółdziałaniu policyi włoskiej, względnie biura 
G iolittiego.

Fakty.
I.W  roku 1901 w lutym na P iazza S cossa Cavalli, 

polieya (wioska) aresztow ała niejakiego Jana W acława 
G ąsiorow skiego lat 30 ' z W arszawy, m ieszkającego od 
2 miesięcy w Rzymie na Via B orgo vecchio 12 w pen- 
syonacie pp. Rom anowskiej i Pieńkowskiej. D enuncya- 
torem  był szpieg Zagórski (obcujący z Polonią pod 
nazw. Chm ielowskiego). G ąsiorow ski przewieziony zo ­
s ta ł do Pontebby  (w Austryi) i oddany w ręce policyi 
rosyjskiej, tam że go oczekującej.

Przyjaciel G ąsiorow skiego razem  z nim m ieszka­
jący, rozpoczął akcyę ratunkow ą, udając się do różnych 
wpływowych osób, lecz w trzy dni później został rów ­
nież aresztow any i w ydany Rosyi. —  Obydwaj są  ob e­
cnie wysłani na Syberyę. Pow odem , a  raczej p o z c e m  
powodu tego aresztow ania było, że obaj należeć mieli 
do jakiegoś stow arzyszenia rehgijno-rewolucyinego, za­
łożonego w Rzymie —  czysty wymysł podłej inwencyi 
zarobkow o-prow okacyjnej, gdyż żadne podobne stow a­
rzyszenie ani nie istnieje, ani nigdy nie istniało.

II. Upadek konwentu polskiego w P alom barre 
Sabina (koło Rzymu), założonego przez ks. Z yskara był 
też dziełem chciwych zarohku szpiegów  rosyjskich, 
z których jeden wstąpił naw et na rok do klasztoru (za­
opatrzony w fałszywe dokum enty), aby m ódz lepiej 
rzecz upozorow ać. W raportach swoich Manuiłow posą­
dzał Żyskara o dążności religijno-towianistyczno-pa- 
tryotyczne, o chęć założenia instytucyi, celem p ropago­
wania wrśród polskiego duchowieństwa dążności anti- 
rosyjskich itd. i tak były sprytnie redagow ane, że rząd 
rosyjski, nie mający m ożności ko rtro iow an ia  robo ty  ta j­
nych swoich agentów , naznaczył sum ę 50 .000  fr. za 
dostarczenie ks. Żyskara. Co cez z łatw ością uczynił 
Manuiłow i surnę podjął. Ks. Ż yskar wywieziony został 
do Ufy.

D eportacya ks. biskupa w ileńskiego Zwierowicza 
ma też łączność z tym  faktem . K lasztor upadł, lecz 
żądni zarobku agenci, puścili się za roz,biegłymi księż­
mi i kilku udało im się usidlić. Np. ks. Franciszka Ro­
szaka, zam ieszkałego na Vecchio 12 u tychże samych 
pp. Pieńkowskiej i Romanowskiej (a p ro p o s: zeszłego
toku p. P ieńkow ska zm arła negle na statku w Anconie. 
W edług zeznań ks. Struja zabitą została przez Rom a­
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P ow ieść  w spó łczesna.

(Ciąg dalszy.)

—  U nas myśią, że znać ją należy
—  U n a s ! — z ironicznym naciskiem po­

wtarza Maksym. Ja  należę do ludzi, do których 
u n a s jest wszędzie, gdzie spotykam ludzi podo­
bnie jak ja myślących. Pani u n a s  —  ciasny ką­
tek, moje —  to cały świat. Zresztą i u was mniei- 
szością na wymarcie skazaną, przeżytkiem jedynie 
są ci, którzy uznają jakąś odrębność, wyłączność 
i ubiegają się za jej wyrazem w piśmiennictwe, za 
jej umotywowaniem w dziejach.

—  O, myli się pan bardzo. Wcale tak nie 
jest! Skądże pan o  tern wiedzieć może?

—  Wiem, że tak je s t—  uparcie powtarza Ma­
ksym. —  Wiem!

Cały czas kręcił się na krześle, jakby przez 
sprężyny podrzucany a teraz usiedzieć już nie może. 
Zrywa się z miejsca i biegać zaczyna po pokoju, 
u de. zając na znak tryumfu w dłonie czerwonych, 
żylastych rąk, zacierając je gorączkowo. Chichocze 
przytem jak złośliwe dziecko, które spłatało komuś 
bolesnego figla.

Rumieniec gniewu uderza na twarz Tekluni.
— To źle, panowie — odpowiada z rzaaką 

u niej szorstkością. —  Pow tarzam : nie jest tak!___

—  Pani twierdzenia gołosłowne, ja swoje do­
wodami poprzeć mogę. Zreszut spytajmy brata 
pani.

— Lucyanie? - - zwraca się ku niemu Tekłli­
nia tonem, w którym, mimo jej woli brzmi proś­
ba o pom oc dla zagrożonej pozycyi,

Lucyan, który dotąd w milczeniu słuchał dy- 
skusyi, ociąga się nieco z odpowiedzią.

— Pan sobie te rzeczy wyobrażasz zbyt krań­
cowo — powiada wreszcie. W teoiyi tak się one 
przedstawiają, a w praktyce... wyglądają zupełnie 
inaczej.

—  Co mi pan mówisz! Znam tylu rodaków 
pana, ludzi pracy, ludzi idei. Wszyscy jednogłośnie 
twierdzą, że ci, którzy się upierają przy odrębności, 
stanowią bardzo nieznaczną mniejszość.

— j a  tych właśnie ludzi pracy znam lepiej od 
pana, nie mają oni tak ciasnej głowy, aby się w niej 
nie mogły pomieścić dwie razem idee.

—  Ani tak ciasnego serca—dorzuca Tekiunia.
—  Dia pani idei palcem nikt z nich nie ruszy. 

T a k ! t a k !
I znowu tryumfalnie w dłonie rąk uderza, 

znowu je zaciera gorączkowo, chichocząc przytem 
złośliwie.

—  Tak! Tak! — p o w ta rza—  ja wiem!... Iwy 
byście też nie ruszyli palcem 1 —  z wielką pewno­
ścią a z większem jeszcze zadowoleniem rzuca Lu- 
cyanowi.

— Ja ?  Nie wiem... To zależy — odpowiada 
Lucyan tonem nie odpowiedzi, lecz zadanego same* 
mu sobie pytania.

A potem, wprost już zwracając się do Ma­
ksyma : ____

now ską —  z pow odu 3 .000  fr., k tóre m iała przy so 
bie —  M anuiłow, przyjaciel Rom anowskiej, przez k tórą 
niejeden grosz zarobi, spraw ę zatuszow ał, dziś wyszło 
w szystko na jaw).

lii. Podziem na roboia nie stanęła ani na chwilę, M a­
nuiłow „pracow ał" dalej. Zw rócił uwagę na konwent 
Zm artw ychwstańców, i zaczął, jakto mówią, „m acać". 
Listy księży przechodziły przez jego ręce i były czasem 
konfiskowane (za każdy list Zm artw ychwstańców, odnie­
siony M anuilowowi, dostaw ał listonosz 3 fr.), za pom ocą 
cieplej w ody otw ierano naw et listy pieniężne nielako- 
wane) i —  kradziono zaw artość, kilka razy poczta m u­
siała płacić odszkodow anie za rzekom o zgubiony list. 
Dopisyw ano też w listach tych w stosownym  charakte­
rze uwagi —  m ogące później służyć za poszlaki
0 istnieniu spisków.

Lecz mimo tego, nie udało się w obec czujności 
Zm artw ychwstańców, doprow adzić do jakichkolwiek a re ­
sztow ań.

Jednocześnie podkopyw ano się pod „D om  polski", 
pensyonat, a raczej hotel polski w Rzymie, lecz i tu 
właściciel szybko sią zoryentow ał i wypędził jednego 
z gości (szpiega), zbyt natrętnie rozpoczynającego p o ­
gadanki polityczne.

IV. P ozostała jeszcze „czytelnia" w Cafć G reco,m iej­
sce schadzki przejezdnych Polaków , przewrażnie m alarzy
1 artystówr. Lecz ci nie „nastręczali okazyi" i nie byli 
naw^et skłonni do rozm ów  politycznycn. Mimo to  szpie­
dzy nie dali za w ygranę. Manuiłow kazał wydrukow ać 
w1 drukarni przed „P o rta  lavali leggeri" kilkaset prokia- 
macyj, jakoby tow arzystw a rewolucyjnego (na wzór Ga- 
ribaidzistów  11!) z rzekom ym  kom itetem , rezydującym 
w „Cafć G reco".

M anifesty te, zredagow ane do polsku i włosku, 
(Lom oardi i Zagórski) w ysyłano do Polaków , pow raca­
jących z Rzymu do kraju —  jednocześnie ćenuneyowa- 
no fakt telegraficznie i nieszczęsne ofiary, nie w iedząc 
i nieprzypuszczaiąc nawet, za co Dyły aresztow ane na 
granicy i zam ykane. O fiarą tej m achinacyi paali praw ie 
wszyscy przejeżdżający w r. 1901. Cybulski, (2 lata 
cytadeli), Rogalski, (2 lata cytadeli), Wilski (półtora ro ­
ku cytadeli), Klemecki z W arszawy, Bełkowski, Gudzi- 
rowski z Lodzi, P iotrow ski z Petersburga.

W ysyłano też manifesty treści rewolucyjnej do  ży­
dów z K rólestw a Polskiego i Rosyi, za k tóre zostali 
zesłani Jodis, Bielina, Breitmann, Konigsberg, Gecht, 
Lapidus, Sobolew ski (Kijów), Roterm aann, Feuerstein, 
Sapir.

Wzywmmy Szanow ną Redakcyę w imię ludzkości 
do wspólnej akcyi, i prosim y (o ile są w iadom e) o do ­
starczenie szczegółów , tyczących się osoby G ąsiorow - 
skiego i Filipowskiego, o których w ieść zaginęła, w za­
mian za to  red. „A vanti“ dostarczy wszelkich informa- 
cyj szczegółow ych.

Spraw a w eszła już na drogę dochodzenia sądow e­
go tutaj i poruszoną została  przez wszystkie radykalne 
i konserw atyw ne dzienniki włoskie, francuskie i węgier­
skie, jednocześnie poseł Enrico Ferri wezwał na ojeź- 
dzle socyalistycznym  w A m sterdam ie delegatów  polskich 
do współdziałania przeciw  podłości nikczemnej policyi 
rosyjskiej, specyalnie w tej spraw ie. Między dokum enta­
mi M anuiłowa znajduje się też dokum ent, odnoszący się 
do stanu p o l i c y i  r o s y j s k i e j  w e  L w o w i e  
i w Paryżu, co w raz ze spisem  nazwisk agentów  w na­
stępnych numerach „A vanti“ będzie ogłoszonemu

GIOYANNI DE NAVA.

—  Widzicie, trudno sądzić o nastroju mas, 
nie żyjąc wśród nich, nie stanowiąc jednego z ogniw 
całości.

— Ależ etyka partyjna...
— Etyka partyjna, to rzecz nabyta. Poczucie 

odrębności jest wro izone, a utrwala je otoczenie.
—  1 wy to mówicie, wy! Nie pierwszy lepszy 

burżuj ?...
—  Oczywistości trudno przeczyć. Z waszego 

punktu widzenia może ona być niepożądaną, ale 
jest faktem i faktem być nie przestanie, choćbym ją 
milczeniem pomijał.

—  Dajmy na co, że tak jest. W takim razie, 
źle to świadczy o waszym wpływie na masy. Ale 
jeżeli owe masy zaślepia jeszcze fanatyzm ciemno­
ty, to wy, młoda inteligeneya, powinniście byli przej­
rzeć od dawna, wyzbyć się zaskorupiałego przeżyt­
ku i piunąć na niego z pogardą i nienawiścią...

—  Zły to ptak i podły, co własne gniazdo 
plwocinami kala —  wyniośle odpowiada Lucyan.— 
A nienawidzieć?... Nienawiść jest pierwiastkiem roz­
kładu, a kto wznosi gmachy nowe, ten przedewszy- 
stkiem upewnić się powinien, że mu cementu nie 
zabraknie.

— Zmurszałym cementem nie nadacie gma­
chowi spójności. Lichy fo budowniczy, co gruzy 
zużytkowuje. Nie uznają w nim towarzysza budo 
wniczowie fachowi, uczeni.

— Naukę czerpiemy u tych samych źródeł.
— Ale wy ją indywidualizujecie. My ją stosu- 

stanie czystym.
Głosząc nienawiść ?

(C. d. n.)

jemy w

Szanowni Państwo, że kupując iub zamieniając u mnie na początku roku szkolnego dla swych dzieci książki, nie zapłacicie w ię­
cej niż w innych tutejszych aiuykwarniach. Książki natomiast, które u mnie Szanowmi Państwo nabędziecie, są niepomazane,
kom pletne i w najnowszych wydaniach, za co  w szystko ręczę. W szystkie inne przybory szkolne posiadani także i SDrzedaj? tanio.
Stosuję słow a tc tylko uo tej mniejszej części Szanownej Publiczności, która u mnie je szcze  nie kupowała. Stali, rokrocznie moi

zapewnień. Posiadam też i now e książki. — Z Wysokiem poważaniem STANISŁAW
ul. Batorego 1. 28 w e Lwow ie, (tuż naprzeciw gimn. Franciszka Józefa). 8084
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łaskawi odbiorcy nie potrzebują już tych z; 
KOHLER, księgarz i katolicki antykwarz, i
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O d g ło sy w o jn y .
(n) Stosunki niem iecko-rosyjskie zajmują znów pra­

sę europejską nieco bliżej, bo zdaje się, że w caracie 
w zrasta oa niejakiego czasu niezadowolenie z postaw y, 
jaką Niemcy obrały, i z roli, jaką odgryw ają w osta­
tnich tygodniach, zw iaszcza po zwycięstwach japońskich 
pod Tasziczao, Haiczengiem i M otienhngiem. N iezado­
wolenia rosyjskiego wyrazem  są glosy prasy, naw ołują­
ce Niemcy do zaprzestania św iętoszkow ych demonstra-. 
cyj sym patyi, a do zw rócenia uwagi na to , co się dzie­
je u nich sam ych i na to , co m oże być wynikiem fał­
szywej niemieckie] polity ki.

Tak np. „N ow osti" wykazują
trudności N iem iec na D alekim  W schodzie, 

gdzie sto ją  wobec zagadnienia, jak zachow ać swoją neu­
tralność bez narażenia się Rosyi —=- podczas, gdy An­
glia i Japonia śledzą „z zaw istną podejrzliw ością" każ­
dy niemiecki m anewr. Zdaniem petersburskiego organu, 
pozycya Niem iec jest i od sam ego początku była nad 
wyraz trudna, ponieważ „są powody, z których należy 
wnosić, że
japoń czycy m yśleli p ierw otn ie o w ojn ie z N iem cam i, 
a nie z Rosyą. G dyby do tego  było przyszło, to  N iem ­
cy byliby w K iaoczao w rozpaczliwem  położeniu, skoro  
transport wszystkich wojsk i zasobów  z Europy mógł iść 
tylko m orzem ". Choć zaś Japonia w olała w końcu wydać 
wojnę Rosyi, to  nie zm niejszyła się tern sam em  bynaj­
mniej nieufność i nieprzyjaźń Japończyków  względem 
Niem ców, Lądących „naturalnym i w rogam i". Jeżeli Ja ­
pończycy oskarżają Niemcy bezustannie o gwałcenie 
neutralności, to  dla tego, ponieważ widzą, jak Niem cy 
wyzyskują sytuacyę polityczną na korzyść sw ojego han­
dlu i stopniow o m onopolizują ten ob ró t handlowy, k tó ­
ry w norm alnych w arunkach przynależy Japonii. T ym ­
czasem w Europie pow odzenie niem ieckiego handlu 
azyatyckiego, będące w coraz większem  przeciwieństwie 
do żyw otnych interesów  handlu angielskiego, naraża p o ­
lityczne stosunki N iem iec z Anglią na groźne niebez­
pieczeństwo.

Rząd niemiecki usiłuje przestrzegać ścisłej neutral­
ności, lecz handel niemiecki korzysta z wojny, umacnia 
i rozszerza swój wpływ na dalekim  W schodzie— i w ten 
sposób oddaje niem ałe usługi polityczne swojemu rzą­
dowi. Anglicy w idzą to , lecz nic na to  pom ódz nie m o­
gą Ale ten zatarg  angio-niem iecki, trw ający rów nocze­
śnie z rosyjsko-japońską wojną, zasługuje na baczną 
uwagę, ile że są w nim początki skrajnie niebezpie­
cznych zawiklań. Że tak  jest, m ało Kto wątpi. Jednakże 
w Anglii me zapom ną przez długie lata, że korsarsrw o 
Rosyi i jej jednostronność w traktow aniu żeglugi neutral­
nej przyczyniły się najwięcej do tryum fów niemieckiego 
handlu nad angielskim w Azyi. Anglia, polegając na 
swojej handlowej w Azyi potędze i wyższości, doskonale 
jest przeświadczona, że przewidywany w Petersburgu 
niezmiernie upragniony zatarg  anglo-niemiecki tern prę­
dzej zniknie w swoim dzisiejszym zarodku, im Anglia 
energiczniej podejm ie dzieło oczyszczenia handlowych 
dróg morskich z rosyjskiego korsarstw a.

Informacye „T im esa" z Szangaju wskazują, że

Anglia w zię ła  na sieb ie część  odpow iedzialności 
za „Askolda" i „G rozow oja".

bo na przedstaw ienie chińskiego gubernatora, generalny 
konsul angielski, Sir Pelham  W arren, rozkazał przedsię­
biorcom robó t około rosyjskich krążowników  zaprze­
stać takowych natychm iast. S tało  się to  onegdaj, przed­
siębiorcy rozkazu usłuchali. Roboty już dokonane, nie 
zasziy tak daleko, aby „A skold", który jest mniej 
uszkodzony, m ógł w ypłjnąć na m orze ; musi on więc 
pozostać w porcie.

W ładze chińskie miały wczoraj zażądać od obu 
statków , ażeby się rozbroiły —  czy to  uczyniły i czy 
rozbrojenie nastąpiło , dowiemy się niebawem .

Ruch pieniężny w Anghi, giełdowy i bankowy, 
zdradza wielkie zaniepokojenie się sfer odnośnych 
rosyjską teo rvą i prak tyką m iędzynarodow ego prawa. 
P rasa jest tylko echem Izb handlowych, gdy nawołuje 
rząd —  a czyni to  bezustannie i bez różnicy stro n ­
nictw —  do postaw y jak najenergiczniejszej, P rasa po ­
wtarza z dnia na dzień, że, wobec świeżych w ypadków  
na oceanie Indyjskim, tuż w pobliżu brzegów  poludnio- 
wo-afrykańskich, dłuższa „bierność" rządu byłaby zb ro ­
dniczą. M ożna być do pewnego stopnia wyrozumiałym 
na kłopoty Rosyi i wierzyć, że jej oficerowie m arynar­
scy popełnili „błędy", ale błędy te pow tarzają się na­
zbyt często, a ich następstw a dla handlu angielskiego 
są bardzo dotkliwe i — w obec przychylnej postaw y 
Rosyi względem Niem iec —  zagrażające jego przyszło­
ści. Handel angielski przechodzi w inne ręce.

John Buli, dotknięty w swej kieszeni jest niebez­
piecznie zirytowany —  a

w yrok  m orskiego trybunału w  Szangaju  
w  spraw ie „H ipsanga“ 

irytacye te  powiększył. T rybunał orzekł, że rosyjski 
torpedow iec zatopił „H ipsanga" absolutnie bez słuszne­
go powodu. Parow iec angielski nie wiózł żadnej kon­
trabandy, nie miał na pokładzie ani jednego Japończy­
ka, szedł drogą norm alną i miał pozapalane wszystkie 
światła. Rozkazu zatrzym ania się usłuchał natychn. a s t, 
zachowanie się jego kapitana było bez zarzutu. A je ­
dnak kilkunastu ludzi jego załogi zostało zabitych s trza­
łami z dział, parow iec z ładunkiem  został zatopiony. 
Ponieważ podobny los spotkał i inne statki angielskie 
(„A llanton", „C alchas", „Knight C om m ander"), p rze­
to  dziwić się nie m ożna, że —  jak lord Lansdowne 
powiedział —  „naród angielski widzi zniew agę w całej 
seryi zniewag, te  zaś wyczerpują jego cierpliw ość, nad­

miernie dośw iadczaną i na nazbyt niebezpieczną w ysta­
wioną p róbę".

N a terenie mandżurskim zaznacza się wzno­
wiony ruch wojsk jap o ń sk ich , tym razem  prze­
ważnie
w  południow ych i w schodnich  okolicach Liaojangu,
gdzie stoi rosyjski korpus generała Iwanowa, poprze­
dnio Kellera. W edług depeszy, otrzym anej przez ber­
lińskiego „Localanzeigera", Japończycy mieli być one­
gdaj odparci ze stanow isk, jakie zajmowali blisko miej­
scow ości Tsaolitse, oddalonej od Liaojangu o mniejwię 
cej 60 kim. W starciu atoli b iały  udział tylko prztdn ie 
straże. N atom iast specyalny korespondent „D aily Tele- 
graphu" doniósł z Liaojangu, że
w  od leg łości 75 kim . na południe -  w sch ód  rozpo­

częła  s ię  gw ałtow na bitwa

i że oczekiwany jest ogólny atak  Japończyków . W iado­
m ość tę  potw ierdza depesza rosyjskiej agencyi z Muk- 
denu, głosząca, iż obie arm ie zbliżają Się i widocznie 
przygotow ują się do akcyi. Więc przychodzi niew ątpli­
wie do tej akcyi rów nocześnie na południu i na wscho­
dzie Liaojangu, gdy tym czasem  od zachodu dokonyw a 
się mięcizy torem  kolejowym (z podstaw ą tym czasow ą 
w Anszanczanie) a rzeką Liao niezm iernie w ażna kon- 
centracya generałów  O ku i K atuszim a. W nosimy, że te  
właśnie w ojska m ają skorzystać z obecnej akcyi fron­
towej K urokiego i K uropatkina —  w) konać ostateczny 
wielki m anewr, z celem zajęcia Liaojangu i opanow a­
nia kolei żelaznej stam tąd do Mukdenu.

Czifu jest obecnie jedynem źródłem  wszystkich
w iadom ości z Portu A rtu ra , 

te  zaś do dnia wczorajszego głoszą tylko o pow odze­
niach armii oblęgającej. I tak, Japończycy są  już podo­
bno stanow czo panam i wszystkich fortów  od Takuszan- 
tien na północy-w scnodzie aż do G óry Białego W ilka 
na poludniu-zachodzie. Rosyanie trzym ają się tylko jesz­
cze na Złotej G órze, na półwyspie Tygrysim  i na samej 
kończynie K wantungu, przy fortach L iaotieszan. P o d o ­
bno naw et Japończycy zburzyli dwa forty w ew nętrzne 
wschodnich fortyfikacyi, sto ją już na folwarku Czao- 
czanko, oddalonym  od Złotej G óry  tylko o pó łto ra ki­
lom etra. Ta ich pozycya spow odow ała pogłoskę o w y­
pędzeniu Rosyan z t zw. „p 'acu  P arad y " wewnątrz 
tw ierdzy. W mieście niema praw ie ani jednego całego 
budynku, ratusz i znajdujący się do niedaw na tuż obok 
niego wielki m agazyn są  już tylko kupą gruzów . Z pię­
ciu czy sześciu okrętów  rosyjskich, cztery są zupełnie 
ubezwładnione, a tylko jeden ma jeszcze działa.

P rasa  rosyjska w yraża się z oburzeniem  o 
instrukcyi, wydanej przez rząd angielski w szystkim  

koloniom
nadm orskim , a  zakazującej nie tylko wydaw ać węgiel 
okrętom  belligerentów  w portach, ale nawet pozwalać, 
ażeby te okręty nabierały węgiel z własnych posiłko­
wych transportów  w terytoryalnym  obrębie morskim 
angielskich portów . Pisząc specyalnie o instrukcyi dla 
gubernatora M alty, „N ow oje W rem ia" ośw iadcza, iż 
stanow i ona

akt w yraźnie nieprzyjacielski w zg lęd em  Rosyi,

ponieważ nie może przecież dotyczyć się okrętów  ja­
pońskich.

Petersburski korespondent „New Y ork H eralda" 
pisze, że

rosyjski stoicyzm  i optym izm  pozostaje 
niezm ieniony.

Rosyanie m ają nieskończoną cierpliwość, wojnę tę  p ro ­
wadzą tak  sam o, jak prow adzą w szystkie spraw y —  
z tern irytującem przewlekaniem , które w końcu łam ie 
ducha w przeciwniku. K orespondent zapewnia, że 99 na 
100 Rosyan wierzy szczerze i niezachwianie, iż Japoń ­
czycy wyczerpują się stopniow o, m uszą się w yczerpać, 
dojdą w krótce do tego, że byle zakończyć wojnę, przyj­
mą takie warunki, jakie im Rosya zechce nałożyć. N ie­
pow odzenia rosyjskie —  to  tylko... p rzy p a d k i! Jednakże 
stra tę  floty i Portu  Artura cały naród odczuje niezawo­
dnie bardzo głęboko. F inansow a strona wojny przedsta­
w ia się niewesoło. Nie udało się zaciągnąć pożyczki 
w A m eryce, N iem cy nie będą w stanie dostarczyć sum, 
jakich będzie potrzeba w grudniu. F rancya racLd deli­
katnie szukać pieniędzy gdzieindziej, o Anglii nie może 
być mowy. N aruszyć zapasy zło ta w banku cesarstw a, 
to  to  sam o, co obniżyć w artość rubla, a to  sam o od ­
nosi się do zapasów , złożonych w Londynie i w P a ­
ryżu.

Czynniki niepokoju w  Rosyi.
(nj Pod tym  nagłówkiem czytam y w pelersburskiej 

korespondencyi londyńskiej „M orning P o st" :
Dużo uwagi pośw ięcono ostatnim i czasy wew­

nętrznym  niezadowoleniom , które przyczyniają troski rzą­
dowi rosyjskiem u w ciągu zewnętrznej wojny —  i ist­
nieje może tendeneya do  przeceniania bezpośrednich r e ­
zultatów. m ogących wyniknąć z tego położenia.

Co się tyczy Polaków , to  m ożna stanow czo p o ­
wiedzieć, że o żadnej ruchaw ce narodow ej, ,ako takiej, 
m owy dziś niema. Polacy są w swoich uczuciach ab ­
solutnie w rogam i Rosyi. Ale, chociaż ani wątpić, że 
z największą ochotą rzuciliby się na Rosyan w chwili 
krytycznej, to  jednak uznają oni sami niepodobieństw o, 
lub raczej darem ność podubnego zamachu. W ojska ro ­
syjskie m ogą każdej chwili odbyć skuteczną dragonadę 
na całej przestrzeni kraju. D la tego Polacy zachowują 
się biernie. Istotne niebezpieczeństwo, jakie Polska przed­
staw ia dla rządu, leży w jej ogrom nej ludności rze­
mieślniczej i wyrobniczej, żyjącei z fabrycznego przem y­
słu i ciągle s.ę mnożącej. Tuiaj to  ludzie łączą się na 
gruncie wspólnych interesów , zaw sze z doniosłą możli­
wością tajnych organizacyi i skrytej zachęty, pod ochro­

ną samej choćby swej liczebności i innyeh czynników, 
które ubezwładniają organizacyę tajnej policyi.

W samej Rosyi te  olbrzym ie gminy robotnicze są 
także źródłem ciężkiej troski rządu i stanow ią może 
większe niebezpieczeństwo dla biurokratycznego system u, 
niż w Polsce, z tego pow odu, że przeciwko mm tam  
niema żołdactw a obcego. Choć m oże do tego daleko, 
ale przecież przyjdzie chwila, kiedy Iwan w czapce 
z daszkiem odm ówi posłuszeństw a i dobędzie sza- 
oli przeciko Iwanowi w kożuchu, z którego środow iska 
sam wyszedł i do którego znów musi wrócić. P ozosta­
ną jeszcze kozacy, których nahajka i szabla są  igłą i 
nitką, trzym ającą W szech-Rosyę w kupie. Ale i to  na­
rzędzie z czasem stępieje, po zbyt częstem używaniu go, 
a zresztą pow stają nowe warunki, £na które nie zawsze 
pom ogą sta re  leki. Sytuacya jest ogrom nie ciekawa dla 
św iadków  z ubocza, widzących jak p rzestarza ły  : . grun­
tu zepsuty system  atakow any jest ze w sz 'u  przez 
siły, sprow adzające bezustannie nowe machiny do akcyi.

O  Finlandyi i Finlandczykach możeby było przed­
w cześnie mówić w tej ctiwili, ale, zw racając uwagę na 
południow ą Rosyę, trzeba bez przesady powiedzieć, 
że jest tam  praw dziwe gniazdo niebezpieczeństw  g rożą­
cych rządowi, a czekających tylko stosownej do w ybu­
chu godziny. T o  się przedewszystkiem  odnosi do Kau­
kazu, gdzie jedynie brak  broni i amunicyi powstrzym uje 
ludność od zbrojnego pow stania. Rząd zm uszony jest 
utrzym ywać tam  znaczne wojska, aby tem u brakowi nie 
zaradzono. Gdyby tylko powstanie raz się rozwinęło na 
Kaukazie, to  jego stłumienie w ym agałoby wielkiego w y­
siłku wszystkich militarnych środków  całego cesarstw a.

M ięso k iesz o n k o w e?
Konserwy mięsne dr. W łasiewicza, zwane także 

„m ięsem kieszonko wem ", poddane zostały próbom  
w armii m andżurskiej i podług slow korespondenta 
„Now W rem ia", Jelca, w ytrzym ało te próby najzu­
pełniej.

Z m ięsa tego gotow ano przez 9 dni jedzenie dla 
całej ro ty  Nie poddaw ano go żadnej ochronie specyal- 
nej, przeciwnie, było stale w ystawione na powietrze, 
bez względu na panujące upały.

P rotokoły komisyi, badającej to  m ięso prawie 
przez tygodnie, stw ierdzają, że zachowuje się doskonale 
zarów no na otw artem  pow ietrzu, jako też i w opako­
waniu. Pow łoka, k tóra utrzym uje m ięso w stanie zupeł­
nej św ieżości, jest tak  dalece elastyczna, że nie pękała 
naw et przy zastosow aniu sztucznych sposobów  przerw a­
nia jej. N adto  sprawia, że m ięso to  traci zaledwie 
1|s— 1|o wagi pierw iastkowej, nie tracąc w szakże ani k ro ­
pelki soku m ięsnego. W ogóle stra ta  na wadze jest ty l­
ko następstwem  parow ania nadm iernej ilości wilgoci 
w zwojach mięsnych.

Ł atw ość przenoszenia m ięsa w tej form ie jest 
rzeczą nader ważną dla władz wojskowych. M ięso w kon­
serwach dr. W łasiewicza można zaw ieszać u siodła, na 
przedzie działa i przenosić w w orku od sucharów, a na­
w et w kieszeni. O becnie m ięso to  nosi nazwę „kieszon­
kow ego", ale w łaściwszą jest nazw a: „m ięso kieszonko­
we do przem arszów ", bowiem  dokładniej określa jego 
właściwości. Daje ono m ożność zaopatrzenia wszelkich 
oddziałów  wojskowych w dobre pożywienie, bowiem su­
chary przy dluższem ich użyciu sprow adzają katar żo ­
łądka, a osłabiając organizm , czynią go wrażliwszym 
na wszelkie choroby epidemiczne i infekcyjne.

N ajb liższy  m a nifest  z la skam i carsfciemi.
Już dzisiaj m ożem y ogłosić „najw yższy" manifest, 

k tóry przyszły car rosyjski Aleksiej N ikołajewicz —  
dzisiaj jeszcze szczęśliwe niemowlę —  wyda a. okazyi 
narodzin sw ojego pierw orodnego. M anifest ten będzie 
b rzm ia ł:

„T ortury  w więzieniach rosyjskich znoszą się ni- 
niejs2em już po raz trzydziesty szósty od czasu m ego 
w stąpienia na tron  pradziadow ski. G dyby się jeszcze 
coś podobnego tu i ówdzie zdarzyło, baczyć należy, 
aby pokaleczeni i poranieni podczas to rturow ania znaj­
dowali natychm iast pom oc i opiekę lekarską.

„K ozaków  rozkazujem y pouczyć, że gwałcenie 
kobiet szczególniej za granicam i naszego państw a ucho­
dzi za nieprzyzw oitość. N ależy zatem  przestrzegać ich, 
aby, jeżeli już koniecznie, wykonywali to  w najściślej­
szej dyskrecyi.

„Żydom  zm asakrow anym  w ciągu ostatnich lat 
dziesięciu do dnia urodzenia naszego najukochańszego 
syna następcy tronu i cesarzew icza darowuje się skutki 
prawne.

„Cs z naszych wiernych poddanych, k tórzy  w sy- 
birskich kopalniach i więziemach wytrzym ali dłużej, tiiz 
lat dwadzieścia, otrzym ają nagrody pieniężne. N aturalnie 
odnosi się to  nie do znajdujących się tam  zbrodniarzy, 
ale do zarządców  i dozorców . N a szczególniejsze 
uwzględnienie zasługują ci, którzy Drzy ciągiem wymie­
rzaniu kar cielesnj ch ponieśli szkody na zdrowiu i nie 
m ogą już więcej pełnić swych pełnych odpow iedz:alno- 
ści obow iązków .

„Polityczni zbrodniarze, którzy już odbyli piętna­
sto letn ią karę, m ają być natychm iast uwolnieni, o  de 
się okaże, że zostali niewinnie zasadzeni.

„Grzywny pieniężne do w ysokości 10 rubli, na­
łożone przed wybuchem Rewolucyi francuskiej, których 
dotąd nie zdołano ściągnąć, rozkazuję skreślić, o ile 
prowadzenie się poiom ków zasądzonych było cały czas 
zupełnie nienaganne.

„Zbiegom  z więzień, szczególniej politycznym.
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którzy za granicą zdobyli już stanow isko i zarobek, 
ma być pow rót do cel ich bez wszelkich zastrzeżeń do­
zwolonym.

„W szystkie prośby ludności finlandzKiej o  jeszcze  
ściślejsze zespolen ie z państwem  naszem , mają być roz­
patrywane z szczególn ą  życzliw ością .

„Oficerom  i podoficerom , którzy padli na wojnie, 
darow uje się nie odcierpiane jeszcze w ojskowe kary dy­
scyplinarne.

„D la nawiedzionych głodem  terytoryów  naszego 
państw a rozkazujem y potw orzyć centralne biura pom ocy, 
w których codzień m ają być bezpłatnie rozdaw ane obraz­
ki świętych.

“ Żonom  i dzieciom poległych na wojnie oficerów 
i żołnierzy pozw alam y płakać, o ile się to  nie odbyw a 
na placach publicznych i ulicach.

„Celem sprawienia rosyjskiej młodzieży uczącej 
się szczególnej radości i zaszczytnego odznaczenia jej, 
mianujemy naszego najukochańszego now onarodzonego 
syna następcę T ronu Cesarzew icza —  honorowym  do­
ktorem  wszystkich ojczystych uniwersytetów .

(„W . A l g  Z tg .“).

M A Ł Y  F E J L E T O N .

MuitatuH: Bajka  o japońskim  kam ieniarzu.
(Z Maksa Havelaara).

Był raz człowiek, k tóry  wyciosywał kam ienie ze 
skal. P raca  jego byia niezmiernie ciężka^ pracow ał 
wiele, zap ła ta jednak byia mała, d latego też nie był 
zadow olony. Często w zdychał —  raz nawet zaw ołał:

„Ach! gdy Dym tak był bogatym  i mógł w yp o­
czyw ać na „Baieh-baleh" *) z zasłoną z czerw onego  
jedw abiu!“

N agle zjawił się anioł z nieba i rzek ł: „Niech ci 
się stanie, jak sobie życzysz".

I był bogatym . Spoczyw ał na „B aleh-baleh" z za­
słoną z czerw onego jedwabię.

W łaśnie tam tędy przejeżdżał król, z orszakiem  
jeźdźców dokoła sw ego powozu. Słudzy trzym ali złoty 
,pajong“ **) nad głow ą króla.

Gdy bogaty  człowiek to  zobaczył, zaczai zazdro­
ścić, że nad jego głow ą nie trzym ają złotego „pajong’u “ 
i nie był zadow olony.

W estchnął i rz e k ł: życzy , n sobie być królem.
Zjawił się w tej chwili anioł z nieba i rzek ł: 

„N iech ci się stanie, jak sobie tego  życzysz".
Został więc ów daw ny Kamieniarz królem . Przed 

i za jego wozem  jechali jeźdźcy a nad jego głow ą trzy ­
m ano złoty „pajong".

Słońce świeciło jasno, a gorące jego prom ienie 
paliły ziemię tak , że traw a wszędzie wyschła.

Król narzekał, że słońce opala mu tw arz i ma 
władzę nad nim. Nie był więc zadow olony.

W estchnął znów i zaw ołał: „Chciałbym być słoń­
cem !“

N atychm iast zjawia się anioł z nieba i rz e c z e : 
„Niech ci się stanie, jak sobie życzyłeś!"

Król sta ł się słońcem . W ysyłał wszędzie swoje 
prom ienie w dół i w górę, na praw o i na lewo. Spalał 
traw ę na ziemi, i opalał tw arz książąt żyjących na ziemi.

Między nim a ziemią stanęła chm ura, a prom ienie 
słońca odbijały się od niej.

Rozgniewał się, że znów natrafił na opór i na­
rzekał, że chm ura jest od niego potężniejszą i znów nie 
był zadow olony. \

Chciał być chm urą, k tóra m iała taką potęgę.
Z nieba przybył znów anioł i rzea ł: „N iech ci się 

stanie, jak sobie życzy łeś!“
Stał się więc chm urą, stanął między słońcem  a 

ziemią, wchłaniał prom ienie słońca a traw a była znów 
zieloną. Chmura wysyłała deszcz w wielkich kroplach 
na ziemię, rzeki wzbierały, potoki huczały. N adm iarem  
wody zniszczył wiele pól. K ropla uoadła na skałę, 
k tóra nie chciała zm ięknąć. Spadała potem  na nią 
strumieniami a skala nie zmiękła.

Rozgniewał się, że skała nie zm iękła mimo siły 
i znów nie był zadow olony.

Z aw oła ł: „A więc skała m a przew agę nadem ną! 
Chcę być ska łą!"

Znów przyszedł anioł z nieba i rzek ł: „N iech ci 
się stanie, jak sobie życzyłeś!"

Zmienił się więc w skałę, stał nieruchom o, gdy 
słońce świeciło, nie ruszał się też, gdy deszcz padał.

D o skały przyszedł człowiek z kilofem, ostrem  
dłutem i ciężkim młotem i wyłamywał ze skały kamienie.

A skala m ów iła: „Cóż znow u? Człowiek ten ma 
nadem ną przewagę i wyłam uje ze mnie kam ienie". I znów 
nie był zadow olony.

Z aw ołał w ięc: „Jestem  słabszy jak on... chciałbym  
być tym  człow iekiem ".

Z nieba zstąpił znów anioł i rzek ł: „N iech się
stanie, jak sobie życzyłeś!"

I stał się znów kam ieniarzem . W yłamywał ka­
mienne odłam y ze skały. Była to ciężka praca, zara­
biał niewiele, ale... był zadow olony. v

Ti. A . J. M i k .

U m a r ł . . .
Raz w wdosenny dzień —  a była to  niedziela, 

spacerując po Hauptallee w P ratęrze, spotkaliśm y S ta­
cha, k tóry  również jak my, wyszedł na „C o rso "! Mjje-

*) Baleh-baleh wschodnie nosze podobne do łóżka.
**) Pajong-parasol, znak szczególnej znakomitości

rodu.

liśmy w planie przepędzić wieczór w esoło, tem bardziej, 
iż „flo ta", Jctórej nie mieli M oskale, była u nas wyjąt­
kow o. Zaczęliśm y nalegać na Staszka, znając jego do­
skonały humor, aby się do nas przyłączył. W ymawiał 
się d łjg o , aż wreszcie przyciśnięty do muru naszemi 
pytaniam i, wyznał otw arcie, iż jest „jako św ięty tu ­
reck i", który śpiewa pod m eczetem : „kein Heller in 
der Tasche.. "

Za szczerość —  szczerość —  więc pocieszyliśm y 
go obwieszczeniem, że m ożem y mu użyczyć „subsidium " 
pieniężnego, lub niech swej potęgi, swego geniuszu uży­
je na to, aby od bogatej ciotki, u której m ieszkał, s ta ­
rej panny, wydusił cokolwiek. Stach nigdy nie był za­
ciętym, więc w krótce dal się nam ówić i żegnając nas 
słow am ,: „Jechał was japoński kontradm irał", przyrzekł 
o ósmej być na miejscu.

Stach tym czasem  wsiadł na P raterstern  do „elek­
trycznego" i w krótce znalazł się w domu. Dzwoni —  
wchodzi w kapeluszu na głowie, bez słow a przyw ita­
nia... siada ciężko na fotelu...

M ilczenie...
—  Stasiu! Co ci? —  Zatrw ożona py ta ciotka.
Cisza...
—  Stasiuniu, no mów, na litość boską! Co się 

s ta ło ?  Boże! Może m asz jaki p o jed jn ek ?
—  N ie! Nic mi nie jest! Podle jest życie! O t, 

co mi jesr... Człowiek męczy się, pracuje jak wól, pla­
nuje Bóg wie co -—  w tern trzask! już kiw nął!... Daj 
mi ciotka czarną kaw ę —  a s iln ą !

Zatrw ożona ciotka sam a nie wie co począć!
Coś się stać m usiato! Ale co ?
I ta  czarna kawa, ta czarna kaw a! Nerwy psuje, 

s ta rga  zdrow ie! Nigdy przedtem  czarnej kawy nie
pijał.

Stach tym czasem  oowoli się rozebrał i —  milczał. 
W szystkie pytania ciotki zbywał milczeniem lub pół­
słówkam i, a w pizystępie złości nawet uderzył umbio- 
nego kotka.

Z rozpaczona ciotka zaczyna się modlić, przepla­
tając m odlitw ę słow am i: słaby —  p o jed y n ek — śm ierć —  
czarna kawa —  etc...

P o  dłuższej pauzie Stach odzyw a się :
—  P roszę o kuferek!
—  W yjeżdżać chcesz? -— D o k ąd ?  P o  c o ?
—  Proszę o kuferek —  powiedziałem , nigdzie nie 

jadę —  zresztą proszę mi dać raz spokój! Mam o czemś 
ważniejszem do pom yślenia niż o drobnostkach!

Z a dużo już było tego  ciotce Aurelii, więc wybu­
chając płaczem , w ola:

—  Ja cię nie puszczę! —  Ty chcesz sobie coś 
złego zrobić! N ie! Nie! Ty musisz mi wszystko po ­
wiedzieć !

„W zruszony" łzami ciotki, Stach przybiera łago­
dniejszy ton i m ó w i:

• —  D obrze już, d o b rz e ! W szystko powiem, tylko 
proszę nie p ła k a ć !... O tóż b iorę moje rzeczy z kufer­
kiem, aby je u żyda za s ta w ić !

—  Zaaastaw ić ? —  z szeroko otw artem i oczym a 
pyta zdziw iona ciotka,

—  T ak  zastaw ić! Gdyż mój przyjaciel Kazio —  
no wiesz ciociu, ten Kazio, co tu do mnie przechodził —  
no wiesz ?...

Ciotka, równie dobrze jak Stach, żadnego Kazia 
nie znała, ani też o żadnej przyjaźni nie wiedziała, od ­
rzekła jednak szybko, czekając końca:

—  Wiem, wiem ! no cóż ?
—  O tóż ten mój przyjaciel Kazio jest umierający, 

sam  jeden bez opieki —  prawie, że w n ę d z y ! Muszę 
przecież przyjacielowi pom ódz ! Może już zapóźno 
jednak nie m ogę pozwolić, aby um arł o puszczony ! Sam 
pieniędzy nie m a m —  więc rzeczy zastaw ię ! N o! gdzież 
jest ten kuferek ?

N ow y uybuch  u ciotki.
—  Jakiś ty szlachetny ! D o b ry ! Z łote serce ! A ja 

m yślałam ...
—  Cioteczko, nie traćm y czasu ! Tam  człowiek 

um iera ! Czeka pom ocy !
—  A... a... ile ci trz e b a ?  —  mniej pewnym gło­

sem szepnęła ciotka.
—  Sam  nie wiem —  zaraz zrobię sobie koszto­

rys : Pow óz po doktora 3 fi. (bo może nie zastanę 
k tórego  w domu, trzeba po innego jechać), a on bie­
dak, nie ma naw et doktora kolo siebie...

Tu glos mu zadrżał.
—  P ow óz z doktorem  T 5 0 , doktór za wizytę 

10.—  (bo dziś niedziela, nie każdy zechce pójść), lekar­
stw a etc. 5 .— , drobne wydatki ze 3 .— . Razem 22 fl. 
50. Dla równości 25 reńskich. Tyle za moje rzeczy do­
stanę ? co ? jak ciotka myśli ?

-— O io jo j! Tak d u ż o ! ? N o to ... ja już ci dam 
20... florenów.

—  Dziękuję c io c i! Ja z uczuć nie robię licyta- 
c y i ! P roszę o kuferek !

—  No już dobrze! Z araz ci dam  tych 25 reń ' 
skich, ale już nie idź do żyda!

W yszła do sąsiedniego pokoju, m rucząc pod no­
sem : 25 florenów —  złote serce —- a dumny... etc.

Stach odetchnął równocześnie głęboko, jak po 
ciężkiej pracy, i zapalając papierosa, zm rużył szelm owsko 
jedno oko.

—  A co ?  h a?
O trzym aw szy pieniądze, ubrał się szybko, podzię­

kow ał serdecznie ciotce „w imieniu um ierającego przy­
jaciela" i na odchodnem  rzucił s łó w k o :

—  Może nie będę w nocy w dom u, to  proszę 
się nie trw ożyć; będę czuwał przy Kaziu! Biedny 
chłop!...

—  B ożel może to zaraźliwa choroba?!

—  Nie, nie! — na schodach wołał Stach —  to 
jest wielka komplikacya, nawet zaraźliwa —  lecz w in­
nych w arunuach !...

O  8 był na umówionem miejscu.
P o  przywitaniu posypały się pytania:
—  Jest m oneta?
—  N atu ra ln ie! \
—  Błogosławim cię, ciotko!
Bawiono się do 4 rano. J a k ?  —  O  tern Medy-

indziej

Staszek, wyświsrując, szedł wolno pustemi ulicami 
do d o m u ; dobry, różow y hum or, ow ładnął nim całkiem. 
Myślał o w ieczorze i w rażeniach... W ywindował się 
ak ro b a ty czn a  na schody.

P o  chwili słyszy głos c io tk i:
—  T o ty, S tasiuniu?
W tej chwili dopiero przypom niał sobie, że „noc 

spędził u um ierającego", więc ponuro odpow iedział:
—  T ak! P roszę wpuścić!
Ciotka stoi w drzwiach i pełna trw ożnego wycze­

kiwania p y ta :
—  N o cóż?
W estchnienie...
—  ...Um ar*’

Z. DZIKOWSKI.

P rz y  gracii i zabaw ach , przy  u ro czy sto śc  acti 

publicznych , naro d o w y ch  i rodzinnych , p rzy  zak ładach  

i zap isach  —  w szęd zie  i zaw sze  p am ię ta jm y  o fundu  

szach  T o w arzy stw a  S zk o ły  L udow ej.

Wiadomości bieżące.u

—  D o n u m e ru  dzisie jszego  dołączam y arkusz 4 
„Sycylii w ia ta c h  1848— 1 8 4 9 “ Stanisław a Maszew- 
skiego.

—  S ty p en ay u m  n au k o w e . Zarząd Akademii umie­
jętności w Krakowie ogłasza nmiejszem konkurs na dwa 
stypendya im. śp. Maryi Jankowskiej, po 900 kor. ro ­
cznie, płatnych w dwóch ratach z góry (pierwsza dnia 
15 listopada, druga d. 1 maja). Ubiegać się o te sty ­
pendya m ogą młodzieńcy niezamożni, pochodzenia pol­
skiego, stanu szlacheckiego, religii rzym .-kat. (przyczem 
pierw szeństwo m ają pochodzący z Królestwa Polskiego), 
którzy pragną się kształcić w wyższycn zakładach nau­
kowych w K rakow ie lub po za obrębem  K rakow a. Za­
rząd Akademii może zam iast dwóch stypendyów  po 
9u0  kor., nadać jednemu kandydatow i jedno wyższe 
stypendyum  w w ysokości 1800 k. rocznie. Z reguły te 
stypendya nadaw ane będą na jeden rok, ale pobieranie 
ich przedłużone być może kilkakrotnie naw et na czas 
po norm alnem  ukończeniu 'studyćw . Podania z załączni­
kami (św iadectw o dojrzałości, m etryka chrztu, dowód 
szlachectwa etc.) należy wnosić do zarządu Akademii 
najpóźniej po dzień 15 października 1904.

—  K o n g res  m ary ań sk i. Litografia krakow ska Salba 
nadesłała już pierwszy, kilkonastotysięczny transport 
kartek na okaz, mających zastąpić iluminacyę w dni 
kongresu i w głównym dniu obchodu N iepokalanego 
Poczęcia 8-go grudnia. Jak  w iadom o jest to  dokonana 
w sześciu kolorach, odbitka obrazu znanego zaszczytnie 
artysty, K aspra Żelechowskiego, aprobow ana przez JE . 
X. arcypasterza. Kartki te, w cenie 10 groszy na egzem ­
plarz sprzedaje już kom itet kongresow y, ul. Jagiellońska 
1. 3. Ż uzyskanego ze sprzedaży dochodu przeznacza 
kom itet 10 prc. ao  rozporządzenia Związku katolicko- 
spolecznego w myśl rozpoczętej przezeń tak  szczęśliwie 
akcyi na ofiary tegorocznej posuchy i głodu.

—  Z jazd  m aszyn istów , w e rk m is trz ć w  i m o n te ró w  
w Krakowie. Stow arzyszenie maszynistów, w erkm istrzćw  
i m onterów  w Krakowie, pragnąc w myśl wydanej ode­
zwy przed ki'kom a laty, mającej na celu zorganizow a­
nie wszystkich m aszynistów  i m onterów  w kraju, w czyn 
w prowadzić, postanow iło zw ołać zjazd do K rakow a 
w dniach 18 i 19 września br. (tj. w niedzielę i po ­
niedziałek). W ybrany kom itet z łona stow arzyszenia, 
uprasza przeto wszystkich kolegów, któr^ m dobro  s ta ­
nu m aszynistów , w erkm istrzćw  i m onterów  leży na se r­
cu, ażeby na zjazd, w celu naradzenia się nad wspói- 
nein naszem porożeniein, grem ialnie przybyć zechcieli. 
P rogram  zjazdu obejmuje, prócz w spólnego zwiedzenia 
w ystawy m etalowej, oorady ceiem 1) U tworzenia orga- 
nizacyi zaw oaow ej krajowej. 2) O bm yślenia środirów  ku 
podniesieniu godności stanu m aszynistów, przez niedo­
puszczenie do tego zawodu ludzi niefachowych. 3) W nio­
ski. —  O brady zjazdu toczyć się będą jedynie na grun­
cie eKonomicznym, z wykluczeniem polityki. Zgłoszenia 
przybycia należy nadsyłać na ręce sekretarza . Antoni 
S tróżyński, przewodniczący zjazdu. Tom asz Borelowski, 
sekretarz, Kraków, ul. Starow iślna 1. 36.

—  W iec ru sk i, zwołany na 31 bm., odbyć się ma 
o 10 w sali i ilharmonii.

—  P o czą tek  roku  szk o ln eg o . W pisy do Szkoły za­
wodowej przem ysłu drzewnego w ŻaKopanem odbędą 
się w dniach 29, 30 i 31 sierpnia b. r.

Szkoła posiada następujące oddziały : 1) oddział 
rzeźby figuralnej; 2) oddział rzeźby ornam entalnej; 
3) oddział sto larstw a m eblow ego i budow lanego; 4) od­
dział ciesielstw a; 5) oddział tokarstw a. N auka trw a 5 
lat na oddziale rzeźby figuralnej a na innych oddziałach 
4 lata. Rok szkolny rozpoczyna się 1 września a koń­
czy się 30 czerwca.

W arunki przyjęcia: 1) uczeń musi mieć ukończony 
13 rok  życia ; 2) ukończoną szkołę ludową i własne 
utrzym anie.
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Każdy uczeń przyjęty do zakładu jest obow iązany 
zapłacić wpisowe, wynoszące 2 kor. jednorazow o. D a­
lej potrzebne są do przyjęcia następujące dokum enty: 
1) m etryka chrztu Iuo urodzenia; 2) św iadectw o uwol­
nienia od dalszego uczęszczania do szkół) ludowej lub 
inne św iadectw o równej w aito śc i; 3) pisem ne zezwole­
nie rodziców  lub ich zastępców .

—  W sparcie w d ow ie . M agistrat m iasta Lwowa ogła­
sza konkurs na udzielenie z fundacyi ś. p. Emilii Dęb- 
kowskiej dla wdów i sie ró t po mieszczanach lwowskich 
jednego w sparcia w kw ocie 40 koron. Podania wnosić 
do m agistratu do 30 września.

—  Zasiłki rzem ieśln icze. M agistrat m iasta Lwowa 
ogłasza konkurs na udzielenie z fundacyi ś. p. Emilii 
Dębkowskiej dla młodzieży rzemieślniczej zasiłku w kw o­
cie 200  koron dla jednego rzem ieślnika celem um ożli­
wienia mu rozpoczęcia sam oistnego w ykonywania za- 
robkow ości. Podania należycie udokum entow ane należy 
wnosić do m agistratu najdalej do 30 września.

M agistrat m iasta Lwowa ogłasza konkurs ńa czte­
ry premie po 1 .120 kor. dla ubogich czeladników rze­
mieślniczych z fundacyi imenia Franciszka Blanka. P re ­
mie te będą w ylosow ane 3 grudnia 1904, a chcący 
wziąć udział w losowaniu powinni wnieść podania bez­
pośrednio do VIII. departam entu m agistratu (III. piętro) 
najdalej do 10 października br.

—  W ieczorki i zabaw y. Czytelnia Rzemieślnicza Ko­
la Jeża T. S. L. im. Rom ualda T rauguta urządza w nie­
dzielę dma 28 sierpnia br. ostatnią, wielką wycieczkę 
do Lubienia, połączoną z festynem i przedstawieniem  
am atorskiem  i tańcam i do rana. Początek  festynu o go ­
dzinie 8, w stęp na festyn wolny, a przedstaw ienia o go ­
dzinie 8 wieczór.

—  W iadom ości o sob iste . Dr. Zdzisław Szydłowski, 
lekarz chorób dzieci, po kilkutygodniowym odpoczynku 
powrócił do Lwowa i rozpoczął ordynacyę.

— Teatry. Teatr m iejsk i:
W sobotę 27 bm.: „Wenecya w raryżu" czyli „Podróż 

panów Dun m ana ojca i syna", operetka w 3 aktach (4 obra­
zach) J. Offenbacha.

W niedzielę 28 bm.: „Bandyci", operetka w 3 aktach 
J. Oftenbacha.

W pon'edziałek 29 b. m.: „Figle w iosenne", operetka 
w 3 akiami E. Reilerera z motywów Józefa Straussa.

We wtorek 30 b. m.: „Posłaniec nr. 666ó“, operetka 
w 3 aktach z prologiem C. M. Ziehrera.

T eatr lu d o w y :
W sobotę 27 Lrn. po raz pierwszy o godzinie 8 wie­

czorem: „Zmykajmy", krotochwila w 3 aktach z francuskie­
go H entęuina.

W niedzielę 28 bm. o godz. 4 popołudniu: „Artystka 
w k łopo tach",k^  medya w 3 aktacn Schónthana.

w niedzielę 28 b. m. o godzinie 8 wieczorem po raz 
drugi: „Zmykajmy", krotochwila w 3 aktach z francuskie­
go Heneęuina.

—  O graniczenie sw obod y nauczycieli: Z powodu
umieszczonej w num erze z d. 24 sierpnia b. r. pod 
powyższym  tytułem  naszej notatki otrzym ujem y nastę­
pujące zupełnie słuszne u w ag i:

Ponieważ em igracya z zawodu nauczycielskiego 
staje się m asow ą, pracow ała Rada szkolna krajow a nad 
środkam i, któreDy temu zapobiegły. Rada szkolna k ra ­
jow a jest i była przekonaną, że jedynym środkiem  za­
radczym  może być polepszenie bytu nauczycieli —  ucie­
kła się jednak do sztuczek. N ieocenioną przysługę od­
dają jej tu stypendya. —  Rodzice, którzy posyłają 
synów swoich do szkół wydziałowych (a posyłają wte- 
dy, gdy już dalej do gimnazyum z powodu słabych 
zdolności ucznia i powodowanej tem częstej opłaty  cze­
snego posyłać nie m ogą) starają się umieścić synka 
,śwego po ukończeniu szkoły wydziałowej lub i przed­
tem przy jakim urzędzie, jako pom ocnika kancelaryjne­
go z plącą m iesięczną 72 kor. (nauczyciel pobiera 50 
kor.). G dy jednak z powodu braku p-otekcyi zam iar 
ich im nie uda się bo tu robią im wielką konkuren- 
cyę absolwenci szkół przem ysłowych (utrzymywanych 
wielkim kosztem  państw a Ji kraju w celu dźwignięcia 
przem ysłu) pozostają rodzice w prawdziwym  kłopocie, 
co z ukończonym  „w ydziałowcem " zrob ić?  —  gdzie 
go pchnąć? —  do rzem iosła nie pójdzie, bo za „am ­
bitny —  no i za „m ądry"... Pozostaje sem inaryum  nau­
czycielskie —  tam  mu dadzą, stypendyum  —  będzie 
mial utrzym anie —  a więc jazda! Przez podpisanie de- 
klaracyi zaprzedają syna za kilkadziesiąt koron stypen­
dyum Radzie krajowej na la t sześć. Podpisane detda- 
racye przechowuje Rada szkolna krajow a jak lichwiarz 
weksle i po ukończeniu przez ucznia sem inaryum  zm u­
sza go do pełnienia obow iązków  nauczyciela przez lat 
sześć, bez względu na to, czy kandydat ma do tego 
zawodu pow ołanie i zam iłowanie. T rudna rada! —  p o d ­
pisał dzieckiem będąc cyrograf —  trzeba odrabiać pań­
szczyznę. —  W ostatnich czasacn 50 proc. ukończo­
nych sem inarzystów  rzuciło się do jednorocznej służby 
wojskowej, po której ukończeniu pądź to  aktywowali 
się przy wojsku —  bądź też prędzej osiągali intratniei- 
sze posady. Plan Rady szkolnej krajowej został więc 
zawiedziony. —  Jeżeli jednak 14—letni chłopak podpisu­
je za kilkadziesiąt koron deklaracyę, zobow iązującą go 
do sześtio ietn iej służby nauczycielskiej —- podpisze za ­
pewne i z tym  dodatkiem , ż e  n i e  b ę d z i e  k o r z y ­
s t a ł  z p r a w a  j e d n o r o c z n e j  s ł u ż b y  w o j s k o ­
w e j  —  a tem sam em  będzie musiał pozostać w nau­
czycielstwie, bo w razie w ystąpienia „cupną" go do 
wojska na trzy  lata. T e n ,  a n i e  i n n y  c e l  miało 
ostatnie rozporządzenie Rady szkol, krajowej, o którem  
pisało „Słow o Polskie" z słuszną uwagą, „że zobow ią­
zanie takie jest dość daleko posuniętem  ograniczeniem  
sw obody nauczycieli". N auczycielstw o jest przekonania, 
że Rada szkolna krajow a, która postara ła  się drogą 
poufną, żeby nauczycieli nie przyjm ow ano do żadnych 
urzędów, dołoży naw et starań , ażeby nauczycielom ode­

brano zupełnie praw o jednoroczniactwa. G dyby Rada 
szkolna krajow a do kw oty 265 .000  kor. wydawanej ro ­
cznie na stypendya, dodała kw otę w yrzucaną rok ro ­
cznie na sztuczną fabrykacyę „kwalifikowanych" nau­
czycielek, t. j. na kursa, urządzone w celu przem ienie­
nia uczennicy szkoły wydziałowej na „kwalifikowaną" 
nauczycielkę —  i użyła jej na polepszenie bytu nauczy­
cieli —  z pew nością znalazłaby szeregi nauczycielskie 
w krótkim  czasie przepełnione —  bez uciekania się d o 
f i n t  i s z t u c z e k  nie licujących z pow agą władzy.

—  Śniegi w  Tatrach. Z Zakopanego donoszą, że 
po kilkudniowej, panującej tam  ulewie i znacznem ozię­
bieniu się pow ietrza, we czw artek wypogodziło się nie­
co, a w tedy zobaczono kilka szczytów  bielejących od 
śniegu. I tak G oryczkow a CzuDa pokryta zupełnie śnie­
giem, jak w grudniu lub styczniu; K oszysta również za­
sypana. Śnieg sypał więc gęsto na niewielkiej bardzo 
w ysokości. W każdym razie budzi niezwykłe wrażenie, 
że po upałach, dochodzących do 40  sfc'*ni C., mamy 
przed oknam i krajobraz zim owy na górach, a na doli­
nie pola nieskoszonego owsa.

—  Narodna łycj.nica, założona przez ks. m etropolitę 
Szeptyckiego we Lwowie, w ciągu pierwszych 10 m ie­
sięcy istnienia udzieliła porady 3 .600  chorym. Wydział 
nosi się z zam iartm  założenia szpitala przy istniejącem 
am bulatoryum , domu zdrow ia dla zam ożnych Rusinów 
i kolonii wakacyjnej dla dzieci.

—  Tyfus w  Kulparkowie. Epidem ię tyfusu w zak ła­
dzie dla obłąkanych w Kulparkowie należy uważać za 
zupełnie w ygaśniętą. W infirmcryi jest zaledwie 3 cho­
rych na tyfus i to  wszyscy trzej znajdują się w sta- 
dyum rekonw alescencyi. W ogóle epidemia m iała p rze­
bieg bardzo łagodny i bardzo krótki. N a 16 chorych 
było zaledwie dwa wypadki śmierci.

□  Kroniczka krakow ska. N a  w y s t a w i e  m e ­
t a l o w e j  w czw artek odbyła się dem onstracya nau­
kowa, a mianowicie skroplenie pow ietrza aparatem  prof. 
O lszew skiego, skonstruow anym  przez mechanika uni­
w ersytetu Jagiellońskiego, p. Wł. G rodzickiego. P o  wy­
jaśnieniu o sposobie skonstruow ania aparatu  prof. dr. 
O lszew skiego, zaczął p. Grodzicki skraplać powietrze, 
k tórego w przeciągu kw adransa o trzym ał około 100 cm. 
kubicznych. Tak zam rożonem  powietrzem  robił nader 
ciekawe oświadczenia. Np. w ata, zanurzona do ciekłego 
pow ietrza, w skutek nasycenia się tlenem , spaliła się 
w pow ietrzu nagle; rtęć zam arza, staje się ciałem s ta ­
łem i daje się kuć; alkohol i eter zam aw iają ; zam ro­
żona rura kauczukow a tężeje i przy uderzeniu młotem 
rozpryskuje się jak kruche szkło. D em onstratora po 
dokonanych doświadczeniach nagrodzono rzęsistem i 
oklaskam i.

M i e j s k i e  s z k o ł y  k r a k o w s k i e  otrzynąa- 
ją tablice blaszane biało em aliowane z napisem niebie­
skim, obejm ującym  num er porządkow y i nazwę szkoły. 
Tablice te  zostaną um ieszczone na zewnętrznej stronie 
budynków szkolnych, obok bram  w'chodowych, dla uła­
twienia oryentow ania się przybywającej publiczności.

□  P rzem y śl. Z I z b y  a d w o k a t ó w .  W czasie po­
bytu prezydenta m inistrów  dra K oerbera w Przem yślu 
przedstawi się mu także wydziai Izby adw. z dr. Tarnaw ­
skim na czele. W ydział zam ierza prezydentowi mini­
strów  przedstaw ić ustnie różne niedogodności starego 
i swem u celowi nieodpow iadającego gmachu sądow ego 
a w szczególności brak sal dla rozpraw  cywilnych i kar­
nych w sądzie powiatowym , tudzież poczekalń dla stron 
i adw okatów . O  tych brakach może się także p re ­
mier przekonać naocznie, bo przecie w program ie po­
bytu zapow iedziano zwiedzenie gmachu sądow ego.

F i l i a  g i m n a z y u m  p o l s k i e g o .  Tymi 
dniami nadeszło przecie z m inisterstwa ośw iaty długo 
oczekiw ane zezw olenie na otw arcie filii gimnazyum pol­
skiego o 4 niższych klasach na przedmieściu Zasaniu. 
Zarazem  postanowńlo m inisterstwo, ażeby na pom ie­
szczenie filii w ynajęto realność Kozłowskich przy ulicy 
Maja i zaw arto  kontrakt najmu na lat 12. Poniew aż 
w upatrzonej realności są niezbędne pew ne roboty  
adapcyjne, filia nie będzie m ogła być o tw arta  z dniem 
1 września br.

S a m o b ó j s t w o  w a r e s z t a c h .  D la W ojciecha 
Gałuszki, podejrzanego o zbrodnię podpalenia, w ygoto­
wała już prokuratorya państw a ak t oskarżenia. G ałuszko, 
pozostający w sresztach śledczych sądu pow iatow ego 
w Sądowej W iszri, przed doręczeniem  aktu oskarżenia, 
postaraw szy się o nóż, onegdaj rozprui sobie nim 
brzuch, tak, że z jam y brzusznej wydobyły się na 
wierzch jelita. Skonał w strasznych męczarniach.

Q  P rzem y ślan y . D a r  n a  c z y t e l n i ę  l u d o w ą .  
O trzym ujem y następujące p ism o : Zarząd przem yśiań-
skiego Kola T. S. L. składa publiczne podziękowanie 
hr. Romanowi Potockiem u za darow anie pól m orga 
gruntu pod budow ę dom u m ającego pom ieścić czytelnię 
ludową i ochronkę. M arya Ciepielowska, sekretarka.

□  T arnów . T o w a r z y s t w o  św* W o j c i e c h a  
i W z a j e m n a  p o m o c  o r g a n i s t ó w .  P iszą nam 
26 bm. D w a te  tow arzystw a pracują od szeregu lat 
nad pouniesieniem  śpiewu i m uzyk1 kościelnej w' dyeee- 
zyi tarnowskiej o raz nad polepszeniem doli organistów  
przez udzielanie im odpowiednich zapom óg W ostatniem  
trzechleciu urządziło Tow . św . W ojciecha trzy kursa 
teoretyczno-pzaktyczne dla organistów  starszych, nie 
mających żadnej „szkolv“, utrzym ywało szkołę o rg a­
nistów, a nadto w ykonało szereg  produkcyj kościelnych 
w Tarnow ie i w ydało kilka utworów z zakresu muzyki 
kościelnej, k tóre rozsyłano członkom bezpłatnie. Ma­
jątku posiada Tow arzystw o 2.361 kor., w najbliższym 
czasie przystąpi do wydania śpiewnika dwugłosowego 
dla dyecezyi. Z am iast zaś szkoły organistowskiej zo rga­

nizuje Tow arzystw o w najbliższym czasie dwumiesięczne 
kursa dla organistów . T ow arzystw o to , o ile wiemy, 
jest najstarszem  w kraju i jedynem czynnem. —  T o ­
warzystwo wzajemnej pom ocy organistów  w dyecezyi 
tarnow skiej ma na celu pom oc maLeryalną swym człon­
kom. Szczupła w kładka (2 kor. rocznie) uiszczana przez 
księży i organistów  upraw nia tych ostatnich do korzy­
stania z zasiłków i zapom óg, których od czasu pow sta­
nia T ow arzystw a (tj. od r. 1898) rozdano 46 na ogól­
ną kw otę 2 .252  kor. M ajątek Tow arzystw a wynosi 
3 .795 kor. Tow arzystw o jest jedynem w Galicyi a je- 
dnem z nielicznych w Austryi. P o  załatw ieniu spraw o­
zdania z czynności i kasow ego obu tych Tow arzystw  
ściśle ze sobą złączonych, w ybrano nową Radę dla obu 
Tow arzystw  W dyskusyi nad m ateryalnem  położeniem 
organistów' oświadczyli zebrani, że polepszenia swej doli 
i unorm ow ania pobo"ów  dom agać się będą od Sejmu, 
lecz drogą lojalnych depuiacyj, jakie w net wyślą do 
wszystkich biskupów, jako członków Sejmu. Nie solida­
ryzują się zaś z caią robo tą  prow adzoną przez orgarti- 
zacyę na pół socyalistyczną, skupiającą się przy wycho­
dzącym w Stryju „G łosie organistow skim ".

W S z c z u c i n i e  u t o n ą ł  onegdaj w Wiśle J. 
H ałastra, tam tejszy nauczyciel. N ieszczęśliwy był synem 
ubogich rodziców  z Krzyża, wsi pod Tarnow em . Na 
w akacyach u rodziców  nie był, bo chciał się p rzygoto­
wywać do egzaminu kwalifikacyjnego, który miał zda­
wać we wrześniu.

Q  C h o ro s tk ó w . S t r a j k  rolny wybuchł w Howiłowie 
małym d. 23 b. m. i objął tylko pracujących 80 chło­
pów przy wiązaniu snopów  owsa. Howilów mały, nale­
żący do  olbrzym iego klucza dóbr hr. Siem ieńskiego- 
Lewickiego z Chorostkow a, zatrudnia podczas lata co­
dziennie do stu kilkudziesięciu tut. robotników , płacąc 
im dzienne w ynagrodzenie wydlug um owy zaw artej pod­
czas strajku, a więc np. 60 hal. od kopy ow sa. P od­
czas wiązania snopów  d. 23 b. m. zauw ażył tam tejszy  
ofieyalista, że snopy te są nadzwyczaj m ikroskopijne, 
tak, że kazai 3 snopy już związane wiązać w jeden. 
Chłopi umyślnie jednak wiązali m ałe snopy, aby w ten 
sposób zwiększyć ilość kóp, a więc i płacy. Taki p ro ­
ceder zarządcy folwarku nie podobał się naturanie żeń­
com , w obec czego zaprzestali pracy i zeszli z pola 
spokojnie S tra jk  ten  jednak trw ał zaledwie jeden dzień, 
bo nazajutrz część strajkujących podjęła napow rót 
pracę.

Z a ł o ż e n i e  S i c z y  ma nastąpić w niedługim 
czasie w Chorostkowie. S tarania w tym  celu czyni tut. 
chlup ruski radykał W oronczak. Mówią, że powodem  do 
założenia ma być brak, a właściwie dezorganizacya tut. 
straży pożarnej, nie dającej znaku życia. Czy tylko tro ­
ska o mienie obywateli chorostkow skich ma być pobud­
ką do pow stania Siczy —  wątpię, zwłaszcza, że każde 
założenie Siczy osłonięte jest wielką tajem nicą, tak, że 
Polakow i nie pouobna o niczem się dowiedzieć, tem 
bardziej zasięgnąć bliższych informacyj. O  ile mi wia­
dom o w powiecie husiatyńskim istnieje Sicz tylko w Ha- 
dyńkowcach obok Kopyczyniec, założona przez akade­
mika Babyna.

□  Hus«atyn. S a m o b ó j s t w o  z z a w i e d z i o ­
n e j  m i ł o ś c i .  D onoszą nam 25 b. m . : Adj:mkt po ­
datkowy A leksander Nimczewski zaręczony byl z pan­
ną K., córką b. poborcy podatkow ego. Ślub miał się 
odbyć po powrocie p. N. z urlopu. Tym czasem  panna 
rozm yśliła się. P. N. tak  wziął sobie odm ow ę do se r­
ca, że postanow ił odebrać życie niewiernej i sobie. 
Przygotow ując się na śmierć, posplacał częściowo dłu­
gi, kupił rew olw er i we środę 24 b. m. udał się z wi­
zytą do byłej narzeczonej. Gdy po trzygodzinnej wizy­
cie opuszczał jej dom, panna z m atką odprowadziły go 
do drzwi, świecąc lam pą do sieni. D esperat zatrzym ał 
drzwi nogą i strzelił do panny, lecz nie trafił jej, po- 
czem dwukrotnym  wystrzałem  odebrał sobie na miejscu 
życie. Przy denacie znaleziono pi ócz rew olw eru 20 kor.

W y z y s k i w a n i e  z b i e g ó w .  Setki ludzi p rze­
chodzi tędy przez kordon, uciekając z Rosyi przed woj­
skiem. Znalazł się pom ysłowy człowiek, który zrobił 
soDie z nich zło tą kopalnię; jest nim p. P inkas Kapel- 
ler. Pan ten godzi się z uciekającymi, że ich p rzepro­
wadzi przez granicę i odstaw i na miejsce, dokąd chcą 
jechać. Za to  każe sobie oddać w szelką gotów kę, jaką 
zbieg posiada. Gdy się dowie, że ofiara jego posiada 
jeszcze jaki grosz ukryty, posyła do niego agenta po ­
licyjnego, k tóry  chce go niby aresztow ać i wydusza re ­
sztę. G dy zaś kto nie chce poddać się, grozi mu, że 
zostanie wydany Rosyi, gdzie go czeka kula. P o  naj­
większej części godzi się p. Kapeller z uciekającym, że 
go z Husiatyna rosyjskiego odstaw i do Londynu lub 
gdzieindziej za um ów ioną cenę (trzy razy tyle, ile rze­
czywiście przejazd kosztuje), zabiera tę  kw otę i w Hu- 
siatym e austryackim  ośw iadcza nieszczęśliwemu, że 
kw otę w ziętą zatrzym uje sobie za przeprow adzenie przez 
granicę i że jeeeli ma jeszcze jakie pieniądze, to  może 
jechać daiej. O grabieni chodzą po żebrach i giną 
z głodu.

M ieszkańcy H usiatyna dziwią się bardzp, że nie­
ma władzy, k tóraby  tego sw ego rodzaju agenta z urzę­
du usunęła.

□  G orlice . W y s t a w a  s z k i c ó w  i projektów  na 
nową sokolnię o tw artą  będzie w niedzielę 28 sierpnia 
w strażnicy pożarnej i potrw a do 4 września.

□  T ru sk aw ie c . Lista gości, przybyłych do zakładu 
kąpielow ego od 1 — 15 bm. obejmuje 305 drużyn w licz­
bie 458 osób, —  a razem  z poprzednim i 2 .625  osób.

□  Ł ańcu t. S p r a w o z d a n i e  z w y s t a w y  złożył na 
W'alnem zgrom adzeniu członków tutejszego Tow arzystw a 
pom ocy przemysłowej, wczoraj odbytem , p. K. W ier­
ciński prezes kom itetu wystawy. D ala ona wvnik bardzo
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korzystny. Zam knięcie rachunkowe wykazało czysty do ­
chód w kwocie 1 .593 07 kor., który stosow nie do p o ­
przednio powzięte] uchwały oddano na rzecz tutejszego 
Sokola. W ystawę zwiedziło przeszło 10.000 osób. W y­
staw ców  wzięło udział 102. Spraw ozdanie przyjęto 
oklaskam 1' do wdadomości i wyrażono niestrudzonem u 
p. W iercińskiemu, za którego głównie staraniem  w ysta­
wa doszła do skutku, gOiącc pudziękowmnie. P rzy wy- 
boracn sekretarza Pom ocy przem ysłowej w rnieisce 
p. Augustyńskiego, przeniesionego do Sanoka, w ybrano 
przez aklam acyę p. W iercińskiego. D o kornisyi rew i­
zyjnej p. G użkowshiego.

Q  Kam ionka strum. P o ż a ry. W niedzielę 21 bm. 
m iasto nasze nawiedził groźny pożar, który wybuchł 
w podmiejskiej zagrodzie o godz. 4 rano i mimo ratun­
ku miejscowej, oraz przybyłej z T adania straży  pożar­
nej obrócił w perzynę 12 gospodarstw  wraz z za p asa ­
mi zwiezionymi z pola, nie szczędząc również inw enta­
rzy żywych. Z pogorzelców  byio czterech ubezpieczo­
nych w krak. Tow. i tyluż w D niestrze. Szkoda, k tórą 
spow odow ało praw dopodobnie podpalenie, wynosi 16.0Q0 
koron.

Zaraz następnego dnia w ieczorem  pow stał ogień 
w7 stodole S tefana Tyszaka w S o k o ł o w i e  i zni­
szczył 12 zagród (przeważnie jednak sam e budynki go ­
spodarskie ze zbożem , częściowo ubezpieczonem ;. R ato­
wała sikawka dw orska ze Spasa, ale z powodu braku 
w ody niezbyt skutecznie. Szkoda ubezpieczona we Flo- 
ryance (40 gospod:), oraz w D niestrze (2 gospod ) do- 
cnodzi 15.000 koron.

Q  Pożary na prowincyi. W P o r z e z e  j a n o w ­
s k i e j  zniszczył pożar 4 zabudow ania gospodarskie na 
szkodę okuło 7000  koron z tych dwa ubezpieczone na 
1800 koron. —  W B r a t k o w i c a c h  (pow. G ródek) 
pożar pochłonął 8 zagród włościańskich w raz z tegorocz- 
nemi zbioram i. Szkoda wynosi 1C.000  koron.-— W p o ­
w i e c i e  d ą b r o w s k i m  spłonęły: W Swarzow ie 3 
zabudow ania włościańskie wraz ze zbioram i, oraz domy 
Andrzeja BoryczKi i Katarzyny Boryczkowej, wartości 
7400 kor.; w Sutkowie ad Gruszów stodoła w raz ze 
zbioram i, w artości 6700 kor.; w Jagodnikach 2 domy 
mieszkalne i stodoty ze zbiorami, w artości 3 koron. —  
W p o w i e c i e  t a r n o w s k i m :  W Skw arzaw ie zni­
szczył pożar dwa dom y mieszkalne i zabudow ania go ­
spodarskie, w artość około 2500  koron. W Koszycach 
wielkich spal to  się 7 dom ów  wraz z zabudow aniam i. P o ­
żar w yw ołały dzieci baw iące się zapałkam i.

££ P roces K orfantego. Przed sądem gliwickim od ­
byw ała się 24  b. m. druga rozpraw a posła Korfantego 
przeciw redaktorow i „V olksstim m e“ . Centrowy ten o r­
gan twierdził, że Korfanty był dawniej w spółpracowni­
kiem pism socyalistycznych i że stracił już zaufanie 
swoich w yborców  tak, że kom itet w yborczy polski nie 
postaw i jego kandydatury przy ewentualnym w7yborze 
ponownym . Już na pierwszej audyencyi Korfanty ośw iad­
czył, że jako Polak i katolik zwalcza socyalizm i dla­
tego  zarzut w spółpracow nictw a w gazetach socyalisty- 
cznycli jest dlań obrazą. Sąd wyznaczył nowy teim in 
celem przesłuchania dalszych św iadków, bo zeznania 
św iadków  już wezwanych są  —  zdaniem trybunału —  
niewystarczające.

Strajk m urarzy w  W arszaw ie. Z W arszawy d o ­
nosi korespondent „N owej Reformy" : W poniedziałek 
22 bm. wybuchł w W arszawie ogólny strajk m urarski. 
Strajkujących kilka tysięcy. Strajkiem kieruje „Socyal- 
dem okracya" i „P ro ie taryat" . Żądania strajkujących są 
następu jące: 1) dziewięciogodzinny czas pracy ; 2) zró ­
wnanie plac przy robocie białej i przy murze ; 3) ptaca 
za godzinę m urarzom  25 kop., koźlarzom  20 kop., 
gracownikom  15 kop., pom ocnikom  8 k o p .V 4 ) w dzień 
przed świętem praca trw a o godzinę k róc ie j; 5) czas
wypłaty wlicza się do czasu trw ania dnia roboczego;
6) urządzenie pakam er (miejsc na przechowanie ubra­
nia, jedzenia, scnronienia się na wypadek d eszczu );
7) dwutygodniowe wypowiedzenie pracy.

Pized strajkiem urządziła socyal - dem okracya trzy 
m asow e zebrania za miastem. W przeddzień strajku tj. 
w niedzielę, wzięło udział w zebraniu przeszło 200 mu­
rarzy. W pierwszym dniu strajku odbyło się wielkie 
przeszło 600 m urarzy liczące zgrom adzenie za cerkwią 
na Woli. Zgrom adzeni wysłuchali dwóch mówców, 
a następnie ruszyli z okrzykam i na cześć „Socyal - de- 
m okracyi" i śpiewem ku miastu. D o dem onstracyjnego 
pochodu przyłączali się m asow o robotnicy z m iejsco­
wych fabryk. S traż ziem ska, nie przygotow ana na de- 
m onstracyę, usunęła się i dała znać do W arszawy. Ro­
botnicy, śpiewając „Czerwony sztandar" , zbliżyli się ku 
rogatkom , gdzie icn już oczekiwały cale m asy pol.cyi 
i kozacy. Tutaj rozprószyły się tłumy, nie czekając, 
aż policya zacznie „działać".

W formie kom entarza dodam y, że „socyal-dem o- 
kracya" jest partyą odrębną od „Polskie, partyi socya- 
listycznej", do której i galicyjscy socyaliści należą i że 
z P. P . S. pozostaje w zaciętej walce.

O  Pius X. o dziennikarstw ie. Panież obecny, bę­
dąc jeszcze patryarchą Wenecyi, prow aJzil walkę z libe­
ralnym i radykalnym  zarządem  miejskim, przy pom ocy 
inspirowanej prasy i wówczas, podobnie jak dzisiaj 
jeszcze, miał swój organ, dziennik „D iiesa". W tych 
dniach papież przyjm ował na posłuchaniu osobnem  pe­
wnego dziennikarza, a wziąwszy z rąk jego pióro, po­
błogosławił je i oddał, m ów iąc: „N iem a dzisiaj wznio­
ślejszego posłannictwa na ziemi, niż posłannictwo dzien­
nikarza. B łogosławię sym bol tw ojego zawodu. Moi po­
przednicy błogosławili miecze i broń wojowników chrze­

ścijańskich ; ja mienię się szczęśliwym , że m ogę błagać 
niebo o zlanie błogosław ieństw a na pióro dziennikarza 
katolickiego".

O  M orderstwa polityczne. „M osk!e\vskie W iedomo- 
sti" zestaw iają zam achy polityczne, dokonane przez 
Oi mian, podobno z lozkazu londyńskiego kom itetu. N a­
stępujący przedstawiciele władzy rosyjskiej stali się ofia­
rą  zam achów : giówny naczelnik Kaukazu ks. Golicyn, 
naczelnik pow. Eczm iadzyńskiego Szmerling, policm ajster 
karski ks. Cherchelindze, protojerej W asinow w Ale- 
ksandropolu, gubernator Andrejew i jeszcze jeden na­
czelnik powiatu. N adto zam ordow ano następujące osoby 
pryw atne: dziennikarza Terchanjanca w Batumie, boga­
cza Tam iranca w Szusze, archim andrytę D olw iaa 
w 'E czm iadzynie, bogacza A dam ow a w Baku, bankiera 
D żam garow a w M oskwie, w reszcie G rigorjana, Simieja- 
na i K arapetjana w Londynie.

Zm arli.
We Lwowie: M ieczysław Rychhński, w ysłużony ka­

pitan, w 66 roku życia._____________________

D r. A u erb ach  powrócił, ul: K rakow ska 14.
Z w racam y  u w ag ę  na dział og łosztń  „Popierajm y 

przem ysł krajow y", na str. 9 niniejszego numeru (pier­
wsza połowa.)

L I T E R A T U R A  i  S Z T U K A .

0  „F ilen is“ Stakłow skiego wystawioną będzie w 
warszawskim  T eatrze Wielkim. Pierw sza zbiorow a p ró ­
ba nowej opery polskiej odbyła się onegdaj pod kie­
runkiem kapelm istrza P odestiego.

0  Prof. J a n  Skrzydlew ski, uczeń król. Akademii 
muz. w Berlinie i prof. Leszetyckiego w Wiedniu, o tw ie­
ra  z dniem 1 września przy ul. Hetmańskiej 6 W yższą 
Szkołę gry fortepianowej, przyczem udzielać będzie tak ­
że lekcyi teoryi muz., harmonii i kontrapunktu. Z gło­
szenia przyjmuje się od godz. 11— 1 rano i od 3 — 5 
popoł. ^ _______

N A D E S Ł A N E .
Za tę rubrykę R edakcya nie odpowiada.

19 v .  S I G i r a T  S 9 A Ł K E
cpecyalista chorób uszu, n osa , gardła i krtani pow rócił 

i ordynuje od 11— 12 i od 3—5 8012
ul. K łem ent. Tańskiej 1. 1, I. p. (obok hotelu Żorża).

Dr. FIBiOH STANISŁAW
pow rócił i ordynuie od 3—5, ul. Ł yczakow ska 11.

6620

m . or. s. mmm'  g f
pow rócił ze Spasa i ordynuje jak dotychczas w  Jarosławiu.

Dr. Wilhelm Eichel
adwokat ze Skolego  

p rzen iósł kancelaryę sw oją do Sanoka. 8070

Para gniadych karecianych koni 17 miary, mających po 
7 lat, silnych, niezmiernie spokojnych, jez narowów do 

spizedania zaraz, dwór Rzepińce, poczta i stacya B uczacz.
8099

R n  11p 7  j l ! ńVA/ w w *eku 7— 14 lat mogą znaleźć 
w iL Z IISU W  wygodne um ieszczenie i zu p ełn ą  

pom oc w nauce w pensyonacie Alfreda Tureckiego we 
Lwowie. Pensyonat ten przeniesiony z ul. O ssolińskich 11 
do pięknie urządzonej willi przy ul. Czarneckiego 1. 28. 
Uczniów przyjmuje się też jako dochodzących na cały dzień 
pod nadzór i opiekę 8044

Bad Nanheira. Wilia Wanda
S S cm  p o l s k i  z ogrodem , tu ż  przy  ła z ie n k ac h  i p a r ­
ku. W ygodne , p ięknio  u rząd zo n e  m ieszkan ia , jirze- 
w ażnie z balkonam i. W i n d a  h y d r a u l i c z n a  (iift). 
K uchnia p o lsk o -fran cu sk a . U w zględn ia  się p rzep isy  
le k a rsk ie  d la  każdego  chorego. U słu g a  po lska, ocze­
k u je  gości n a  dw orcu kolejow ym . <Jed zen ie  p rzy  w spól­
nym sto le , albo  we w łasnych  pokojach . C zy te ln ia , 
g a z e ty  po lsk ie. S ezon od 1 m aja  uo końca w rześn ia , 
W  m aju i w7rze śn iu  poby t p rzy jem ny , a ceny zn iżo ­
ne. A d re s : N iem cy, B ad  N auheim , W illa  W an d a . 
H iih ls lra s se  4 . W łaścicielka 2894

H elen a  S zczepano ieska .
2 i .n r a e y e  j e s i e n n e  jakuto: w i- 
nograd ow e, w od oleczn icze, dye- 
tetyczne, s ło n ec zn e  i w zn iesien io-  
w e przeprow adzać m ożn a  najle­
piej i najtaniej w  znacznie rozsze­
rzonym  Z akładzie dr. Bindera  
„Willa S tefan ia“ od  10 w rześnia  

p ocząw szy . G ruźliczo-chorych  zakład  nie przyjm uje.
P rospekty darm o i op ła tn ie . 7684

Telegramy „Słowa Polskiego11.
Dr. Koerber w Galicyi.

W iedeń. (Tel. wł.) Cały szereg  pism porannych 
pośw ięca dziś artykuły w stępne podróży dr. K oerbera 
ao  Galicyi. W szystkie te  artykuły jak np. „Reichswehr", 
„E x trab la ttu“, „A rbeiter Z tg" i inne potw ierdzają, że

podróż do Galicyi dr. K oerbera ma nie tylko na celu 
kontrolę władz adm inistracyjnych i sądowych, ale ró ­
wnocześnie ma także cel polityczny. Tym celem poli­
tycznym jest pogodzenie się z Kołem polskiem. S tosu­
nek dr. K oerbera do Koła polskiego podczas ostatniej 
sesyi parlam entarnej uległ pewnemu zakłóceniu, dlatego 
też dr. K oerber wiedząc, jak wplywowem i potężnem 
jest Kolo polskie w parlam encie, pragnie przejednać pre­
zesa Koła Jaw orskiego i w ten sposób zapewnić sobie 
jego poparcie w nadcnodzącej sesyi parlam entarnej. 
„E x trab lart“ dodaje, że Niemcy z tego powodu nie po ­
winni się trw ożyć o przyszły rozwój wewnętrzny w Au- 
stryi, nie zaszkodzi to  bowiem wcale, jeżeli prezes mi­
nistrów  austryackich pozna dokładniej stosunki w G a­
licyi.

W iedeń. (Tel. wł.) Znany wiedeński pólurzędowy 
dziennikarz dr. Henryk Friedjung, który pisuje stale 
półurzędow e korespondeneye do monachijskiej „Miinch. 
Allg. Z tg .“ , poświęca podróży dra K oerbera do Galicyi 
dłuższy artykuł, w którym  znajduje się niesm aczna na­
paść, a nawet wręcz oszczerstw o na władze adm inistra­
cyjne polskie w Galicyi. D r. Friedjung twierdzi, że dr. 
K oerber jedzie do Galicyi celem zbadania zarzutów , 
czynionych władzom adm inistracyjnym polskim , jakoby 
brały łapówki od stron interesowanych. T o oszczerstw o 
dra Friedjunga w chwili, gdy dr. K oerber jedzie do G a­
licyi, musi na opinii publicznej polskiej zrobić jak naj­
gorsze wrażenie, dlategoż w arto, aby departam ent pra­
sowy, który udziela drowi Friedjungowi stałych infor- 
macyj, dał mu radę, aby zaniechał tego rodzaju kon­
ceptów , jak ow o wyżej zacytowane oszczerstw o.

O św ięc im . (Te!, wł.). Prezydent ministrów dr. 
K oerber przejechał dziś rano o godzinie 5 pociągiem 
pośpiesznym przez Oświęcim do Krakowa. D r. K oerber 
zatrzym ał się na dworcu oświęcimskim, gdzie też przy ■ 
jął deputacyę obyw atelstw a okolicznego. D eputacya w rę­
czyła mu m em oryał, wykazujący konieczność regOacyi 
Wisły i jej dopływu tutejszego Soły. Zarazem  m em oryał 
prosi o rozpatrzenie budowy walów ochronnych po s tro ­
nie pruskiej, gdyż zdaniem rolników tutejszych, są  po ­
wodem, iż wylewy Wisły na pograniczu austryackiem  
przybierają tak olbrzym ie rozm iary, gdyż te wały bieg 
w ody wezbranej skierow ują na stronę austryacką. W tej 
tak  doniosłej dla tutejszej ludności spraw ie były już 
wysyłane m iędzynarodow e komisye, ale też na tern się 
skończyło, skutku bowiem z nich niema żadnego. M e­
m oryał przeto podnosi konieczność energicznego zajęcia 
się  tą  spraw ą ze strony m inisterstwa i nam iesinictwa 
lwowskiego.

K raków. (TBK.) Dziś rano o godzinie 6 .15 przy­
był prezydent ministrów dr. K oerber do Krakowa. Na 
dw orcu zgrom adzili się przedstaw iciele władz a m iano­
wicie namiestnik hr. Potocki, z radcą Zaleskim , radca 
dw oru delegat Fedorowicz, prezydent wyższego sądu 
kraj. Hausner, starszy prokurator państw a radca dworu 
W ędkiewicz, prezydent sądu kraj. Sum m er-Brason, p re­
zydent m iasta Leo z wiceprezydentem  Chylińskim, p re­
zes rady powiatowej Skirliński, radca dworu dyrektor 
kolei Horoszkiewicz, dyrektor policyi F lattau i i. Dr. 
K oerber wysiadłszy z w agonu salonow ego, powitany 
został przez nam iestnika, który przedstaw ił mu zebra­
nych. W otoczeniu prezydenta ministrów znajdują się- 
szef biura prezydyalnego w m inisterstwie SDraw w e­
wnętrznych Bleyleben, w icesekretarz ministeryalny w pre- 
zydyum rady ministrów dr. Adam Bieńkowski, w icepre­
zydent sądu krajow ego i referent sądowy w m inister­
stwie sprawiedliwości Seidel oraz dwóch urzędników 
manipulacyjnych. Po południu udał się dr. K oerber w po ­
wozie nam iestnika do pałacu pod Baranam i.

Kraków. (TBK.) Po godzinie pół do 9 przybył 
dr. K oerber z nam iestnikiem z pałacu „pod Baranam i" 
do pałacu rządow ego przy ulicy B asztow ej, gdzie się 
mieszczą biura starostw a. Prezydentow i ministrów tow a- 
rzyli pp Bleyleben i dr. Bieńkowski. D ra K oerbera 
przyjął delegat Federowicz w swoich apartam entach. N a­
stępnie zwiedził dr. Koerber wszystkie biura, wypytując 
referentów  szczegółow o o spraw y im przydzielone i in­
form ując się również o zeszłorocznej akcyi ratunkowej 
powodziowej, o stosunkach sanitarnych i w eterynaryj­
nych powiatów, o skutkaah kięski posuchy iid.

Po lustracyi zebrał prezydent ministrów w szyst­
kich urzędników tutejszego starostw a i mial do nich 
przem owę, w yrażając się z uznaniem o działalności tu ­
tejszych władz politycznych.

Przed lustracyą biur starostw a przyjął prezydent 
ministrów grono urzędników tutejszej dyrekcyi policyi 
z kierownikiem jej p. F lattauem .

P o  lustracyi starostw a, o godzinie pól do 10 
przyjm ował prezydent ministrów deputacye. Najpierw 
przybyła kapituła rzym .-kat. (ks. Midowicz, Wądoiny, 
W róbel), uastępnie głównodowodzący H orsetzky z gene- 
ralicyą, reprezentacya m iasta K rakow a, prezydent Leo 
i wiceprezydent Chyliński; rady pow iatow e i krakow7; 
ska (prezes Skirliński, wdeepreses Stefan Skrzyński) 
chrzanow ska (prezes Antoni hrabia Wodzicki i wice­
prezes Edward hrab. Mycielski), wielicka (prezes

K arol Czecz, w icepr. ks. Tw ardow ski, Skołyszew- 
ski), brzeska (p. G otz-O kocim ski).

.Prezydent ministrów na wyrażone życzenia co do 
pospieszenia z pom ocą ludności, dotkniętej ostatnią kie­
ską posuchy, odpow iedział, że znany mu jest stan g o ­
spodarstw  rolnych i rozm iary posuchy, że dołoży s ta ­
rań, by rząd udzielił możliwej pom ocy nawiedzonej kie­
ską ludności.

N astępnie przj jął dr. K oerber przedstawicieli uni­
w ersytetu Jagiellońskiego i Akademii umiejętności (radcę 
dworu Zolla, prof. G órskiego i prof. S traszew skiego, 
prezesa Izby handlowej i przemysłowej Mendelsburga,
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deputacyę gminy wyznaniowej izraelickiej, deputacyę 
m iasta Bochni i powiatu (wiceprezes Tytusa M eysnera 
i burm istrza Ferdynanda M aissa); reprezentacyę m. P od ­
górza (burm. M aryew skiego); deputacyę m. B iałe j; 
prezesa zachodnio galicyjskiej IzDy lekarskiej dr. W al­
czyńskiego : instruktora dla spraw  przem ysłowych w Kra­
kowie, starszego kom isarza pow. Józefa S chónetta; dy- 
rekcyę Tow . wzaj. ubezp. (pp. Franciszka Paszkow skie­
go i P io trow sk iego ); dyrektora Banku hipotecznego 
Jana W iniarza; prezydyum zachodnio-galicyjskiego g ro ­
na aptekarzy, dalej posłów do Rady państwa dra F ran­
ciszka O pydę i Jana W o jty g ę ; p, Edw arda hr. Raczyń­
skiego.

Z kolei przedstawiali s i ę : radca dworu i dyrektor 
skarbu Sośnicki z urzędnikami, radca Józef Giatzel, 
kierownik urzędu wymiaru należytości w K rakow ie; re­
prezentant ekspozytury prokuratoryi skarbu starszy radca 
Rozwadowski, starszy inspektor podatkow y F alk iew icz , 
radca dworu dyrektor kolei horoszkiew icz, starszy radca 
starostw a górniczego Józef Bocheński, dyrek.or poczt 
i telegrafów  M aryan Biliński, naczelnik urzędu górni­
czego st. kom isarz Jan Zarański, inspektor przem ysło­
wy Zygm unt Krem er i przedstawiciele zakładu dla ba­
dania środków  spożywxzych pror. Bujwid i inspektor 
dr. Leonaru Bier.

N a tern zakończyły się posłuchania.
Sytuacya.

W iedeń . (Tel. wł.). „V aterland“ donosi, że poseł 
dr. Kathrein, pom im o zam ianow ania go marszałkiem 
Sejmu tyrolskiego zatrzym a nadal m andat poselski do 
Rady państw a. Jest to  ważna w iadom ość ze względu 
na przyszłe utw orzenie większości w Izbie poselskiej. 
Dr. K atłre in  bowiem cieszy się ogrom nym  wpływem 
u Niem ców katolickich, a równocześnie jest oddany 
ciałem i duszą obecnemu gabinetowi, tak  więc wobec 
pozostania dr. Kathreina gabinet dr. K oerbcra może 
być pewnym przyłączenia się Niem ców katolickich do 
ewentuaincj większości ministeryalnej w Izbie p o ­
selskiej.

P c ra le lk i ś lą sk ie .
W iedeń . (Tel. wł.) „N sue F r. P resse" donosi, że 

w kursach równoległych w O paw ie i w Cieszynie nie 
tylko język niemiecki, ale także i nauka lnstoryi austrya- 
ckiej odbyw ać się będzie po niemiecku. W ykład ten 
historyi umożliwi obsadzenie tych posad przez nauczy­
cieli Niemców, gdyż widocznie Radzie szkolnej krajo­
wej śląskiej bardzo na tern zależy, ażeby wykład histo­
ryi odbyw ał się w duchu niemieckim.

W iedeń. (Tel. wl.). Dzisiejsza „N eue Fr. P resse" 
poświęca artykuł wstępny utworzeniu klas równoległych 
w O paw ie i w Cieszynie i podróży dr. K oerbera do 
Galicyi. „N eue Fr. P resse" dopatruje się związku poli­
tycznego pom iędzy obu tvmi faktam i. G iozi ona dr. 
K oerberow i, aby nie porzucał dotychczasow ego system u 
beznamiętnej wytrwałości, k tó ia  ma za cel zupełną 
neutralność i bezstronność w spraw ach narodowych. 
„Neue Fr. P resse" chce wierzyć, że utw orzenie klas 
równoległych słowiańskich na Slązku jest pośiiźnięciem 
tylko polityki obecnego gabinetu a nie jest wstępem do 
zmiany system u, jak to  utrzym ują rozm aka dzienniki 
polskie i niemieckie. Gdyby bowiem dr. K oerber za­
rzucił stanow isko beznam iętnej wytrwałości i chciał pójść 
na drogę ustępstw  dla Polaków , Czechów i Słowian 
południowych, w takim  razie m usiałby go spotkać los 
hr. Badeniego. „N eue Fr. P resse" przypom ina, że dr. 
K oerber złoży w izytę Kazimierzowi hr. Badeniemu 
w Busku. W zywa go zatem , ?,by poprosił gospodarza 

* domu, by ten opowiedział mu raz jeszcze hjstoryę 
sw ego gabinetu. H istorya gabinetu hr. Badeniego po­
winna w strzym ać dr. K oerbera na tej śliskiej drodze, 
na jakiej uczynił obecnie krok pierwszy utworzeniem  
klas równoległych słowiańskich na Śiązku.

Po urodzinach carew icza.
Petersbng. (TBK.) Z okazyi urodzin następcy 

tronu w yszedł ukaz carski zarządzający, aby dla dzieci 
rannych lub poległych zasłużonych żołnierzy wyznaczono 
z kancelaryi gabinetowej odpowiednie sumy na szereg 
stypendyów imienia cara i carowej. O prócz tego z fun­
duszów apanaży mają być przeznaczone w imieniu całej 
rodziny carskiej odsetki od kwoty 2 milionów rubli na 
wsparcia dla rodzin wspomnianych żołnierzy i r.a wy­
chowanie dzieci.

Petersburg. (TBK.) Ks. H enryk pruski i ks. Lu­
dwik batenbergski, którzy reprezentow ali cesarza W :l- 
nelma i króla Edw arda na cłrzcinach, odjechał, stąd 

( dziś rano. Car odprow adził ich na kolej.
Podróże cara.

Petersburg. (TBK.) Car udaje się dziś popołudniu 
. na przegląd w ojsk do N ow oczerkaska, w okręgu doń­

skich kozaków

W ypadki i katastrofy.

Antwerpia. (Tel. wł.) Wielki pożar magazynów 
\ naftowych w Hoboken pod A ntw eipią jest prawdziwą 
klęską dla kompanii am erykańskiej, k tóra posiadała tam 

i zbiorniki nafty. Ów pożar objął z 40  rezerw uarów  38 
zawierających 50 milionów litrów nafty. Cały ten zapas 
nafty spalił się a 80 .000  beczek nafty wyleciało w p o ­
wietrze. Jedynie tylko szalonym wysiłkom inżynieryi 
wojskowej, k tóra usypała tam y ziemne, udało się uchro­
nić m iasto i okoliczne osady od większego nieszczęścia. 
Zarzucają powszechnie adm inistracyi w H oboken, że 

’• z jej to  winy pow stał ów pożar, gdyż nie powinna by­
ła pozwolić na budowanie zbiorn.ków  nafty w miejscu 
:ak blizkiem siedzib mieszkańców. Klęska ta  oddziała 
v; wysokim stopniu na ceny nafty w Belgii a zarazem  
pow strzym a praw dopodobnie władze belgijskie od po- 

^zw oienia na budow ę tego rodzaju zbiorników  nafty.

A ntw erpia. (TBK.) D otychczas znaleziono zw ę­
glone trupy 4 robotników . P ożar trw a dalej.

C hrzest na praw dę... krwawy.
Petersburg (T3.K.). Dziennik urzędowy donosi 

z Liaojanu pod datą 26 b m .; Kuropatkin otrzym ał od 
cara telegram  datowany 24 bm. z doniesieniem, że car 
i carow a podczas cnrztu następcy tronu wezwali w swem 
sercu arm ię i m arynarkę, aby były rodzicam i chrzestny­
mi następcy tronu i modlili się, aby przez całe życie 
jego istniał ścisły węzeł między następcą tronu a 
armią.

(T elegram y „S łow a P o lsk iego11).

O p eracy e  ląd o w e się  ożyw iają.
B eriin  (Tel. wl.). „Beri. T agebl."  dowiaduje się 

z  głównej kwatery pod Liaojangiem, że dnia 26 bm. 
na całym froncie pod Liaojangiem odbyły się utarczki 
przednich straży. O  wyniku tych utarczek korespondent 
„Tageblatu" zachowuje milczenie.

P e te rsb u rg  (Ros. Ag. tel.). D onoszą z ) laojan 
gu 26 b m .: Noc z d. 25. na 26 przepędzili Rosyanie 
i Japończycy na swoich pozycyach w oddaleniu aż do 
5 wiorst. N ad razem zaczai się atak Japończyków  na 
caiym froncie. Przedpołudniem  o godz. 10 słyszano 
w Liaojangu kanonadę z południowego wschodu tak 
sam o wieczorem.

Londyn. (Tel. wl.) Wedle ostatnich wiadomości, 
k tóre nadeszły z Liaojangu, deszcze ustały, a drogi są 
zupełnie suche. Ten szczegół tłumaczy, dlaczego nagle 
teraz japończycy podjęli na nowo zaczepne operacye 
na lądzie.

K olonia. (Tei. wl.) „Kólnische Zeitung" donosi 
z Petersburga, że Japończycy pod Inkau (Niuczwang) 
wyprawili około 25 wielkich dział oblężniczycn dla a r­
mii Kurokiego.

L ondyn. (Tel. wl.) W wojennym porcie japońskim  
Saseho naładow ano 80 statków  transportow ych woj­
skiem i amunicyą, przeznaczonemi dla armii japońskiej 
pod Liaojangiem. Wedle depesz wczorajszych pod Liao­
jangiem przednie straże japońskie zaatakow ały przednie 
straże rosyjskie, które powoli cofnęły się ku L;ao- 
jangowi.

B erlin . (Tel. wl.) Wczoraj w Petersburgu —  jak 
telegrafują do „Local A nzeigera" -  krążyia pogłoska, 
że generał Kuropatkin cofnął się z pod Liaojangu ku 
Mukdertówi. Równocześnie krążyła druga pogłoska, iż 
jakiś generai japoński dostał się do niewoli. P ogłoska 
ta jednak nie wymienia nazwiska ow.ego generała. 

C iąg łe  zm iany dow ódców .
Paryż. (Te!, wł.) N astępcą jenerała S tackelberga, 

dowódcy 4 korp. armii syberyjskiej został zam ianow any 
jenerał Fleischer, kom endant drugiego koipusu kaukaskie­
go, stojącego w Fryw aniu. Tę nom inacyę w m inister­
stw ie wojny popierał jenerał K aulbars, k tóry  ma z o ­
stać dow ódcą nowejjarmii we wschodniej Azyi.

Krzyżyk nad arm ią K uropatkina?
B erlin . (Tel. wł.) „Beri. T agebl." aow iaduie się 

z Petersburga, że utw orzenie drugiej wielkiej arm ii ro ­
syjskiej jest już rzeczą postanow ioną. D owódzcam i tej 
arm ii będą br. Kaulbars, obecy kom endant w O Jessie  
i uczeń D ragom irow a jenerał Suchom linow. Armia ta 
obejm ow ać będzie 4 korpusy i skoncentruje się pod 
M ukdenem. M inisterstw o wojny zaopatrzy  tę  arm ię 
w ciężką arty leryę i w arty leryę górską.

Latający H olender.
K iiohia. (Tel. wl.) Pew na barka rybacka, k tó ra  

przybyła wczoraj do Kilonii, tw ierdzi, że widziała statek 
wojenny rosyjski pierwszej klasy „Sm oleńsk" na wiel­
kim Belcie (W iadom ość niemożliwa zupełnie —  gdyż 
„Sm oleńsk" krąży kolo Afryki P . R.)

N iszczen ie Japończyków  na papierze.
K olonia . (T. wł.) D o „Kólnische Zeitung" dono­

szą z Petersburga, że dnia 22 sierpnia Japończycy s tra ­
cili pod Portem  A rtura 12.000 ludzi. (Razem z poprze­
dnimi mniej więcej 172.000 czyli o 90 .000  więcej ni- 
ź iije s t wszystkich Japończyków  pod Portem  A rtura P .R .)

N aruszanie neutralności przez Francyę.
Paryż. (Tel. wł.) W edług informacyi attaches woj­

skowych, którzy do połowy sierpnia przebywali jeszcze 
w Porcie A rtura, położenie załogi nie jest tak groźnem, 
jak je malują gazety angielskie i am erykańskie.

Do połowy sierpnia załoga rosyjska w Porcie Ar­
tura otrzym yw ała codziennie świeże mięso. Dżonki chiń­
skie, wprawdzie za w ysoką zapłatą, utrzym ywały stałą 
kom unikacyę pom iędzy Portem  Artura a przeciwiegłern 
wybrzeżem chińskiem. O w e dżonki posługiwały się stale 
flagami morskiemi obcych państw  europejskich, najczę­
ściej zaś f 1 a g ą f r  a  n c u s k ą. Jedna z takich dżonek 
pod flagą francuską została  niedawno złapaną przez Ja ­
pończyków i przewieziona do portu Sasebo. O biega po ­
głoska, że na owej dżonce z n a j d o w a ł  s i ę  a t t a ­
c h e  f r a n c u s k i .

Pod P ortem  Artura.
Berlin  (Tel. wł.). „Beri. Tagebl." donosi z P e­

tersburga, iż japońskie wojska stojące pod Portem  A r­
tura otrzym ują ciągle posiłki. General N ogi wbrew po­
głoskom  rozpuszczonym w Petersburgu, pozostaje na 
stanow isku, a oblężenie jego robi bezustannie postępy,

k

*

Kozmaitcćci.
X  T elegraf i telefon  na K orei. K orea posiada od nie­

dawna sieć telefoniczną. Obejm uje ona przestrzeń 3500 
kilom etrów . S ą to  połączenia miejscowości wewnątrz 
kraju z niektórym i portam i, jakoteź z M andżuryą, fliaz 
kabel do W ładywostoku i N agasaki. Te ostatnie linie 
należały do wielkie, północnej spótki i do JapończyKÓw. 
Pierwszy kabel zawdzięcza K orea Japończykom  od r. 
1883. Prow adził on od Fusan do N agasaki. P ierw szą 
telegraficzną linię Czemulpo-Seul-Fjengjang-W idżu budo­
wali w r. 1885 Chińczycy. D opiero w r. 1889 urzą­
dzono połączenie linii telegraficznych krajowych z kab­
lami morskimi przez wybudowanie linii Seul-Fusan. W 
portach handlowych znajdują się urzędy pocztowe i te ­
legraficzne japońskie. Wpływ kultury japońskiej daje się 
w tej ważnej gatęzi bardzo odczuwać. K orea przejęła 
urządzania pocztowe i telegraficzne od Japończyków  
w r, 1887. W r. 1895 dopiero zaprow aozono tam  pań­
stw ow ą instytucyę pocztow ą pod kierunkiem Japończy­
ka. W r. 1900 przystąpiła K orea do św iatow ego zw iąz­
ku pocztow ego. W Seul i w Czem ulpo istnieją od roku 
1903 także urządzenia telefoniczne. Przez Fusan-N aga- 
saki jest K orea połączona telegrafem  z Szanghai.

X  O k ra d an ie  sk a rb o n e k . Bardzo praktyczny środek 
przeciwko okradaniu skarbonek kościelnych przez zło­
dziejów zapom ocą pasków  papieru innych przyrządów , 
pociągniętych w arstw ą kleju, podaje „FranKf. Z tg " . N a­
leży mianowicie posypać dno skarbonki drobnym  pia­
skiem na w ysokość dwócli lub trzech palców. M onety, 
wrzucone do takiej skarbonki, zagrępią się przy pada­
niu w piasek, a złodziej, próbujący szczęścia przy po­
mocy przyrządu, nasm arow anego klejem, wyciągnie za 
każdym raźem  ze skarbonki w ędkę sw oją oblepioną —  
piaskiem.

Depesze handlowe z d. 27 b. 111.
W ieniaw , d. 27 sierpnia. Dziś o  godzinie 12 minut 30 

pized południem matowano: Marki niemieckie 117 22, Renta 
majowa 9925, Węgierska renta koron’®  a 97'10, Akcye kre­
dytowe 641‘50 _Kredylowc w ęgierskie 755'— , Bank mglo- 
anstryacki 279’.s0, Unionbank 523 50, Bankverein 530'50, 
Landerbaiik 428'50, Kolej państwowa 632 25, Lombardy 89'5'0, 
Elbenthal 121'—, Fabryka broni — \  Akcye tytoniow e — •— 
Alpiny 440'50, Rima muranyi 498-50, Praskie Towarzystwo  
żelazne ------ , Losy turcc. 128"25, Ruble 253-50.

U sposobienie: spokojne.
B e r l i n .  27 sierpnia. O goćz. 12 m. 30 notow ano  

Kredyty 201'71, D isconlo ComanJit 189'25.
Usposobienie: spokojne
B u d a p e s z t ,  d. 27 sierpnia. Pszenica na październik 

10'72 do 10 73, na kwiecień 10'94 do 10'95, Żyto na paź­
dziernik 8 20 do 8'21, na kwiecień 8'53 uo 8 54. O w ies 
na październik ATS do 719, na kwiecień 7 49 do 7'51, Ku- 
Icurudza na sierpień 0’— do 0.—, Kukurudza na wrzesień 
7 40  do 7 41 Kukur. na mai 1905 7'39 do 7’40 Rzepak 
na sierpień 11'60 do 1L70

Oferty: mierne.
Chęć: słaba.
U sp osob ien ie: lepsze.
P ogoda: Wiatr.

Dział ekonomiczny.
Bank rolniczy w e Lw ow ie.

Lwów dnia 27 sierpnia.
D ziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W al u t a k o r o n o w a .
Pszenica gotow a od 9.50 do 9'70, pszenica nater- 

mina 9 40 do 9‘60. Zyto gotow e 1 2 5  do 7'30, ZVlO na 
ter.nina 7'— do 7"30 O w ies obroczny gotow y 7'20 cio 
7'50, ow ies obroczny naterm ina 6'25 do 6'50. Jęczmień 
pastewny 6.15 do 7'— , jęczmień browarniany 15 0  do 
8'— . Rzepak 10-25 do 10'60. Lnianka 0'— do 0' —. Groch 
pastewny 7'25 do 7-50, groch l -j gotowania 8\50 do 9’50. 
Wyka 6'60 do T — . Bobik 6'75 do 7'— . Hreczka 9'75 
do 10'25. Kukurudza nowa 0'— do 0"— , kukurudza stare 
8 ’60 d o 8 ‘85. Chmiel nowy za 56 kilo 200'— oo 220'—, chmiel 
stary za 56 kilo — do — . Koniczyna czerwona 15'— 
do 80'—, koniczyna biała 5 5 — do o5, koniczyna szwedzka 
60'— do 70'—. Tymotka 24'— do 28'— .

Spirytus pa’ritas TarnopT za 50 litr. nowy o i - —
do —'— , Spirytus paritas Tarnopol na termmy 48'50 do 
49'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany 17'— 
do 17'50. '

U sposobienie: Z powodu silniejszej podaży tak kia 
jow ego fek rosyjskiego towaru, ceny pszenicy obniżyły się,

Cd do jęczmienia i ow sa usposobienie stale dobre 
zaś co .d o  kukurudzy zwyżkowa tendeneya trwała.

Żyto utrzymuje się  w cenie.
Spirytus i chmiel notują stale zw yżkowo.

K rakowski targ na bydło.
l i f a U ó w ,  26 sierpna. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczorajszy 
targ spędzono: a) bydła rogatego rosłego 304 sztuk, h) ja 
łow i.ika 91 szt., c) cieląt 287 s z t £ : d) ow iec i kóz e8 szt. 
e) niei ogacizny 235 szt. —• razem 1005 sztuk.

Woły z paszy po 52 do 62 kor., wyjątkowo piękne 
sztuki po — do — kor., krowy po 05 do 61 kor., buhaje 
po 56 do 64 kor., cielęta po 50 do 69 kor. za jeden cetnai 
metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 24 do 56 kor., nierogaciznę tu­
czną po 114 do 130 kor., nierogaciznę chudą po — do — 
kor. za jeden ceu u r rtelr. rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego  
cieląt i nierogacizny 886 sztuk, na eksport bydla rogategc 
76 sztuk, nierogacizny 43 sztuk, pozostało do drugiego 
targu — sztuk.

Ceny bydła rogatego poszły w górę od ostatniego 
targu, głów nie z powodu przybycia kupców z zagranicy.

Targ znacznie ożywiony.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r .  

Józef Ziem biński.
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Dział o y o s z e f  „Popierajmy prze­
mysł krajowy® wycnodzi 2 r a zy  
tygoan.owo (26 r a z y  kwartalnie). 
Przedpłata kwartalna za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 3 Korony.

L i & IY P R Z E M Y Ś L  K R A J O W Y !
o c t O N Z f i  f  \  z n e u c w K  „ s ł o w a  i p o ł s k i e g o ^

Zamówienia uo działu „Popierajmy 
przemysł kraj o .y“ przyjmuje wy­
łącznie Administracya Słowa Pol­
skiego względnie Biuro reklamy 
wyrobów krajowych wre Lwowie.

polecone i pod kontrolą Komisyi Przem ysłowej Towarzy­
stwa Lekarskiego lw ow skiego — wyrabia i poleca

FABRYKA W ODY SO D O W EJ —  —  —  —  —
—  —  —  —  —  i NAPOJÓW  mUSUJĄCYCH

Wj I I W  W  K  9 9  w e  Łw  ° w ieJ Ł ^ C i  , , u c a  K r z y ż o w a  4 3 .59
Do nabycia w aptekach. 6341 Nr. telefonu 544.

T o r N r m  I r r o i n n n  I Odznaczona medalem srebrnym  
J c U .j i l d .  iS .ia .JU ' 1 na W ystawie krajowej

Pierwsza krajowa parowa

Farbiariiia i pral&ia chemiczna
L A N G I E R  i  S k a  (daw niej Alieding), 

L w ó w ,  J a g ie l l o ń s k a  2 0  
A k ad em ick a  1. 26. — S tan isław ów , u l. S o b iesk ieg o  13. 
c z y śc i ch em iczn ie  i farb u je n a  k o lory  m od n e, nieprute 
i prute suknie damskie, męskie i dziecinne, uniformy i w szel­
kie muteiye wełniane i jedwabne, portyery oraz pióra i t. p. 
rzeczy. 634bi
Punktualne wykonanie do S dni. — Ceny najniższe.

Parowa fabryka
biszkoptów i pierników

Stanisław GurguB
ces. i król. Dostawca Dworu 
w Jarosławiu, poleca sw e zna- 

■ ne z dobroci wyroby. 6351

j Nigretina;czarna lub cio- j 
mna używ a siq j 

\ do ubarw ienia włosów, wąbów j 
| i brody n a  kolor czarny mb j 
\ ciem ny, barw a pięana. 2 k,

Jan Ihnatowicz
L wów , Sy kstuska  1. 2i>, 
pl. M a ryack i  dl,  A>a-| 

ków, Sukiennice  2S, 
P r z e m y ś l ,  ul. M ick ie ­
wiczu 6346 ? i

Rządowo w  upraw n.

Fabryka wód m ineralnych
sz tu c z n y c h  i  sp e c y a .n y c h  

le e z n ic z y c n  
p o d .  fi.roa.sv

K. Rżąca! CŁmnfski
w  K r a k o w i e

ul. św . G ertru d y  1. 4 
wyrabia pod Kontrolą Komisyi 
Przemj słowej Tow. Lek. Krak. 
polecone przez toż Towa­

rzystwo
Wody m ineralne

odpowiadające składem chemi­
cznym wodom: B iliń sk ie j,
G iesb u b lersk ie j, S e ltersk ie j. 
M ichy, H om bu rg, M arien-  
b a a zk ieJ( K issm g en , tudzież 

sp e e y a ln e  le c z n ic z e  
jak: litową, bromową, jodową, 
żeluzistą, kwaśną, oraz nor­
malne wody mineralne z p rze ­

p isu  prof. Jaw orsk iego  
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogueryach. 
Główny skłaa we Lwowie w apt. 

J. WewiórsKiego, Halicka 5.
G353

W ażne ula PT. M yśliw ych !
BOLESŁAWA JANKOWSKIEGO

pracow nia r u s  z n i k a r s k a ,  
sprzedaż broni i przyborćw  
we Lwow ie, C zarnieckiego
1. 2. — Wszelkie reparacye 
przyjmuje się pod gwarancyą. 
Na żądanie cenniki gratis i 
franco. Starą broń kupuje, 
płacąc gotówką. 6357

ISaiEioifi
parą gotowany z samej zw ie­
rzyny i drobiu dla chorych i 
rekonwalescentów, bardzo po­
żywny 20 ir. za kilo. Bardzo 
silny z wołowiny, drobiu, zw ie­
rzyny po lb  k., 12 k. i 10 1

d i w o c e
kandyzowane pudełko V4 kg. 
za 1 kor. T ruskaw ki ogro­
mne, truskawki ananasowe, 
pąsow e i staropolskie. P o­
ziom ki m iesięczne białe i pą­

sow e tuzin po 36 hal.
P i c r n l l a

domowe różnorodne przewy- 
borne paczki od 20, 24, 30 h.

Bryndza
świeża codzień, górska 5 kg. 

paczka k. 4'56.

Brzeżany, dwór tapszyn.
6345

JYKs”* kupujmy 
wyroby krajowę!

B azar krajowy
w e L w ow ie, H otel G eorga

poleca (>33ft 
Walizki podróżne, kufry, ko- 
szowc meble ogrodowe, budy 
morskio, hamaki, kapelusze 

słomkowe od 25 ct.

D oskonale  od tłuszcza  i 
odkaża skórę , zapobiega  
wypadan iu  w łosów ,  — 
wzmacnia  ich poros t .  Do  
n abycia  w  zasob n ie j­
s z y c h  ap tekach , drogu e­
rya ch  i składach perfum.  
G łów n e sk ła d y : — we 
L w o w ie  H ay , M ikolasch; 
tr K rn ko w o-: R eim .

Zarząd  p a siek i Antoniego 
Kraińskiego w Jezierza- 

nacb ad Czortków wysyła w 
kazaej porze roku miód prza- 
sny, prawdziwy, lipcowy w sta­
nie twardym lub płynnym w 
5 klg. blaszankach za ceno 
7 Kor, (wszystko opłatnie .

Wysyła również odszcze- 
gólniony na kilku wj stawach 
miod pitny kasztelański i mio­
dy owocowe jak: wiśniak, ma­
liniak, dereniak, porzeczniak, 
agrestniak, poziomczak i t. d. 
w 5 leg. blaszankach (w szyst­
ko opłatnie) za cene 6 K. 20 h.

6347 26

Fabryki papieru maszynowego

Braci Fiałkowskich
w Białej — Czańcu — Bielsku  
wyrabiają w szelkie gatunki pa­
pieru drukowego, kancelaryj­
nego, konceptowego, koloro­
wego itp. Dostarczają papier 
gazetowy dla: Czasu, Gazety 
Lwowskiej, Głosu narodu, 
Słowa Polskiego i w. i. 6342

Panuwie Studenci 6343 
Precz z
i

kupujcie w sklepach tylko

A T R A M E N T
wyrobu lw o w sk ie j fab ryk i 

ch em iczn ej „T ŁITtf” 
S k ła d  h u r to w n y  i ekspeclyc.:  

L w ów  —  Z a m a r s F n ó w .

R ok za ło żen ia  1789. 
J e d y n a  k r a j » w a ! . i b S K a

Świec woskowych
F ry d er y k  S d iu b u th  i Sp.

L w ów , R y n ek  48.
Poleca: św iece woskowe bia­
łe i malowane. K w iaty iio 
świec. Masę woskowę do za­
puszczania podłóg. C3 i -

TEATR MIEJSKI w e LWOWIE

W so b o tę  dnia 27 sierpnia 1904.

WFJMECYA w PARYŻU
czyli

Podróż panów Dunanan, ojca i syna
operetka w 3 a (4 ob.) Seradina; muz. O f f e n b a c h a

P oczą tek  o godzinie  7Va wieczorem.

W ydawnictwo S łow a P olsk iego

J. H. R O ŚN Y :

4532POWIEŚĆ
przekład B ro n is ła w y  N eu ierd ów n y .

C ena P 20  k or. — D o nabycia w Administr^cyi Słow a P ol­
skiego we Lwowie, ul. Chorążezyzr y 17—19, we własnych  
kantorach: w Pasażu M ikolascha (od u Kopernika) i przy 
ul. Klementyny Tańskiej 1. 1. (róg ulicy Akademickiej) oraz 

w e wszystkich księgarniach.

I I ć T o T N r o ś ć  I  

Dawno oczekiwany wynalazek 
500

papierosów na uodziot i
można zrobić zupełnie lekkoj 
i sw obodnie patentowaną ma­

szynką „KENIX“ ! 
W ypełnia rów no, nie roz 

huTtaiCB^  (jziera tutki, uniem ożliw ia!
w ysypyw anie s ię  tyton iu! 

(Jest w cale  n ie do zep su cia ! —  Sortyment w 5-ciu gru­
bościach tutek.

D o nabycia po 3 k oron y  za sztukę w pierwszorzędnych  
trafikach i handlach galant., w większych fabrykach tu- 

‘ tek lub za puprzedniem przesłaniem naleźytości i nru 
tutki — u firmy

HorwatJi i E£ ieczcśtski
ageneya handlowa we LW CW IE, generalni zastępcy  

na Austro-Węgry.
[W szelk ie  inne przyrządy o  p o łow iczn ym  rezu ltacie , 
[n aw et pom im o różnicy w  cenie, są  w obec m aszyuek  

„FENIX“ zu p ełn ie  b ezw artościow e! 6078

N a k ła d e m  „ S ło w a  P o is k is i
wyszło dzieło

J ó z e f  lE C r a j e - w s łr i

Tajne związki polityczne w Galicji
(od r. 1833 do r. 184L) 

według niewyda'y u źródeł rękopiśmiennych, i.r,z 
aktów sądowych i gubernialnych.

C ena  1 k .  2 0  h .

Do nabycia w Admimstracyi „Słowa Polskiego" 
we Lwowie ulica Chorązczyzny L 17— 19, we wła­
snych kantorach : w pasażu Mikolascha (od ulicy Ko­
pernika) i przy ulicy KI. Tańskiej 1. 1 (róg Akade­
mickiej), oraz we wszystkich księgarniach. 1709

K a j t a ń s z a  s i ł a  h i s t o r y c z n a
Gnom motory i lokomobile

m dla benzyny , petro liny  i sp iry tu su  m
P rze s z ło  3000 s z tu k  w  r u ­
chu . — B ardzo  ła tw a  ob­
słu ga , — E le k t r y c z n e  

zapalanie.

N ie  p o t r z e b n y  m a s z y n i ­
s ta . — D ogodne w aru n ki  
sp ła ty .  — K o s z t o r y s y  
p la n y  i in n e in fo rm a c y e  

bezpłatnie.

Fabryka motorów

Ohernsel
— I p t g s S I ^ T o w a r z y s t w o  akcjjne

i sU « d : w * * *  
V II L in d en gasse  33.

l iD k o D Y O b ila  m o t o r o w a  J, G n o m “  ( m o d e l  A .)  1941 ■—  -----------

Zastępstwo dla Clalicy1’ i Bukowiny

„ U o m  d la  S ie m ia n " , L w ó t

W ydaw nictw o s ło w a  P o lskieg o

Tajsaihica pewnbj
rodziny polskiej

— POWIEŚĆ —
Z oryginału duńskiego przeło­

żyła J. Klem ensiewiczowa.
C ena K. P 20  

w ozdobnej oprawie K. 1-80. 
Do nabycia w Administraeyi 
Słowa Polskiego w e Lwowie, 
ul. Chorążezyzny 17—19, we 
własnych kantorach : w  Dasa- 
żu Mikolascha (od ni. Koper­
nika! i przy ul. Klementyny 
Tańskiej i. 1 (róg ul. Akade­
mickiej) oraz we wszystkich  

księgarniach. 1772

W y d aw n ic tw  „Słow a P olsk iego‘‘ we Lwowie 
=  Sensacyjne nowości =

litsratury współczesnej.

O c n a n  D o y le .  Czerwonym szlakiem , powieść 
przekład z angielskiego. 8-ka dużu, str. 123 
ozd. brosz., cena hal. 6U.

C. H a u c k .  Tajemnica pewnej rodziny polskiej,
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
mensiewiczowa.

M a r c e l i  P r c v o s t .  S zczęście  w  m ałżeństw ie, tłu m a  
* z y ł a  A n a s ta z y a  Ś w id ersk a . 8 -k a  d uża , śtr. l l o  

ozd. brosz., cena kor. 0'60.
Z o r a . Drogami życia powieść współczesna, ozd. 

brosz., cena kor. 1‘20.
E d w a r d  R o d ,  Daremny w ysiłek. Powieść. Lnów 

1903. kor. 1-2-0.
Do nabycia w Administraeyi „Słowa Polsk iego” we Lwo­
wie, Chorążczyzna 17—19. we własnych kantorach: w Pa­
sażu Mikolascha (od Kopernika) i przy ul. Klementyny Tań­
skiej 1. 1 (róg Akademickiej) oraz we wszystkich księgar­
niach. — Po nadesłaniu wprost do naszej Administraeyi za 
trzy co najmniej z powyższych^ powieści, wysyłam y takowo 

franko. 1768

T . T . J e ż ( y - c m n n t  M iłU o w a U i) .

= =  O ■ S "  T 1
Powieść historyczna na tle dziejów Albanii w XV. wieku. Z portretem autora. 

W ydanie jub ileuszow e na dochód autora.
C e n a  t r z e c h ,  t o m ó w  k o r o n  ©.—

S y l w e t y  e m i g r a c y j n e
S l c a , .  C e n . a  h zo r . S . —

Do nabycia w Administraeyi „Słowa Polskiego" we Lwowie, ul. Chorążezyzny 17 —19 oraz
w  w iększych księgarniach 45G0
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1 Tfflfnrtf

eguw

iOOntor-
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M m |  f lfcS i J  i i

F

j e s t  j e « l y i i y m  i  p o w u s e c S m i e  uzrtfŁEiyraa ś»’© d k i c m
do nadania mdłym zupom, sosom, bigosom, jarzynom itd. w  jednej chffil 

zadziwiającego, silnego i przyjemnego smaku.
i i i łS & a  IwStep-el w y s s a r o z a .

v.-rzaau rjłTjrnrjpw. ,hnMT&sjri\K.w’jxr7.;ć.’mzsxvw2nm: aranan l̂ -jr»MH!rj!Ałjw j.hn-gmw ■ isam agn ło^-ł^Ł i

B o  n a b y c ia  w e  w szy stk ich  h a n d la ch  k o lo n ia ln y c h , sp o ży w czy ch  
i  sk ła d a ch  a p teczn y ch .

"VO'e f l a s z e c s k a c h . ,  p o o z a - w s z y  o d .  5 0  Jd-ał.
Oryginalne flaszeczki napełnia się ponownio najtaniej.

naE53S3 SB ™ ^C3S nMD-JiwriMinni»ay...•■■■m.łułja

mss&l&ii V Bnw-Sfcg

!£ v £ ;y s jz 3 r  jp b la ń .e l
najlepiej i najpewniej niszczy trucizna z fabryki che-] 

m irzńej „T ien“. Lw ów-Zam arstynów .
Gaiki fo sforow e, polecane przez W ydział krajowy,] 
Ziarna zatrute, „KOSKOL“ trujący tylko myszy, 

dla innych zw ierząt nieszkodliwy.
Przy zamawianiu należy dołączyć pozw olenie odnośnej 
władzy politycznej. Dla „Koskolu11 nie potrzeba pozw o­

lenia.  Liczne uznania i św iadeciwa. . 8092 j

Cierpiący na łaszo!
niechaj zażyje wypróbowane, 

kaszel kojące i smaczne

Kaisera

Piersiowe Karmelki
c u k i e r k i  304
n o tu ryaln ie  uw ierzytel.

świadectw dowodzi, 
jak skutecznie takowe 

działają na kaszel, chrypkę, ka- 
iar I Śluz. Ostrzega się przed 
podejściem. Prawdziwe tylko z 
marką ochronną „trzy sosny“. 
Paczki po 20 i 40 hal. Składy 
we Lwowie: Zygm Rucker, apt. 
Piotr Mikolasch i Sp., drog, J. 
Beiser, apt., Winkler i Syn, Sz. 
Ilaya apt., Karola Pielewskiego 
apt., J. P.nchsa, M. Łazowskiego 
apt., J. Piepcs-Poratyński apt.,

' Antoni Enrbanr, J. Friedman apt. 
w Mikołajowie, Z. Hothsnberg 
apt. w Olesku, H. EnglLnder w 
Przemyślanach, M. Sobel w Stry­
ju, D. Roniger apt. w Zborowie, 
M: Bibring w Sanisławowie, St 
Bursa w Kosowie, J. Nowiednie- 
go apt. w Peczeniżynie, E. Stenzlu 
apt. w Kołomyi, Ad. Durst apt. 
w Brzeżanach, Z. Landesa apt. 
w Wiśniowczyku. Wład. Nahlik 
obiv, apt. w Brzeżanaeh, B. Falk 
crog. w Stanisławowie, J. B. 
Linka w Jarosławiu, E. Heller w 
Miidwórnie, S. W. Langinger w 
Samborze, Dr. J. Francos. apt. 
w , Tarnopolu, W. Landesberg 
apt. w Brodach, Zdzisław Zawal- 
kicwicz apt. w Kamionce strum., 
H. M Fischer apt. w Stanisła­
wowie, S. Heller w Budzanowie, 
Apt. pod Białym Orłem W. Fi- 
peka Mag. farm., Ludwik Geor- 
gilon w N. Sączu, L. Kalier apt, 
w Brodach. A . G ille s , L w ów , 
R y n ek  12 p,. — A p tek a  p od  
„Z łotym  Słoniem " IT. Blu- 
m enfolda , u*. Ż ó łk iew sk a  4 
L w ów  L ang i P ilartk i, dro- 
g u ery a  w e  L w ow ie. Apteka 
Wewiórskiego pod Ziotym orłem 
we Lwowie. R. Diill we Lwowie.

PANOWIE!
Kapsułki Zamba

napełnione 
olejem z nrzewa santalowego o‘2 

Wigle listów dziękczynnych
Leczą słabości pęcherzami przewodu 
moczonego (wypływy) bez bólów w kil­

ku dniach.
Zalecano gorąco przez lekarzy. 

O wiole lepsza n iż santal. 
Wyrabia tylko •'rer-  ̂

Aptekarz /$ ł  14* \
33. Lahr, Wiirzburg. (E.LAflr,.) 

K arton  p o  4  k. 
nabyć można u : ——̂

C. Braiiy, Wiedeń, Fleischmarkt I 
Apteka pod Białym Aniołem. 

Apteka Fiepes -Boratyńskiego 
Lwów, plac Bernardyński 1. 1. 
Skład w aptece Zygmunta B u c k  ora 
i J. Wewiórskiego we Lwowie, - - 
W  interesie własnego zdrowia, należy 
odrzucać wszystkie inne rzekome lepsze 
środki. 1.S27

I S i i i l l i S
Waż»8diaFań!

*' Tylko FS SG *1. *  
s y u o z y ć s ię  s io in a  w 12 lekcysofc 

fe rs ja fra n B a s iile s o  pod gw aranoyg

W oxŁłOłe Sirojta

mm mei&mj
Ł j j ó w ,  u i, a i © 3 c r u . i . ' '  i  9 .

JL piętra.
Po umb.Tkowunych cenach 

iprzedaje s!ę formy nuaUhriki, 
rakiety, pelerynki, szialrotl 
td. Przyjmuje się do skrojeniu 
:a!e sukni®, a nu żądanie do 
TrmL-ygowasiu i wypróbowa- 
llu pod gwitri” icyą najlepszej 
ckluilnosi.l Sumówiouiu zjiro- 

iTlncyi uskutecznia się odwro­
tną pocztą, za podaniom do- 

0  kładnej mutry. f
iV» konfe i icye  i  k ro je  an g ie l­

sk ie  osobny kura.

Celem położeniu tumy nadużyciom niektórych rostaura 
torów, mam zaszczyt podać do wiadomości, że najlepsze

OfSc* F I W O  O K O C IM  S K I B
Sprzedają na szklanki tylko następujące firmy

M t _ i ?  Toepfer Trybunalska ŁaiM jesfcca' 
A<Jl»r Markus, pl. Akademicki 
A g id  JaKob, Krakowska. 25 
t t :u m i Hotel Warszawski 
B a r a n  S., ul.Leona Sapieliy 
j t a u c r .  Hotel de Laus.
Ł 5cig'A  A., Chorążczyzna 
I t i a s b a i g  S , ul. Teatralna 
I S r e y r o g © ! H ., Grodzickich 
I l r u c l t e r  J-, ul. Gródecka 
F ls ih o T n  ul. Gródecka 18 
F r i e d  Jakób, Rynek 13 
F le i s c l s e r ,  Gródecka 93.
F r i in K e l  .1. ul. L. Sapiehy 
G a n g eS , Pawilon okocimski.
G a r f f im lte l  Os.. Sykstuska 2 
Ł r i i l c l ,  ul. Żółkiowska 
G r i i s s  W . Leona Sapiehy.
G r i i i i f e ld  31., Janowska 
lE e r o ld  Antoni, Sykstuska 14 
SH eusłeŁ a J., Lenartowicza 1.
H t ł lJ w ig  Edward, Kopernika.
I i s t u w  M., ul. Sobieskiego 
Ekaw. E n r o j ł . ,  Jagiellońska.
K e l l  A., Kopernika.
K © * itK iew ica  A .,W aIowal3.
K p e i n d le r  J. Ch.,pl. Bernard.
30. M tih i, ul. Gródecka 
& a n a r ic a iY C g c l, Jagieł. IG

p er S. ul. Gró­
decka.

Ł e m e l  S , Gródecka 54. 
Ł uuV vśg Jan, Krakowska 7. 
Ł o w e n la c c k . J., Trybunalska 
f c o p a c ió s S i i  W., Rynek 
N a k o n s k i  Kar., Krasickich. 
S ie h r ,  kantyna 30 pp. 
K o « '© żcK iu lt  J., Pl. Solarni. 
ar«ssc)isl!łS:itt II ., Gródecka. 
P r z y t o y l s i t i  fv . Trybunalska 
O s t c m a u n ,  Sykstuska ':8. 
lE e ic h  S., Rynok 5. 
lio ttu fo e r g , Kazimierzowska 
B a u i i ń ś k i  Antoni, rest. kol 
K o t h b e r g  Maks, Gródecka. 
Itfflssisrsjoa , ul. Pańska. 
S c h a p i r a  S ., Rynek. 
S a lz to e r g  H , Kaźmierzowska 
ScfeitlS  S.ul Kazimierzowska. 
S c l i i e c l t c r ,  kantyna ul. Pi- 

IłRiw.
S  e h  w a r  koi' Osins, Gródecka. 
V eiteS b au iM , Gródecka 7.rA 
T ą u n e ijh a t i iu , Jagiellońska 
T oJK ifch i El. Rynek. 
'T77'fcisslijerg', ul. Gródecka, 
ffiiisnet, ul. Kaźm ierzowska
JEisclŁeŁ-masi J.,Zimorowiczu

B O K  O S O G i a i K L
( F o r t e f  l i r a j o w y )  

T łip ferB ia ltitla jT ryb u n .ih k a  i G a r f u n lc c l  O., Sykstuska.
S c h a p ir a  S., Rynek. 
T c ite U b a n m , Gródecka

I S a c z e w s l t i  Z., pl. Halicki.
I k c s l i iu r a c y a  Hotel Warsz.
W a ld h a n in ,  Gródecka

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozyasza W Ula i Syna ul. Bogusław skiego I. II.
jTelefosa S r .  <5. G907

Skład piwa Uaszkowogo u p. W ie s e r a ,  Sykstuska lą.Tel. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach 

lwowskich nazwiska restauratorów, którzy p iw ©  ok.ocJ.m - 
s t i i e  sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w  drodze 
sądowej przeciwko sprzodaży obcego piwa pod marką oko- 
cimskiego. J A H  G G iETK , browar w  Okocimie

PÓZ.  J.  L E lN K A b P ’
L WÓW __

l i i i !

JOZEF J. LEINKAUF
L w ó w ,  p l a c  S m o l k i  1. 3 .  —  poleca

swoje nowo sprowadzone wozy meblowe
Przedsiębiorstwo dowozowe ck. austr. kolei państ. 

Spedyeye wszelkiego rodzaju.
329

U y a i A l i c y a

I-go sześoialslasowego liceum
z w yk ładow ym  językiem  niem ieckim

w s  L w o w ie ,  p r z y  u l i c /  G o ł ę b i e j  l i c z b a  12 ( w i l l a  „ P a l a t y n ' 1)
podaje do wiadom ości, żc naste.pny rok szkolny rozpo­
cznie się 5 września. Zapisy i egzamina wstąpue odDV- 
wać się będą po wakacyach" od 20 sierpnia do 20 p r z e ­
śnią. D o 20 sierpnia uprasza się tylko o listowne zg łoszę- i 
nia. D o pierwszej klasy'licealnej mogą być przyjęte uczeni- 
ce, k tó ie  ukończyły 10 rok życia i wykażą się św iadectwem  
czwartej klasy normalnej. Przyjęcie zaś ao klas w yż­
szych zależy od wyniku egzaminu w stępnego albo od 
świadectwa podobnie zorganizowanej szkory średniej. 
Rodzice, którzy mają na widoku fachowe wyksziałcem e  
sw oich dzieci, powinni je odaać zaraz po ukończeniu  
szkoły normalnej do liceum, albowiem plan naukowy 
liceów  jako szkół średnich nie ma nic w spólnego na­
wet z najlepiej zorganizowanemi szkołami wydziałowen.i, 
lecz zbl.ża się do planów szkół gimnazyalnych i rea l­
nych. D o grona nauczycielskiego naszego liceum należą 
PP. profesorow ie'szkół gimnazyalnych i realnych i egza­
m inowane nauczycielki licealne. Dyrekcya dołożyła  
w szelkich starań, aby dla liceum uzyskać lokal, który 
odpowiada wszelkim wymogom hygieny. Willa Pallatyn 

; leży w najzdrowszej części miasta, w pośród olbrzymie­
go ogrodu, sale naukowe są obszerne a urządzenie 
szkolne najnowszego systemu. Ż początkiem roku szkol­
nego otwiera się także 4’-klaso\vą szkołę  przygotowawczą, 
pensyonai, w którym uczenice zam iejscowe znajdą sta­
ranną opiekę i pom oc naukową. Nancelaiyu Dyrekcy: jest 
od 20 sierpnia otwprta codziennie od godz. 3—G, gdzie 
się  najchętniej udziela informacyi. G109

O’or3óze gum ow e
4  o z I> y  t h o w is j '  c l i  j^ o j raz/l o w,
AGENTA z kaucyą, ewentualnie z poręczeniem, 
posiadającego stosunki w sferach fabrykantów i wła­
ścicieli pojazdów, poszukuje fabryka gumy o zna­
cznej produkcyi. Oferty pod : „W . H. 51 3 3 “ przyj­

muje Rudolf M osse, W iedeń I., S eilerstrasse  2.
7923

- >

W Y K A Z  f i r m
które zawarły umowę co dc kontroli nawozowej ra 
rok 1904 z krajową stacyą chem iczno-rolniczą w Du- 
blanach, zobowiązujących się zatem do sprzedaży na- m 
w ozów  sztucznych według norm gwarancyjnych, usta- a  
nowionych przez Wydział krajowy Król. Galicyi i Lo ■ 
domery: * W Ks. krakowsk.:

1. Józef Karrach we Lwowie, jako przedstawiciel 
Biura sprzedaży żużli Thomasa w Wiedniu, oraz firmy 
Thom asphospha+fabriken w Berlinie.

2.” Firma ThomaspnosphatfuuriKen w Berlinie.
3. Oddział hanJlowy c. k. Galicyjskiego towarzy­

stwa gospodarskiego we Lwowie.
4. Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akcejne dla 

przemysłu chem icznego wre Lwowde.
5. Fii ma fc. Bahlsen w Krakorzie,
6. Związek handlowy dla Kółek rolniczych w Kra­

kowie.
7. Zarząd główny Kółek rolniczych we Lwowie.

P rof. Józef M ikułow ski-Pom orski
8105 kierowniK stacyi chem.-roln. w Dublanach.

Wyjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
udziela A dm inPTaJya „Słowa Polskiego" po 
oirzymaniu marki -ocztowej na odpowiedź.

Zgłoszenia wydane b.vć mogą tylko za okaza­
niem kwitu na inserat.

Zgłoszeń rekomendowanych nie przyjmuje się.

'Polecamy nasze „Korespondentki inseratowe"; 
nabywać ie można we wszystkich biurach 
dzienników i W większych trafikach. Ogłoszenia 
nadesłane '-"respon ientkami inseralowcmi, 

bezzwłocznie zostaną umieszczone.
Administr. „Słowa Polskiego".

Sakola sztuki stusowanej
i robót ręcznych,

(villa Pala tyn  ul. G ołębia 12),
pod kierow'nictw'tm aftjsty- 
cznem ai t. mai. 2. Ćw ikliń­
skiego, i M odesty Olszewskiej. 
Nauka rysunku, m alarstw a, 

ztuka stosow ana, wszelkie 
lafty, roboty  ręczne kobiece. 

W pisy od 25 sierpnia od godz. 
10 do 12 przedpołudniem.

7972

yj2 >yła nauczycielka szkół 
ludowych, z chlubiienri 

świadectwami, poszukuje miej­
sca do początków polskiego  
i ruskiego języka w Jomu po­
rządnym na wsi. Wymagania 
skromne. „Nr. 15“ posti rest. 
Brzeżany. 7933

in te l ig e n tn a  panna z egza- 
nrinenr wydziałowym po­

szukuje posady nauczycielki, 
uczy systemem szkolnym, rę­
cznych robót i początków  
frar.cugkiego. Adres: „Nau- 
czycieika", Stryj p. r. 7805

rJ3 akłalfi froeb!oiVski Laury 
B lochów ry, Kościuszki 3, 

przyjmuje wpisy dzieci od lat 
3 oraz uczniów na kursy ję­
zyków  obcych, 4-klaśow e  
przygotow awcze kursy szkol­
ne dla chłopczyków  i dzie- 
wczątek. Panienki pobiegają 
w yższe wykształcenie. 8057

Z ak ład  im. Felicyi z W a­
silewskich B oberskiej z 

pensyonatenr w e Lwowie, ul. 
b ań sk a  1. 5, I. p., pod kie- 
rownierwem Olgi Filipp. i 
prof. g in .nazyalnego W łady­
sław a B ojarskiego. Wpisy 
do 4 klas szkoły ludowej, do 
liceun i do senrinaryum nau­
czycielskiego rozpoczynają się  
z dniem 1 września. 7980
U J  gim nazyum  p. Józefy  
* ” G olabhtt Kammerling, 
ul. Kopernika 17, rozpoczy­
nają się wpisy 1 września.

',098
W p isy  rozpoczynam 1 wrze- 
** śnia nauka 6 września 
Bielska, Pańska 5. 8095

- jy r ło d y  cz ło w iek  przyjm ie  
J-w Ł za jęc ie  lektora w e L w o­
w ie  w godzinach  p o p o łu d n io ­
wych lub w ieczornych . Lv'Ow 
restante „Lektura*. 8060

T« Ą aszyr.ista z dobremi świa- 
-*AJ- cięciwami, znający się  
na prowadzeniu wszelkich  
maszyn, elektryce i na m on­
terce poszukuje j^osady zaraz. 
Łaskawe zg łoszen ia  : Jan Sta­
churski, Grabowa loco.

8071

EU oszukuj'e sięA ikonczone- 
go gimnazyalisty do przy­

gotow ania ucznia 8 klasy. 
„Xy.“ poste restante Ożyaów.

7983

jljiemka nauczycielka udziela­
ł a b y  lek(Ą'i do 3— 4 klasy za  
wikt i m ieszkanie. Zgłoszenia  
pod „Niemka11 Adm. 8063

Posafiy poszukiwane
SiB oszukuję posady do sa- 

m oistnego prowadzenia 
gospodarstwa kobiecego, któ­
re należycie rozumiem. P o­
siadam świadectwa z domów, 
gdzie byłam. Łaskawe zg ło ­
szenia pod „Z W. do Adrni- 
nistracyi S łow a Polskiego.

8006

L eśnika lub technika do­
brego mierniczego i ry­

sownika, poszukuje koncesyo- 
fiowane biuro techm ćzno-ie- 
śne J. Terlikowskiego w Ja­
śle. 7598

^ k o r o n  gotów ką  
ofiaruję :a wy­

szukanie zarządu większym i 
debrami. Ofiaruję kaucyę. 
Z głoszenia: „Prawdzie11 So­
kołow ski, Pasaż Hausmana. 
Lwów. 805 4

1'ffiem ka osoba starsza, po- 
szukuje miejsca do z a ­

rządu domu, rów nież zająć 
się m oże dziećmi, uoglądać 
kuchni! Z głoszenia B. S. Biu­
ro gazet O lszew skiego ul. Ki­
lińskiego. 8101

Osoba w średnim wieku 
poszukuje miejsca za go­

spodynię lub kucharkę do 
księdza lub kawalera. Adres: 
Post.-rest. Graniczna 4, Za- 
marstynów, Lwów. 6619

Oficyaiistów, nauczycielek, 
bon, klucznic, panien 

służących, furmanów, lokai 
oraz wszelkiej służby dostarcza 
Biuru Tarnawsidego, Lwów, 
pl. Bernardyński 11. 8091

N T auczycielk i, b o ip , ofieya- 
“ iisców, liucharzy, poleca  

Agencya Iwanowskiego, Lwów  
Kamińskiego 6. 8085

Nauczycielki, bony, niemki 
i francuski, poieca biuro 

Bodyńskiej, Lwów, pasaż An- 
driolego. 8096

Studenci z dom ów inteli­
gentnych znajdą umie­

szczenie u wdowy po nota- 
ryuszu — dozor zapewniony, 
instruktor w domu, ul. Sado- 
wnicka 11, 1. piętro. 8017

Posady zaaliarms
Gorzelnik  pomocnik znaj­

dzie um ieszczenie. Zna­
jom ość pędzenia z kukurydzy, 
pożądana. Wroński, Tarno­
w iec koło  Jasła. 8073

p o sz u k u ję  pomocnika księ-
• garskiego, któryby zara­
zem zdolny był sam odzielnie 
prowadzić wypożyczalnie nut, 
W iadomość: księgarnia Kiarv 
H escheles, Lwów, Sykstuska 
1. 20. 81)87

[Cryzyerski, młody, zdolny 
“ pomocnik znajdzie posadę  

Tarnou Józefa Thienela 
polu.

w
8051

A geuei
pragnąc.^ zarobić m iesięcznie 
k. 200 i \n ięcej, raczą się  
zwracać pisemnie w kwesty i 
sprzedaży artykułu m aso­
w ego do Leona Essig, Wie­
deń II Praterstrasse 38. 8064

r^ arząd  dóbr EkscciencyiRo- 
mana hr. Potockiego w 

Kurotyicacli, poczta loco, po­
szukuje urzędnika manipula­
cyjnego do zajęć biurowych. 
Wymagane: Egzamin z b u c h a i-  
teryi i pismo kaligraficzne. 
Nieuwzględnionych podań nie 
zwraca się. 7934

Inkasen t z kaucyą poszuki­
wany natychmiast. Biuro 

Pietruskiego, ulica Sykstuska 
1. 26. 8U15

P rzyjm ę do pracy zdolnych 
czeladników, organnri- 

strzów i ślusarzy. Haaśe.
Przytnę chłopca do nauki 

na organm istrzostwo Rudolf 
liaase, organmistrz, Lwów, 
Pijarów 7. 8014

T ^ab ry k a  wódek poszukuje 
f -  starszego i m łodszego sub- 
jekta do sw ego składu. Fa­
chowcy w tym zaw odzie ma­
ją pierwszeństwo. Oferty pi­
sem ne pod „Zdolny11. Biuro 
dzienników Buchstaba.

7968
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Poszukuje się . tfcznia do 
ATELIER demyst.-techni­

cznego ui. Krakowska i. 
_____________________7970

piekarz Zalosccr w Dol- 
>• na Tuzla (Bośnia) poszu­

kuje magistra lub asystenta  
nieaypiom owanego. 7984

7$ dmktjiSt dr. Natan Fichner 
w Stryju — poszukuje 

rutynowanego solicytatora. — 
Warunki korzystne. 7999

żjT upio psa myśliw skiego. uo- 
brze tresowanego." Z gło­

szenia przy mi uje nadporu-
cznik Mund1 w Złoczow ie.

8072

r ~ \o  w iększego interesu de- 
'  tailicznego i hurtownego  

poszukiwany jest bardzo zdol­
ny buchalter z dokładną zna­
jom ością buchalteryi podwój­
nej i zestaw ienia bilansów . 
Posada stała za dobrem wy­
nagrodzeniem jest zaraz do 
objęcia. Zgłoszenia pod M. L. 
Lwów poste rest. za onaza- 
niem kwitu inseratowego.

7709

T >raktykanta oraz por.iocni-
1  ka zdolnego do składu i 
podróży z język. Dolsk, i nie­
mieckim w ’ słow ie i piśmie 
przyjmie Zajączek i Lankosz, 
Lwów, ul. Teatralna 3. 7443
is^ iuchaczka uniwersytetu lub 
Ł uczcnica szk ó ł średnich, 
znajuzie um ieszczenie przy 
rodzinie izraelickiej za umiar­
kowaną cenę. — Adresować: 
A. B. ul. Dąbrowskiego 1. l la .  
 8021
r  eon  O lp ińsk i z Sanoka  

poszukuje dwóch zdol­
nych czeladzi krawieckich na 
sztuki albo na tygodnie z 
utrzymaniem,płaci tygodniow o 
najwyżej 12 koron. 7851

A dw oitat z 4-letmą prakty- 
ką adwokacką "przyjmie 

posadę koncypienta we Lwo­
wie. Łaskawe zgłoszen .a pod 
„Adwokat” Lwów, główna  
poczta, poste-restante. 8102

powodu częstych re- 
klamacyj zm uszeni je­
steśmy zwrócić uwagę 

osób, nadsy łających ao 
nas listy z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w' znak a- 
dresowy) og łoszen ia  na­
szego pisma, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń  n ie  
są  administracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie może 
ona być pomocną w odzy­
skaniu ewentualnych zg ło ­
szeń. — ——. —............ —
Zaleca się ważniejsze do- 
kumenta, świadectwa itp. 
dołączać do listów me 
w oryginale, lecz t.ylko j 
w  od p isach . —
Poleconych listów  z ofer­
tami n ie  ir o ż e m y  p rzy j­
m ow ać z tychże samych 
powodów zarówno w in­
teresie inserujących jak 
i oferen tów .- - -   - - - - -

AdmiH. Słowa Polskiego.
tłBCLrcar

Artykuł? spożywcze
" ra /T n ogron a  z góry Visonta, 

stawne, sm aczne i lubia- 
ne winogrona deserow e i ku­

racyjne, najszlachetniejszej ja­
kości. w 5 kil. Koszykacń po 
Koi 350.

Piękne gruszki, jabłka i ren- 
klody po K. 2’50, śliwki, pomi­
dory i sław ne melony cukro­
w e „1 urkestan” i zw ykłe m e­
lony po 2 K. Przy odbiorze 
przeszło 10 kg. koleją po 26 
hal. za klgr. dostarcza: Mathe 
Alexius, w łaść w innic v u yon- 
gyós. 769o

B wieży m ió d  pszczelny 
(lipcowy) patoka leczmczy- 

deserowy z gwnrancyą za pra­
wdziwość jakości wysyia w 
5 kg. blaszankack po 6 kor. 
opłatnie. J. .Uenuzer w Miku- 
liucach. 7108

„■'TJ.rusł.iii i jabłka sto łow e, 
najlepsze, duże i sm a­

czne w ysyła w koszach 5-cio 
kilowych "za zaliczką 3 koron, 
L. Prinz, Zaieszczyki. 7551

łjJJMekarnia hygieniczno- 
karlsbad: a Marcina Czy- 

żeka Lwów-Fodzam cze, w y­
syła na prowincyę chleb m o­
rawski koleją w SDecyalnie 
wentylowanych paczkach, nie 

licząc nic za opakowanie.
20 bochenków; morawskiego 
dd eba kosztuje na miejscu 
franko każda stacya koleje 
wa 10 koron, czyli bochenek  
wagi 2 klfir. 50 hi. 7365

a p iegi jedyny .środek 
krem toaletow y dra M ci- 

slera, słoik  po 80 "groszy i 1 
kor. 60 groszy. Mydło na pie­
gi po 50 i 80 groszy, poleca  
najtańsza droguerya L Men- 
kesa u!. K ażm ierzow ska 19.

7957

fcyżki szkolne do w szyst­
kich zakładów nauko­

wych sprzedaje najtaniej M. 
11ÓLZEL, antykw'arnia, Lwów, 
ul. Trybunalska 14. P. T. Nau­
czycielom  i zakładom odpo­
wiedni rabat. 8068
■jupemepiany i pianina stare 

kupuje lub przyjmie w za ­
mianę za nowe albo mało 
ograne, Kubessa Rynek 17.

S083
nuty w w iększej 

ilości, ew entualnie całą 
w ypożyczalnię nut. Wiado­
m ość: Księgarnia Klary He- 
scheles, Lw ów, Sykstuska 20.

8086

G łów ny skład

Drzewa opałowego
bukowe, zdrowe i suche z Sy- 
nowódzka po 14’50 zł. i z Lu- 
bieniec po 15 zł. za 4 m. 
sześć, sag wraz z dostawrą do 
domu. Rzetelna miara, do 
sprawdzenia na składzie, szyb­

ka usługa.
F. Adiersberg

Lw ów , G ródecka \. 127
przedtem p. Glanza.

8090
■jCTortepian Schweighofera  
-Ł1 czarny i Hamburgera pra­
n ie  nowy sprzedam. Karol 
Marecki, Batorego 34. 8106

cnnn gotowych m u n -J  DURÓW studen­
ckich trwałych i szykownych  
poleca najtaniej Marek, ul. 
Sykstuska 29. 7872

Skład p łócien  korczyńskich
i bielizny gotow ej, Lwów 

ul. Halicka 16 poleca: Płótna, 
Weby, Bieliznę stołow ą, Ręcz­
niki i Chustki do nosa w w iel­
kim wyborze. Kompletne go­
tow e wyprawy ślubne wraz 
z pościelą, począwszy od 200 
złr. 7746

ŁLjlortepiany Boesendorfera, 
Schweighofera, Wirtha i 

innych fabrykantów tudzież i 
pianina są do nabycia w skła­
dzie fortepianów J. M u s s i l  
dawniej J. Belko w e Lwowie 
przy ulicy Karola Ludwika 7.

8043
■ jl/T eblem iękie saloitow ei bu- 
-LVJL duarow e, materace w ło- 
sienne, sprężynowe, w wiel- 
kim wyborze poleca zakład 
tapicersko-dekoracyjny Kazi­
mierza T oczysk iego , Lwów, 
ulica Pańska 1. 11. — Ceny  
nizkie. 79o 9

P n i w w i e  t j k l i ś e i !
Z pow odu w ie lk iego  zuku- 

pna sp r ze d a ję  po dotąd n ieby-  
\aulych cenach p ła s zc ze  po 
3 zł. 60 et., w ęże  (szlauchy)  
po 2 zł. 30 et P ła szcze  „Ccn- 
tinentaki p o  G z ł ,  w ęże  p o  S 
zjŁ P łaszcza  zaś ś w ia to w e ] 
m ark i  „Dbiilop* po  7 zł., wa­
żę  p o  .f zł. 50 et. •Lam pr  
u ce tjd en ow c  od 2 zł. Citrbid 
na 'wagę. ja k o te ż  i w sze lk ie  
p r z y b o r y  dla p. k o la r z y  po 
nuuer niskich eonach poleca  
firma  F. F tosenm ann L wów ,  
K arola  Ludwiku. Jff. 3906

A p a r a t y 720?

Lwów, ul. Gró- 
decka 1 10.

1"nstytucya kredytow a udzie- 
la pożyczek, spłacalnych 

w 60— 144 ratach oficerom, 
urzędnikom, nauczycielom etc. 
Listy do: Credit-Bnreau, W ie­
deń, IX.14 Schubertgasse 22, 
drzwi 2. 7935

Sta n isła w  Horszowski skład 
wypożyczalnia fortepia­

nów i pianiu. Zastępstwo Bo- 
sendorfera Ossolińskich S.

6566
P  zadkie zdarzenie. Jagie- 

llońska 7, kawalerskie 
urządzenie, komfort, natych­
miast do sprzedania. 7981

■jkjTuń w ierzchow iec do sprze- 
dania, ulica św. Marka 

1. 4. 7993

\ j \ i  c t t o r a b a c h  p ę c h e r z a  
” » la o c z o w i ^ u  i innych 

tym podobnych dolegliwościach  
są najbardziej rozpowszechnio­
nym i działaj | znakomicie 
L a p su lU ?  t a r o t ? a o « e  za­
wierające w swoim składzie 
olejek santałowyP .salol i eks­
trakt kubebowy. Kapsułki te 
zażywać można bez przeszko 
dy w wykonywanm zajęć co­
dziennych. Wobec licznych 
liaśladownietw żądać należy 
wyraźnie Groetr.era kaDSułek 
tarolinowych. których nazwa 
prawnie jest zastrzeżoną Cena 
pudełka wraz z przepisem używa­
nia 3 korony. Na porto dołączyć 
należy 4ó hal., zaliczka 3'65. 
Do nabycia w aptece PiepbSa j 
Poratyńsldego oraz Z. Knckera 
W’e Lwowie. Główny skład dla 
Galicyi Apteka pod węgierską 
koroną J. Piepes-Poratyiiskieę,o 
Lwów, Plac Bernardyński 1.

18

TiFajtvrfkszy wybór obuwia 
w szelkiego rodzaju po­

leca  Magazyn Jana W odziń­
skiego, ulica Halicka 1. 4 — 
Lwów. Ceny umiarkowane.

6614

D zierżawca, ewentualnie 
spóinilt m łyna aniery  

kańskiego  now ej konstrukcyi 
o wyrobionej marce, o zape­
wnionym zbycie mąki, poszu­
kiwany. Bliższych szczegółów  
udzieh Izba za ła tw ień  Lwów  
ul. Cicha 1. 7814j

W w ’ekszein  m ieście z za­
łogą wojskową, jest ka­

tolicki interes wyrooiony stary, 
mianowicie Restauracya, ka­
wiarnia i hotel z koncesyam i 
wraz z urządzeniem natych.m. 
ao odstąpienia. Cena 1Ó00 k. 
Władysław Seidel, ul. Szepty­
ckich 7, Lwów. 7902

w U
S ikaw ki ogn iow e, \v  agi na  
b y d ło  do sprryttiau, pom­
py, cyrkuiarki, kosiarki do 
gaxonów, -windy, kasy ognio­
trwałe, miechy, kowadła bor­

maszyn v itp. polocają
J. ll|EUBi£RGER i 8 ka.

L w ów , ul. G ród eck a  1. 53. 
Główny 3kład maszyn rolni- 
ozyeh z fabryki Wiehterlego 

w Prościejowio. 61-14

T / S k « >  ^  k o r< n > E a !
kosztuje zega­

rek remont, dla 
panów, 

dobrze chodzą­
cy pod gwaran- 
cyą ,z  podwójną 
kopertą praw- 

. cziw ie srebrny,
Biniw urzędowo wy-

m ™ K M  próbowany.
' «9 Prawdziwie sre-

\  brne damskie
rem ont. zegarki 

yAv k  Kor. 9.ąV.->>
5 X# Prawdziwe ni­

klow e zegarki 
(system roskopf) 

Kor. 450 
Prawdziwe srebrne łańcuszki, 

począwszy od Kor. 2’—. 
N ieoćpow iedne wymienia się. 
W ysyłka tylko za zaliczką. 
Cennik gratis i franco. 4338

J ózef SP1ERING, W ien I.
Postgasse 2.

temres? Handi
złr. pożyczki 
na 7 procent 

po^zukuię na hipotekę w iel­
kich dóbr, sprzedam foiwark 
140 morgowy z budynkami, 
godzina koleją od Lwowa za 
16.000 złr., sprzedam folwark 
650 nt._ pod L w ow em , stacya 
w miejscu. Dom kom isowy  
„Merkury” Lwów, ul. M iłkow- 
s.tiego 2. 7997

p o ż y c z e k  na zastaw pensyi 
‘ udziela Spółka kredytowa, 
Kraków, ul. Basztow a 9.

7951
r 7 w y ż  8 proc. rentowna 
*-4 wielka kamienica, 5 lat 
wolnych, w doskonałem  miej­
scu do sprzedania. Kapitał 
potrzebny ok o ło  40.000 zł. 
część m oże zostać na h ipote­
ce. Plac budowlany z długim 
frontem przy ui. ’Kadeck'ej, 
tanio do sprzedania. Pośre­
dnictwo wykluczone. W iado­
mość: dr. Romer, ul. Ujejskie­
go 6. 7613

J a k i  l « t a k
zechce zawrzeć ze mną s to ­
sunki celem dostarczania g o ­
towych do użytku, pociętych  
i olieblowanych desek na 
skrzynie. Zapotrzebowanie 
ewent. m iesięcznie jeden wa­
gon. Pośrednicy wykluczeni.

H. G ross, H am burg 26.
7924

OGŁOSZENIE LICYTACYI.

K o c io ł parow y przezna­
czony d > użytku wiert­

n iczego  Nr. 5383 z fabryki 
Breifeld & Dauch, wartości 
szacunkowej 4000 K. będzie 
sprzedany na ncytacyi "dnia 
29 sierpnia, względnie 5 wrze­
śnia 1904, kaźdy.n razem o g o ­
dzinie 11 przedpołudniem, na 
terenie naftowym p. Franci­
szka Lignara w’ Uryczu. 7992

Taściciel majątku, ruty­
nowany, młody, postę­

powy gospodarz, poszukuje 
majątku w iększego do zarzą­
du z gwarantowanym z góry 
dochodem  lub też na tar.tye- 
rr.ę. M oże złożyć kaucyę 
20.900 koron. Z głoszenia pód 
„Szlachcic”, Sokołow ski, Pa­
saż Hausmana. 8053

do starszego, po- 
w szechnic znanego inte­

resu ooszukuje, poste-restane
N. F.” 8062

rA zierżaw a apteki w w ięk- 
■*—' szem  m ieście poszukiwa­
na. Z głoszenia sub „S. A”, do 
Administracyi Słowa P olsk ie­
go. 8056

luiniiscf
fo lw ark ok oło  100 

mórg. Proszę o wyczer­
pujące informacye. Cicliomir, 
pos* rest. Grodzisko przez 
Przeworsk. 7373

ĆMiczny fojw ark. Grunta na- 
O  ftowe 100 morgow roli, 
10 łąk, reszta las, młode za­
pusty. D om ek mieszkalny, 
bud^ nki gospodarcze z inw en- 
tarzar.ii, umeDlowamcm do­
mu. W zachodniej Galicyi z 
powodu w>jazdu zaraz do 
sprzedania. Z głoszenia: „Dla 
em erytów ” Sokołow ski, Pasaż 
Hausmana. 8055

REALNOŚĆ, dom m ieszkal­
ny, budynki gospodarskie, 

trzy morgi ogrodu w Zamar- 
stynowie, do sprzedania. Wia­
dom ość: ulica na Torfy 180.

8075

ófg ia ją tek  do wydzierżaw ie- 
ma od 1 kwietnia 1905 

300 morgóv. paszy w ołow ej 
200 łąk, 300 ornego, ogółem  
800 morgów. Interes do za ­
warć.a jedynie przed 1 pa- 
zdzieniiicieni 1904. Pośredni­
ctwo wykluczone. Bliższa wia­
dom ość : Zarząd dóbr Izydo- 
rówka o. p. Zurawno puw. 
ż '’daczowski. 8100

H sszkasia i sslep?
f feuży pokój do słońca, 

™ front('wy od 1 września 
Zamojskiego 2. 6609

O ięk n y  pokój frontowy za- 
< raz tanio ću wynajęcia 
Dwernickiego 22 c. 8061

Dom  urzędniczy, bezdzietny, 
przyjmie z średnich 

szkół studentów blizko gim- 
nazyum Franciszka Józefa i 
realnej. W iadomość „F. H.” 
Zyblikiewicza 5, drzwi 8.

8058

W najzdrow szej o k o l i c y  
Lc.owa przy ulicy Tea- 

tyńskiej 1. 8. Z upełn,e odno­
w ione pomieszkania do wyna­
jęcia: 4 pomieszkan po 4 
pokoje, przedpokój, kuchnia, 
spiżarka; 1 pom ieszkanie 3 
pokoje duże, przeapokój, ku­
chnia, spiżarka; 2 pom ieszka­
nia po 3 pokoje mniejsze, 1 
salon, 2 małe pokoje i ku­
chnia; 1 pom ieszkanie 1 p o ­
kój i kuchnia; 1 pom ieszka­
nie 1 pokój i kuchnia w ofi­
cynie   8031
O tu d e n t  z n iższego gimna- 

zyum znajdzie umie­
szczenie wraz z wiktem \vl :p- 
szyni domu żydowskim . Wia­
dom ość w antykwami .ń  Hel- 
zla, Lwów, Teatralna 20.

8065

*■7ona nrzedtuka prywnine- 
' go, która dla w ykształce­

nia swej córki zamieszka od 
1 września 1904 wx Lwowie, 
wzięłaby dwie lub trzy pa- 
n enki ca \v:kt i mieszkanie. 
TrosKiiwa opieka zapew nio­
na. Łaskawe zgłoszenia nad­
syłać p. r. f.i. M. Pouliski 
Małe. ' 8074

"OoKój kawalerski trontowy, 
L ifeneya w prwnicy na skład 
Zimorowicza 20. S079

, z  lepszych do- 
A  m ów , przejezdne, 

lecz nie chcące 
stawać w hotelu 'ub też za­
mierzające na dłużej osiąść 
we Lwowie, znajdą um iesz­
czenie przy pierwszorzędnej, 
tuż przy śródmieściu p o łożo­
nej, a ciahej ulicy. Pokoje z ca- 
łem utrzymaniem wygodnie 
urządzone, słoneczne, osobne  

i w spólne.
Dla kształcących się pa­

nienek opieka, pom oc w wyż. 
szych studyach, przygotov a- 
nie Jo m atury gi.nnazyainej, 
nauka języków , konwersacya.

Adres:
ui. św. fe ilo łaja 19,

II. piętro. 8080

Jnteligencna izr. rodzina
przyjmie 2 studentów z ca- 

łem  utrzymaniem, troskliwa 
opieka. Lindego 10, parter.

8076

O ię k n y  duży pokój zaraz 
4- du wynajęcia przy fran- 
cuzce. Kopernika 16. 8069

Uczniów  szk ó ł średnich 
przyjmuje na wikt i po­

m ieszkanie Marie, nauczyciel 
szermierki, ul. Pańska 17

8026

dużych pokoi, balkon, 
spiżarka, kuchnia na pier- 

wsze.n piętrze zaraz Jo naję­
cia, plac Akademicki 1. 3.

7955

Studentów  na stancyę przyj­
mie profesor gimnazyalny. 

Z głoszenia w Adm. Słow a pod 
A. Z. 7991

*J&Ia trzech studentów szkół 
*K'*’ średnich osobny, sp o­

kojny pokój z całem utrzyma­
niem i najtroskliwszą opieką. 
Śniadeckich 4. 11. p obok te­
chniki. 6611

Gim nazyalistka znajdzie 
wygodne um ieszczenie, 

opiekę, towarzystwo, pom oc  
w naukach od córki domu, fi- 
lozofki z ukończoną maturą 
gimnazyalną. Poste-restante 
Lwów „Dom urzędniczy”.

8036

Przyjm ę uczn.a niższego  
g'mnazyum na mieszkanie 

i v,., chowanie, zapewniając 
sum ienną opiekę. Chorązczy- j

mmm rożne
C Słorrthy w re c .M c z K c  

i zastarzałe, obojga płci cho­
roby skórne i k< jiece. o sła ­
bienie na tle neurasthenii 

leczy radykalnie 79
I t  r .  F  I M S C  n

PASAŻ HAUSMANA 8.
ZaDiegi iecznicze odbywają 
się pod osobistym  dozorem! 
Badani, mikroskopijne i cn- 
dosi<opijne w godz. od 8— 10 

i oa 2—5.

Rok założenia firmy 1876 
A. BEDNARCZYK

 z Kr a k o w a .  ------
Wynalazca i dostawca mun­

durów dla ck. szkół 
Lwów, ulica Batoreco I. 30. 

______________________ 7710

ow a z obywatelskiej ro­
dziny przyjęłaby na stan­

cyę kilka panienek "z dobrych, 
zamożniejszych domów a uczę­
szczających du lwowskich za­
kładów naukowych. Le.tcye 
franc. i niem. w domu. Ofer­
ty do 15 września. „Zofia L. 
15“ post.-rest. Lwów głów nri 
poczta, 8103

K aw aler lat 30 Polak szla­
chcic, syn obywatela 

ziem skiego z Kongresówki, 
o charakterze prawym i ła ­
godnym, ożeni się z panną lub 
wdową z posagiem  od 5.000 
zl Panie ze Vysi mają pier­
w szeństw o. Rzecz seryo tra­
ktowana, fotografia pożądana, 
dyskrecyę zaręcza się słowem  
honoru. Post rest. Lwów. 
„Radwan” za okazaniem kwi­
tu inseratowego. S058

Patemy
m a  w y n a l a z k i

wyjednywa 170

inż. K. Ossowski
BIURO PATENTOWE 

B e r l i n  P o tsdam erstr .  3. 
P e t e r s b u r g  Wozniesien-  

s k i j  P ro sp ek t  n r  3.

zna 19, 11. p., 111. schody .
7817

C D rofesor gimnazyalny przyj- 
mie studentów na mie­

szkanie. Opieka rodzicielska  
zapewniona. Puste restante 
Lwów „J. K.“ 7812

O sob a  inteligentna znajdzie 
przy rodzinie pokój z ca­

łem  utrzymaniem. W iadomość 
u dozorcy, ul. Akademicka 11.

6615

i Pu u si on Ex(.[uisiie j
B Lwów, C horążczyzna 19 
|  11. p. IM. sch.
|  Pokoje elegancko urzą- 
» d z o lj  /, całem utrzyma- 
|  niem. Światło elektryczne, f  
B Ceny umiarkowane. |  
1 iBió 1

5 pokoi 7. kuchnią, łazienką, 
Gtc. zaraz przy ul. Zie- 

iniaikow skiego 1. 7995

T icytacya. W Lwow skim  
■*—‘ Z akładzie zastaw niczym  
przy ul. K arola Lirdwika 1. 3, 
I. p. odbyw ać się  będzie w  
dniach A ! 7 w rześnia 1904 
w godzinach od 9 do 1 przed 
połudn. i od 3 do 6 po potud. 
sprzedaż licy tacyjna zastawów  
z terminem zapadłości do 6' 
lipca 190-4 oznaczonych nr. od 
46.746 do 94-730 i od 1 do 
63a3. Sprzedawane będą 
przedmioty ze z łota; srebra i 
szlachetnych kamieni, zegarki, 
broń myśliwska, platery itp. 
W dniach licytacyi zw ykłe 
czynności biurowe wstrzyma­
ne. D yrekcya.

767)

N i e m a  y r y s s o z ó w !
Wyrzutów, wijerów, pieąow, 
plam wątrobianyeh, ani 1. p. 
liieezystośei na twnrzy, każdy 
k.o używa światowej sławy  
prawdziwe angielskie „M leko  
ogorkow e* C. Baias,aa, któro 
twarz czvni świeżą, iiiałą i 
mlodouiauą. Już po 1—3 razo- 
we.-n smarowaniu okazu,,ą się 
skutki Flaszka 2 k. do tego 
prawdziwe angielskie mydło 
oeórknwe: 1 k. i pudr 1-20 I;. 
W ysyłka pocztowa przez ap­
tekę G. B tilassa, ap tek arza  
w  B u d a p eszc ie  E r z e o e t  fe l-  
va. Bfcładr główne dla Gali­
cyi: Apt. Z. Ruckera Lwów,
i Apt w- Baeyera, Przemyśl, 
plac „na Braniie” 4. LfTiO

c:ągp en rocznie ma grupa z łożon a  /
u a j n j ż s z e  w )t ,r : iD r I

1 węg. Czor. Krzyża i Kor. 30.000,20.000
1 Bazylika-Uomhau I Kor 
1 wioski Czer. Krzvża I Lir.

80.000, 20.000 
p.OOO, 20.000

1 seroski tytoniowy Fes. 100.0 10, 76 000 
1 Jósziv (dobr. serca) Kor. 30.000. - -

ł azt m 5 losów  z prawem gry już przy ciągnieniu l i  :.i| 
i i / e s ma  za 160 koron w ratach po 5 Koron (.32 rai po
i Km ) 7-a czeki pocztow e ani za gaz.etę losowań r,;c j

taiG nie liczwny.
Dom bankow y i kantor wym iany

$ c ! n u t %  I  C ”t s s i j e $
I we u-, )il. M  a i'1/iU'AT 7 , róę u.' (łf.o1-' ’■>.

> tżaiL żsr i
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hi. M l

BSFłLTU IPRPT efHUMJ
I n ż .  S Z E U G l - Ł Y S Z K f E f f l P Z f l

g  » O ł ® ł ®
<r ] \ / ]  am zaszczyt za iadam ić Sz. P. T . P ubli- w  

czność, że po d łu goletn iej praktyce za gra- tg! 
% nką otworzyłetr.

# >  I nMagazyn i Pracownią Gbin/ia
wszelkiego rodzaju

przy pl. Akademickim i. 3  we Lwowie
kreślę się  z najgłębszym  

8030 szacunkiem '

Antoni Chowaniec

n T® w o ś ć !  HSjp'’* N o w o ś ć !

A  W  AP A L O K
EanaunK2.ma)a£s

z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w  smaku i aromacie, najwięcej wydatna

eodziejm święto
Pół kilo kaw y palonej po --.70, —.90, 1.10, 1.20 i 1'40 złr.

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadzo 1, 1/2, 1!t i Vs kilo.

Poleca handel herbaty i kawy lo l

E d m u n d a  B i e & ł a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry,

Grr.irta Pasana blchowska
licytacyę w drodze ofert na sprzedaż 1003 sztuk w yznaczo­
nych dębów od średnicy 12” - 30” w lesie włpsnym, p o ło ­
żonym od gościńca krajowego w oaległości 3 kilometrów, 
od stacyi kolejowej 3'50 kilometra, od najbliższego tartaku 
2 kilometry. Bliższych warunków licytacyi i informacyi u- 
dziela Urząd gminny Posady O lchow sk iej.— Otwarcie ofert 
20 września 1904". 7922

Do siewu jesiennego:
© r y g i s a a B e s ą

P szenii
© raz Idi*ssj©wej p ro d sa k cy l 
TrjfuB S if l®©el©lsa, Ft*aaacis« 

„Ilers Casaeonrs*4, fea- 
r n a t k ę ,  d o u a k ę  l i d .

H j j i ® W y s©k©Mte wsSsie, 
P etk sss, ssa m p aiB -  

siali©, Ŝ slasasatijedljsteî  i liścia 
ss«ire. ©B*yg:fiifflalBfe i 
w e j j  p r o d n a l Ł c y i

dostarcza najtaniej
s m  u» n m  is  '

: a j © «

w e  L w o w i e .

*/4 A m toira  p aorka K. 1 —« 
1'20, 1*40, 1'60 i wyżej.

la d o  O ey lon sk a  losfconahi: 
K. 1-30 i 1 70.

O k n  ch y  K. — "0, —-80, !•— 
i 120.

W szystka waga N e tto  fe s t  
clowy, czyli 5 0 0  gram ów  nie 
zaś 420 gr. funt rosyjskiej 
wagi — 20 o/0 mniejszy. 
P ro sz ę  w szęd z ie  źądaó:

E e rb a tę  i/E^uopo] z  rą .zup)
l  magazynu

Juliusza Grcssego
w K rak ow ie.

N a j w i ę k s z y  z b y t  H e r b a ty  w  k rc j tb .
EK?" G- <3. z i  e  3s.i9jao.a, p  r  o s  z; ą  p i s a ć  w p r o s t . “• a

62

a m a i

Skład artykułów hygian.
PARYSKICH TOWARÓW 

g u m o w y c h

J. RSIF SjiBsyalisti,
Wiedeń, i.

B r a n  d s t a t t  e 3.
Ccnnild w zamkniętych 
kopertach gratis i franko. 
W ysyłka na prowinoyęza 
zaliczka dyskretn po k. 2, 
4, 6,8, 10 itfl. (8Se 17

Oałoszenie.
1. T rw ała  lokacya k apitału  na z w y ż  8 prc . p rze z  

kupno k a m ie n ic y  z  d ługiem  b a n k o w ym  za dopłatę  6000 zł.
2. P o szu k u je  s ię  nabyciu  realności m ałej na p r z e d ­

m ieśc iu  w e L w o w ie
Kam ienica bardzo so l idn ie  budowana, z w olnym  la ­

tam i  w cenie 40.00J z ł ,  z  d ługiem  b a n ko w ym  n izko  p ro ­
ce n to w y m  do s p r z e d a ż y  lub za m ia n y  na in a ja tek  z ie m sk i  
p r z y  m o ż l iw e j  dopłacie  w  g o tó w c e  około 10.000 zł . na 
r z e c z  w łaścic ie la  m aję tnośc i;  pożądane  w G a l icy  i  zacho­
dniej.

4. Również poszukuje się dzierżawcy na w ię k s z y  
m ajątek , bez g o r z e ln i  w  G aliey:  w sch od n ie j ,  d o tyc h cza s  
wg własnej' a d m iu is tra c y i  będący. D w a  fo lw arki:  je d e n  
47>5, drffgi o 10 m orgó w . Mogą h y ć ’jj iikże  oddz ie ln ie  wjtr- 
d z ie rż im ions.

O dpow iedn ie  o f e r t y  (od r z e c z y w i s t y c h  o feren tów  
t. j .  nie p o ś r e d n ik ó w  b iur w y w i a d o w c z y c h )  p r z y jm u j e  
kańceh trya  adwokata  dra  W /aefw H w a M a jew sk ie g o  we 
L wow ie , ul. K o pern ik a  Ą 12. 7'878

Ciągnienie 1 twześnia. Główna wijgr. K. '2 ,0 .0 0 0 .!

W ą  losy Cirw. Krzyża Węgierskie los? Bazyli
2 ciągnienia nn, rok w dii. 1,3 1 1h.  2 ciągnienia r,a rok w dn., tf i i l/p.

Główne wygr. K. 30.000, 20.000 etc. Główne t^ygr. K. 30.000, 20.000 etc. 
nabywać można za gotówkę podług kursu dziennego, dalej zalecam:

3 węg. losy Czerw. Krzyża w 28V2 ratach m iesięcznych po K. 4- —
5 węg. losów Czerw . Krzyża w 311/2 „ „ „ 6'—
5 węg. losów Bazyliki w 28 „ „ ,  .  5 ’ ~

10 węg. losów Bazyliki w 2S „ „ „ „ 101— 7379
3 węg. losy Czerw. Krzyża w \  _ g . _
5 węg. losów Bazyliki w  )  ”

Wyłączne, niepodzielno prawo gry zaraz po uiszczeniu pierw szej raty wprost pod mcimj 
adresem. P ierw szą petną rato przesłać należy przekazem pocztowym wprost ou m n ie j  
uiszczanie dalszych rat najdogodniej uskuteczniać za pomocą czeków pocztowych, któro 

przesyłam nabywcy wraz z poświadczeniem kupna, zgodnie z ustawą wystawianom.
■ C rm iT U T  A  " O T *  T T D T 2  i i  W T D oni bankow y W Bernie, G rosser P la n  23-25
E i i J  W  Ż k t t / l J  U  (w dom J włus.) Załóż, w  r. 1369.

Zaangażuję pewnych i stałych odsprzedaw ców . Cenj nizkie, dobra prowizya.

" O lerw czy  k ra jo w y  zak ład  
■4- wyrobu gorsetów, Lwów, 
ni. Jaaielońska I. piętro.

6447

s i m i
M oje od w ielu  la tzr .a n ez  dobroci, praw dziw e

| |  Winogrona k u r a c y j n e
wysyłam w koszach 5 kilowych po zł. 1-80 

IsjL kosz 5 kilowy śliwek prawdziwych węgie- 
rek zł. 1*— wraz z opakowaniem. 
W szystko bardzo starannie opakowane.

O cenne zlecenia uprasza
F r y d f e r y l i  S c M c i c S i e r  

Lwów —  ul. Sykstuska 2. rv «'

i

|  'Wąskołorowa koiejs poMe, ieśae i do cnik  przomyslowjcli I
buduje — dostarcza

fg^*“ Firma Roessetnann i Kuhnsnann a&M
cddtiał dla kolei wąskotorowych Artura Koppela

(reprezentant Ju liusz W eiss) 5330 
Lwów, C horążesyzna 17. Telefon 627.

R O W E R Y
—- oryg. W aften rad -S teyT  — 

oraz inne styryjskie 
poloca na spłatę pod korzyst­
nymi warunkami od 100 zt. 

począwszy

31. K O H K E S
— lw ó w ,  G ródecka 10. — 
Warstąt reperacyjny i szkolą 
jazdy. 7108

P A T E N T Y
na w yn a lazk i w y je d n y w a

S ,  D z k i i s k i
przysięgły rzecznik 

patentowy ih

W5EDEŃ VII.
- T j l n d e n g a s s e  S
w pobliżu c. li. urzsto patent.

S w orn Patent-Attof :ie /

iL SlitukL w ę g i e r k i  h o s s  o -c io  k i l o w y  sł. ! • — ^

i  W in o g r o n a  k u r a c y j n e  k o s s  o  k i l .  xl.
O w oce  t y l k o  doborow e , c o d z i e n n i e  ś w i e ż e |  

i s t a r a n n i e  o p a k o w a n e  w y s y ł a
fel - 7 \ / A » f l l  I M T  I f -ZYGMUNT L £ W i N
I  Jj>WGW

handei ow oców , delikatesów  i win 7751
u l.  i lk a d e H c tic k a , 8 ,  —  L w ó w .

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana
u.,..",.. ^  j t{jjewaFDja jęta

>1

p oleca  się  dla d o sta w y :

(Jrządzsn gorzelnianych, fabryk drożdży i rsifonsirnkcyi starych tskiciiżu zahładaw. 

A p a r a t  o d p ę d © 'w j  z  d o f i l e g Y i s a t o r e m
p aten tow an ym  w  A u str o -W ę g rz ech  i  N iem czech  firm y E . B R E D  T A  

i  S k i j e s t  n a jta ń szy m  i n a jlep szy m  ap aratem  na k o n ty n en c ie .

W  r. 1903 u rząd z iła  fa b ry k a 24 gorze lń , a m ianow icie :
1. J  W P r B ro n isław  O sueliow ski isniow ezyk
2. S tanisław ’ B o ł id a n o w i e z P iitry łów p, U śeie  zielone
*>

?ł W andu  EL Sitrrij» K ie  ze 140 „ M iliuczeny
i. n O lga lir. B orkow ska Ponikw  a ,, B rody
5. n W ład y sław  Serw atow rsl:i H reh o ró w I  M onasterzyska
G. ?1 K a ro l B . P od lew sk i C hom iaków ka „ B ia ło b o zn ican

9.1

Ł ysaków „ C zerm in
ł? Zdzisław  h r. Tarnov,rski Sędziszów

A iędrzychów „ Bolesław
10. N) F eliey a  S crw atow ska K orezm i.i „ K orczów
11. . B e rn a rd  Jo n a s P o d b ó rz e „ S trze lisk a  now’e
l'.3 r » •Tohan M uller B łyszczyw odj’ „ Ż ółkiew
13. n K lem ens hr. D zieduszyck i M artynów
14. I^eon hr. P in iu sk i Iw auów ka ,, T a rn o ro d a
15. n D r. A n to n i B o lesta

h r. K o z ieb ro d zk i Sapohów „ K rzyw cze
IG. V) YYiktor Ja s iń sk i B ełżec „ Skwax-zawa
17. ■n K siężna P u zy n in a T elacze ,, L itia ty n
18. n Zofia h r. D zieduszyeka O stró w  poh. „ P o h o i ce
10. j) \Vład y  sła w Ja n  k o w sk i P osochow ac iec „ S łoboda  zło ta
20. łi Ehig. K rzysztofow icz Z ałueze „ Ś n ia tyn
21. 5? S. Ł u k aezc r Z uków „ G ołogóry
22. » , Je rz y  hr. B aw orow ski B udzanów
23. H r. A  S te rn b erg C asto low itz (Czechy)
24. K s. 8<alm-Reifferscheid K eitz yy
Zamówienia dla nas przyjmują łakże nasz inżynier p. Henryk Kaizenellenhogen, za­

mieszkały we Lwowie, ul. Zygmuniowska I. II a I,
3903

Nakładem  Spółki wydawniczej w e Lw ow ie. Stow arz. zar. z ogr. pore,ką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  we L w ow ie, pod zarządem Józeia Zieitib.ńskiego.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


